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Ekranizacja Iwaszkiewicza 


ąta 


Bardzo filmowe wydarz. 
nie zaszło 4 czerwca. O pier- 
wszej w nocy _ siedziało 
przed ekranami telewizorów 
w Polsce 7 milionów ludzi. 
Dramaturgia była znakomita, 
bohaterowie ciekawi, konflikt 
ostry, kulminacja oszołamia- 
jąca. Jednym lzy szczęścia 
stanęły w oczach, innym tzy 
wściekłości, ałe ogólnie 
wzruszenie było powszech- 
ne. Olo okazało się, że nie 
tylko totalitaryzm jest filmo: 
wy. nie tylko w nim konilikty 
wystarczająco wyrażne, by 
powstawały arcydzieła filmu 


politycznego. Okazało Się, 
że demokracja też jest filmo- 
wo urodziwa, leż sporo w 
niej dramatu, sporo szaleń- 
stwa i sporo tajemnic. Na- 
mawiam więc naszych sce- 
narzystów, by. natychmiast 
usiedli do pisania, ten film 
sam się im napisze. Tema- 
tem może być dramat ludzi 
uwikłanych we współpracę z 
UB i SB, od lat związanych 
jednak z antykomunistyczną 
opozycją. tematem może 
być dramat dawnych przyja. 
ciół z KOR-u, Kuronia I Ma- 
cierewicza, którzy dziś wza. 
jemnie uważają się za sza- 
leńców, tematem może być 
upadek pierwszego rządu III 
Rzeczpospolitej, jego nagłe, 
nocne odwołanie, aby tylko 
nie doczekał świtu. Dla kilku, 
dość specylicznych scena- 
rzystów tematem może być 
też co innego: słabość de- 
mokracji i potrzeba rządów 
silnej ręki, Taki film nazywać 
by się mógł „Noc prezyden 
ta". Sądzę. że rolę tytułową 
chętnie zagrałby Ryszard Fi- 
lipski, a wyreżyserowałby go 
chętnie Bohdan Poręba. Tak, 
ło wielka szansa dla zespołu 
„Profil'; wcale nie zmieniając 
prolilu, po długiej przerwie 
znów stałby się pupilem wła. 
dzy. 


STRACONA NOC 


Andrzej Domalik (.Zyg- 
tryd”, „Schodami w górę, 
schodami w dół”) zrealizo- 
wat telewizyjny film „Straco- 
na noc” według opowiada- 
nia Jarosława Iwaszkiewicza 
pod tym samym tytulem. Bo. 
haterem rozgrywającej się w 
Okresie międzywojennym o- 
powieści jest lilerat, który 


wraca z podróży do Włoch. 
Awaria samochodu sprawia, 
że musi zatrzymać się na 
nocleg w tajemniczym dwor. 


Ewa Isajewicz-Telega i Olgierd Łuki 


ku, gdzie przeżyje nieszczę- 
śliwą miłość. 

W rolach głównych Ol- 
gierd Łukaszewicz, Ewa lsa- 
jewicz-Telega, Mariusz Bo- 
naszewski, Mirosław Guzo- 
wski i Wiesław Komasa 
Scenariusz napisał reżyser, 
operatorem był Jacek Bła- 
wul, scenogralem Ewa 
Braun, kompozytorem Jerzy 
Satanowski, Film zrealizowa. 
ła prywalna firma „Filmcon- 
traci" na zlecenie TVP. 


Fot. Henryk Jedynak 


Najpotężniejszy dystrybutor? 


GUILD W „FILMIE” 


Marcin Gąsiński, Nick Pendrell i Plotr Ceglarski 


Odwiedzili naszą redakcję 
panowie Nick Pendrell — Eu- 
ropean Markeling  Direc- 
tor, Marcin Gąsiński i Piotr 
Ceglarski, przedstawiciele 
Guild Entertainment Limited, 
brytyjskiej firmy dystrybucyj- 
nej, która od września wcho- 
dzi na polski rynek. Roz- 
pocznie od dystrybucji vi- 
deo, by później zająć się tak- 
że dystrybucją kinową, Guild 
będzie _ prawdopodobnie 
największą firmą działającą 


Fot. Roman Sumik 


na polskim rynku dystrybu- 
cyinym i_ pierwszą du- 
żą firmą zagraniczną. która 
pojawia się w Polsce bez po- 
średników. Guild jest m.in 
właścicielem pakietu 160 fil- 
mów Tweniielh Century Fox 
(wśród nich „Gwiezdne woj- 
ny” i „Szklana pułapka 27) 
oraz „Gracza” Roberta Alt- 
mana'i „Twin Peaks: Ogniu 
krocz ze mną” Davida Lyn- 
cha. 


Animowane przypowiastki 
SZKOŁA MĘDRCÓW 


W SFR w Bielsku-Białej 
powstaje  rysunkowo-wyci- 
nankowy cyki „Szkoła mędr- 
ców”. Będą to krótkie, sar- 
doniczne  przypowiastki w 
lormie wykładów. Powstały 
już trzy odcinki: „Krowa”, 


"ZILM 
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dakcji: Wacław Świeżyński. Se- 
kretariat rod.: Magdalena Lu: 
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* dane przybliżone 


„Kalesony szczęścia” i 
„Lep”, obecnie trwa realiza- 
cja „Ulicy zmartwień i ma- 
*rzeń". Reżyserem jest Marek 
Luzar. Seria powstaje na za- 
mówienie telewizji 


Z kraju 


KROTKO 


WARSZAWA. Nowy premier, 
Waldemar Pawlak, zdymisjo- 
nował prezesa Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji Zbig- 
niewa Romaszewskiego | 
przywrócił na to stanowisko 
reżysera Janusza Zaorskie- 
go. KRAKÓW. Krakowski 
Dom Kultury i 13 firm zorga- 
nizowało Il Spotkania Wy- 
dawców Filmowych, na któ- 
rych promowano min. książ- 
ki Andrzeja Gwożdzia „Kul- 
tura-Komunikacja-Film" 
Grzegorza _ Królikiewicza 
„Of, czyli hipnoza kina”, Je- 
rzego Stuhra „Sercowa cho- 
roba, czyli moje życie w sztu- 
ce", Andrzeja Pitrusa „Gi 
sex-ciało-psychoanaliza 
czytelnikami spotkały się re- 
dakcje nowych pism arty- 
styczno-filmowych 
styl”, „6x9 Fotograli - 
raż” i „Suplement”, którego 
najnowszy numer towarz 
szył festiwalowi „Europa 92 
a poprzednie poświęcone 
były _Zbyszkowi Cybulskie- 
mu, Tadeuszowi Kantorowi, 
Teatrowi Wilkacego i zako- 
piańskiemu festiwalowi fl- 
mów o sztuce. WARSZAWA, 
GDYNIA. Wydawnictwo 
BGW opublikowało wspom- 
nienia Daniela Olbrychskie- 
go „Anioły nad głową”; aktor 
tymczasem pracuje nad rolą 
Krzysztoła Kolumba w insce- 
nizacj opowieści Paula 
Claudela, którą Andrzej Waj- 
da_ wystawi jesienią na. 
„Darze Pomorza”; w warsza- 
wskim  Tealrze Powszech- 
nym Olbrychski przygotowu- 
je się do roli Keana. 


Książki 


CZŁOWIEK Z KRWI I KOŚCI 


„Napisaliśmy tę książkę 
zainspirowani głębią i pięk- 
nem zachodzących w Pols: 
ce przemian oraz twórczości 
filmowej Andrzeja Wajdy” 
twierdzą autorzy „Człowieka 
z krwi i kości” Jarosław Lin 
denberg i Konrad Szołajski. 
Przed dwoma laty ta spółka 
przygolowała telewizyjne wi. 
dowisko „Czerwony Kaplu- 
rek: Serwis_ Prorządowych 
Wiadomości” „Człowiek z 
krwi i kości” to parodia 


Stanowisko GUC i Pleografu 
JESZCZE RAZ O CŁACH 


Wracamy dziś do sprawy 
wprowadzenia cła na_im- 
portowane filmy. Przypom- 
nijmy, że od pewnego cza- 
su urzędy celne pobierają 
cło nie od wartości ma 
rlalnej kopii filmu, ale na 
podstawie opłaty za wyko- 
rzystanie praw autorskich. 
Firma „Pleograt" Waldema- 
ra Dzikiego zwróciła się do 
Głównego Urzędu Ceł o 
wyjaśnienie postępowania 
celników i otrzymała ni 
pującą odpowiedź 

W odpowiedzi na pismo z 
dn. 1803892 r. uprzejmie in- 
tormuję, że zgodnie z art. 25 
ustawy — Prawo Celne — do 
wartości celnej przyjmuje się 
wszystkie koszty zawarte w 
cenie transakcyjnej, które 
kupujący musi zapłacić jako 
warunek sprzedaży towaru, 
a więc i opłaty licencyjne i 
opłaty autorskie, jeżeli wy- 
stąpiły one w cenie transak- 
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oyjnej, bez względu na to, 
czy w fakturze podane są ra- 
zem czy oddzielnie. Opłaty 
le w artykule 25 ust. 1 pkt 5 
zostały określone jako „na- 
leżności i opłaty licencyjne”, 
które kupujący musiał zapła- 
Cić jako warunek sprzedaży. 
Zalem opłaty autorskie, za- 
warte w kopii filmu kinema- 
togralicznego czy kasecie vi- 
deo, są należnościami, które 
kupujący musiał zapłacić 
sprzedającemu jako waru- 
nek sprzedaży i dlatego są 
wliczane do wartości celnej 
jako podstawy dla wymiaru 
cła i podalku obrotowego. 
Tak więc slanowisko Urzędu 
Celnego Por Lotniczy w 
Warszawie jest prawidłowe. 
Jednocześnie iniormuję. że 
zgodnie z art. 17 Prawa Cel- 
nego sprowadzone kasety 
nie mogą być odprawione 


na zasadach odprawy cza- 
sowej. 
Mgr P. POGORZELSKI 
Wicedyrektor Departamentu 
Głównego Urzędu Col 


A oto komentarz peino- 
mocnika „Pleograf 

Niezależnie od tego czy 
jest to wynik ignorancji, czy 
też świadomie przyjętej linii 
postępowania pozostaje 
aktem, że Główny Urząd Ceł 
nie przyjmuje do wiadomoś- 
Ci, że przedmiotem transak- 
cji jest nabycie praw autor- 
skich do dystrybucji kaset 
Home-Video na. terytorium 
Polski na zasadzie wyłącz- 
ności 

Wbrew temu oczywisiemu 
laktowi pismo GUC odnosi 
się do sytuacji, jakby przed- 
miotem transakcji (nabycia) 
była kaseta Home-Video. 

W rzeczywistości kaseta 
nie jest przedmiotem naby- 
cia, a jedynie i wyłącznie nie- 
zbędnym nośnikiem mate- 
rialnym, za pomoca którego 
dochodzi do przeniesienia 


nabytych praw niematerial- 
nych. Nośnik taki jest nie- 
zbędny do przekazania praw 
autorskich każdego rodzaju. 
Dlalego też - zgodnie z treś- 
cią umowy licencyjnej — ka- 
sela podlega obowiązkowe- 
mu zwrotowi na rzecz licen- 
cjodawcy. 

Dla ustalenia powyższych 
taktów wystarczające _ jest 
zapoznanie się z treścią u- 
mowy. 

GUC ignoruje treść czyn- 
ności prawnej stanowiącej 
podstawę odprawy celnej 
kasety. Taka syluacja z jed- 
nej strony eliminuje polerni- 
kę z treścią pisma, które od- 
nosi się do całkowicie inne- 
go stanu faktycznego. Z dru- 
giej zaś sirony pozbawiając 
zainteresowanych _ przystu- 
gujących im praw przynosi 
Skulek w postaci poddania 
ocleniu praw autorskich z 
całkowitym naruszeniem u- 
Stawy Prawo Celne. 


„Adwokat EWA PRUCHNIEWICZ 
Pełnomocnik Pieogratu TV 


„Człowieka z marmuru” Waj- 
dy i Aleksandra Ścibora-Ryl- 
skiego: akcja rozgrywa się w 
latach 1982-89 i opowiada o 
dziewczynie, która pragnie 
zrealizować film poświęcony 
bohaterowi podziemnej „So- 
lidarności”. Na podstawie 
książki Konrad Szołajski roz- 
pocznie wkrótce realizację 
filmu tabularnego. Oficy- 
na Wydawniczo-Handlowa 
„Migo”, Warszawa, 117 s. 


© Jeśli awantury dowodzą 


dobrego zdrowia — 
KRAKOWSKI FESTIWAL 
odzyskał kondycję 


© Odrzucił pomoc sław- 
nego ojca, wspinał się 
na kinowy Olimp sam: 
MICHAEL DOUGLAS 

© POD OBCYM SZYL- 
DEM: polskie filmy w 
Cannes 

© Nie licz na_ rycerza, 
księżniczko: SYPIAJĄC 
Z WROGIEM 

© Co z kinem obyczajo- 
wym: OD PRZEKORY 
DO POKORY 

© mi KAURISMAKI 
śmieszność bardzo po- 
nura 

© z Nowego Jorku: JAK 
SIĘ SPRZEDAĆ  DO- 


BRZE I DROGO 
© Feeryczna wystawa, 
triumfująca__ młodość 


ŚCIŚLE WEDŁUG RE- 
GUŁ 

© Szybko pnie się w górę: 
MERCEDES RUEHL w 
portrecie na życzenie 


FZZ] 


AG | 


STOP 
klatka 


Jeszcze niedawno — pół roku temu — tuż przy ogrodzeniu katowickiej kopalni 
„Wujek” stał niewielki, prosty, drewniany krzyż. Nad nim dziewięć górniczych 
hełmów, wokół zawsze trochę świeżych kwiatów. Być może jeden z ostatnich 
naprawdę żywych pomników w tym kraju — nieledwie świadek tragicznych 
wydarzeń z 16 grudnia 1981 r., dzięki swej autentyczności przez lata przywołu- 
jący wciąż jednakowe uczucia, ożywiający pamięć lub wyobraźnię wszystkich, 
którzy trafili tu przypadkiem czy z wyboru. W tym samym miejscu, w dziesiątą 
rocznicę strzałów na „Wujku”, stanął potężny, betonowy monument „ku czci” 
poległych górników. Drewniany krzyż, podniesiony na wysokość 30 metrów, w 
założeniu stanowić ma serce całej konstrukcji. Ale z dołu, z ziemi, nie widać go 
prawie zupełnie. Może się zdarzyć i tak, że kiedy już zbutwieje i rozsypie się ze 
starości, nikt tego nawet nie zauważy. 

Przypadek symptomatyczny. Jest w narodzie jakaś skłonność do zalewania 
pamięci betonem, w konsekwencji prowadząca do drętwego, rocznicowego trak- 
towania własnej historii, postrzegania jej jako rutynowego systemu akademii i 
obchodów. z obowiązkowym towarzyszeniem orkiestry dętej. Skłonność — czy 
może już cecha — której wykorzenić raczej nie sposób, ale którą trzeba i można 
równoważyć. Rola kina jest tu chyba szczególna. To medium spośród wszystkich 
artystycznych najbardziej dosłowne, najsilniej modelujące wyobrażenia o rze- 
czywistości. Sugestywnie przedstawiona filmowa wersja autentycznych wyda- 
rzeń może stać się obowiązującą dla tysięcy odbiorców. Oczywiście — kino to 


oszukanych, zdezorientowanych i zaszczutych, szukających ucieczki we wszyst- 
kim co wspólne, a czego jeszcze nie zdążyła obrócić w perzynę jedna, przełomo- 
wa noc. Dramat zawiedzionych nadziei, rozgoryczenia, ale w pierwszym i naj- 
ważniejszym planie — dramat sponiewieranej ludzkiej godności i instynktownej 
walki o to, by nie dać się do końca upokorzyć. Rankiem 13 grudnia 1981 r. prze- 
żyła podobny dramat większość z nas i dlatego widzę w tym scenariuszu szansę 
na przypomnienie prawdziwego sensu tamtych emocji i wydarzeń. A także pier- 
wotnej treści słowa „solidarność”, nie jako kolejnego magicznego zaklęcia, lecz 
realnej wtedy wartości — co w tekście ewidentne i odtworzone z prowokacyjną 
pieczołowitością. 

Nie jest wszakże Kutz prowokatorem w stylu choćby Olivera Stone'a. I to 
druga poważna zaleta jego opowieści - akcję, z którą można by obskoczyć dzie- 
siątki gabinetów i centrów decyzyjnych, poszukując na własną rękę (bo oficjal- 
nych rozstrzygnięć ciągle brak) winnych krwawej pacyfikacji, scenarzysta żelaz- 
ną ręką trzyma w obrębie kopalni. Żadnych hipotez, żadnych łatwych i general- 
nych oskarżeń. Tylko tyle, ile widać z wysokości ogrodzenia. A przecież widać 
stąd wszystko, co najistotniejsze: płaczące żony, znikających w mroku kolegów, 
którzy nie wytrzymali napięcia, wreszcie nacierające z furią czołgi i oddziały 
ZOMO. Pejzaż tragedii, która — nim stała się publiczną własnością i symbolem — 
była dla górników z „Wujka” najboleśniejszym życiowym doświadczeniem. A 
dla dziewięciu spośród nich — ostatnim. 


Czy powstanie ostalnia część śląskiej trylogii Kazimierza Kutza? 


także wielkie oszustwo, zdolne w ramach swej formuły budować zarówno suro- 
we. drewniane krzyże, jak i zimne, obojętne monumenty. Właśnie dlatego tak 
wiele zależy od odpowiedzialności i klasy twórców. podejmujących ważkie 
tematy z przeszłości. 

Od chwili, gdy wspomnienie o „Wujkowej” tragedii z wielką pompą usztyw- 
niono betonem, z rosnącą niecierpliwością czekałem na scenariusz zapowiadane- 
go filmu Kazimierza Kutza. Kutz, charakter przekorny i dynamiczny, w swych 
najlepszych utworach zawsze stawał po stronie życia przeciw wszelkiej drętwo- 
cie i banałowi. Tropił mity i stereotypy myślowe, wyładowywał swą energię w 
polemice z nimi — począwszy od debiutanckiego „Krzyża Walecznych” po ostat- 
nie realizacje Teatru Telewizji. Wszystko to nakazywało wierzyć, że i teraz nie 
powstanie żadna okolicznościowa chała, tym bardziej iż wedle słów samego 
reżysera mamy do czynienia z najważniejszym (i ostatnim) projektem w jego 
karierze. Ale zagrożenia także były niebagatelne. 

Choć zdaję sobie sprawę, że droga od scenariusza do gotowego filmu jest 
długa i pełna rozwidleń, przyznam, że odetchnąłem przeczytawszy gotowy już 
tekst Kutza. Przede wszystkim nie ma tu owego dętego kombatanctwa, coraz 
częściej grasującego po solidarnościowych opłotkach i — jak sądzę — stanowią- 
cego dziś sporą pokusę dla każdego, kto w stanie wojennym angażował się w 
działalność opozycyjną. Nie ma przesadnej martyrologii. jaką sprowokować 
mógł epicki wymiar tragedii. Jest po prostu niezwykły dramat zwykłych ludzi, 


„Perta w koronie" 


Trudno i bardzo niezręcznie jest recenzować film, którego jeszcze nie ma. 
Przekonywać, samemu ledwie przeczuwając, że może być to obraz równie pięk- 
ny i wyrazisty, jak najwspanialsze z dotychczasowych dokonań reżysera. Ale to 
jedno wydaje się pewne — szansa, by kolejny zakręt naszej pokrętnej historii 
obłupać z pomnikowego dostojeństwa, tchnąć weń nieco życia i prawdy. I tylko 
jeden problem: taśma filmowa jest nie tylko bardziej czuła, lecz także znacznie 
droższa niż beton. Nie sposób dziś powiedzieć, czy film Kazimierza Kutza 
powstanie kiedykolwiek, bo wciąż nie wiadomo, kto mógłby go sfinansować. 
Kinematografia? Biedniejsza niż pierwsza lepsza mysz kościelna. Solidarność? 
Centrala związku przekazała na konto realizacji.. trzy miliony złotych. Produ- 
cenci zagraniczni? Wątpliwe, czy zainwestują w reanimowanie naszej — i chyba 
już tylko naszej — pamięci. Pomysł ze zbiórką pieniędzy społecznych nie przy- 
niósł, bo nie mógł przynieść, znaczących rezultatów: społeczeństwo jest ubogie i 
coraz silniej poirytowane różnymi próbami zawracania mu głowy ku przeszłości, 
gdy nad uchem skrzeczy teraźniejszość. 


Zaraz, zaraz.. Chwileczkę... Czy komukolwiek w ogóle potrzebny jest ten 
film? Czy naprawdę potrzebne są tego rodzaju filmy? No'to idźmy dalej — czy w 
ogóle potrzebne są filmy... 

A pomniki? 


JAROSŁAW STYPA 
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——-- KRZYSZTOF MĘTRAK 


Pigułki 


PRZETWÓRSTWO. Przyjmijmy, że naturalna 
kolejność powinna wyglądać jak drzewiej by- 
wało.. Najpierw powstawały powieści. sto- 
ries, dokumentarne zapisy, potem mozolnie 
przerabiano je na scenariusze, co w przypad- 
ku znanych utworów przypominało często 
czynność wydrążania wnęlrza z owocu, tak 
że pozostawały tupiny. W końcu powstawał 
film. Dziś coraz częściej nie wiadomo, co 
bywa pierwsze: jajo czy kura. Pojawiają się 
niby-autonomiczne dziełka literackie, wspar- 
te na kanwie scenariuszy lub filmów, io pod- 
pisane przez osoby trzecie. Objawiają się 
„dalsze ciągi" znanych utworów literackich i 
kinowych, w których bezceremonialnie drze 
się skórę z przodków. Wartości funkcjonują 
bowiem niczym elementy wymienne. Nic nie 
jest święte, a zwłaszcza to, co może być pow- 
tórnie wykorzystane i sprzedane. Pomysty, 
które chwyciły, wyciska się jak cytryny. Bez 
czelność stała stę normą w światku komer- 
cyjnej kullury i jedynym hamulcem bywa już 
lylko prawo. Tzn. istnienie agencji praw au- 
torskich. 


Cóż po lamentach staroświeckich humani- 
stów, że w ten sposób gubi się tożsamość, 
oryginalność, niepowtarzalność utworu-ma- 
tki? Że „rozmazuje się” przestanie w kolej- 
nych wersjach? Cóż z tego, że stwierdzimy, iż 
zazwyczaj fabuła służy kolejnym osobom ni 
czym Irampolina do skoków na rynek? Kullu- 
ra stała się dziedziną przemystowego orze- 
iwórstwa pomysłów, wątków i labuł. Niczym 
w wytwórniach rybnych produkuje się lu „na 
bazie wyjściowej” konserwy, pasty, Sałatki. 


Bierzemy np. do ręki powieść „The Fisher 
King", którą Leonore Fleischer skleciła na 
podstawie scenariusza Richarda La Grave- 
nese'a. Widzieliśmy już film Terry'ego Gillia- 
ma i cokolwiek 0 nim myślimy, przyznajemy, 
że odznaczał się oryginalną, wizyjną siłą. Po- 
wieść jest wiernym zapisem kolejnych scen z 
biografii radiowca-grzesznika. Tyle że tam, 
gdzie obraz sugeruje, słowo dopowiada. 
Miejsca „puste” - bo filmowiec posługiwał 
się językiem montażowych cięć - literatka 
wypełnia więc słowną watą. Ujednoznacznia 
to, co powinno pozostać wieloznaczne. Toteż 
wersja literacka jest siłą rzeczy wersją „dla 
matołów”, bo zwraca nam uwagę na momen- 
ly, które na ekranie mogliśmy przeoczyć. Za- 
razem jakby broni potocznej logiki wszędzie 
lam, gdzie narracja filmowa mogła się komuś 
wydawać nazbyt chaotyczna i rwana. Autor- 
ka, nie da się ukryć, chce zatem dla nas do- 
brze, pragnie nas oswoić z cokolwiek dzikim 
zwierzęciem. Powiada nam na ucho, że film 
Gilliama był może za bardzo barbarzyński, a 
my przecież lubimy rzeczy uładzone. 


Nie zauważamy nawel, jak się poddajemy. 
Jak to, co w filmie zawoalowane i wyrafinowa- 
ne, przemienia się w książce w stereotypową 
opowieść o człowieku sukcesu, który upad i 
z lego upadku usilnie się podnosi. Ale takich 
historyjek znamy tysiące z najprzeróżniej- 
szych czyłanek Co zagadkowe, staje się 
więc banalne. Jak w opowieści z kolorowego 
magazynu. 


Powieść — echo filmu. Świeci świalłem od- 
bitym, jeśli przyjąć, że w ogóle świeci. A 
wszystkie takie przedsięwzięcia biorą się 
sląd. że na tzw. rynku liczy się przede wszyst- 
kim „średni odbiorca”. To do niego adresuje 
się pigułki ułatwiające trawienie. I myślenie. 
Ale prawdziwa sztuka istnieje po lo, żebyśmy 
nie umarli od jasności. Ź 
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PRÓBUJĘ 


Jesteśmy w okresie obcej ingerencji 
w tkankę naszej kultury. 


Rozmowa 


ze ZBIGNIEWEM 


© Dość długo nie widzieliśmy 
pana na ekranie. Trudno uwie- 
rzyć, by zabrakto propozycji. 

— Grywam od czasu do czasu 
drobne rzeczy, ostatnio w filmach 
„Enak” Sławomira Idziaka i „Listo- 
pad" Łukasza Karwowskiego. Zre- 
sztą od początku kurczowo trzy- 
mam się teatru. 

© Który z filmów, w jakich pan 
wystąpił, uważa pan za najważ- 
niejszy dla siebie? 

— Byłem aktorem filmowym lat 
siedemdziesiątych, kiedy film od- 
grywał inną rolę niż dziś. Za ważne, 
nie tylko dla mnie jako aktora, uwa- 
żam wszystkie filmy Edwarda Że- 
browskiego, na pewno „Barwy 
ochronne" Zanussiego, „Bez znie- 
czulenia” Wajdy, „Matkę Królów" 
Zaorskiego. 

© Bo dotykaty problemów 
swego czasu? 

— Bo mówiły coś ważnego, choć 
nie mogły tego robić otwarcie. 

© Grai pan również postacie 
artystów — w „Barytonie'” Zaor- 
skiego i „Maskaradzie” Kijo- 
wskiego. W filmie Kijowskiego — 
aktora. Ta postać prowokuje py- 
tanie: do jakiej granicy aktor 
może manipulować sobą? 

— Wszystko zależy od sposobu 
traktowania zawodu. Ja wyznaję 
pogląd, że jesteśmy rzemieślnika- 
mi artystycznymi, wykonujemy pra- 
cę na zamówienie. Ktoś zamawia u 
mnie określoną rolę i ja ją gram. 
Oczywiście moralna wymowa u- 
tworu musi być zgodna z moim su- 
mieniem, poglądem na życie, lecz 
nie jest istotne, czy gram postać 
budzącą aprobatę czy negację, po- 
nieważ nie zamierzam w jakikol- 
wiek sposób kokietować publicz- 
ności. Nie rozumiem aktorów, któ- 
rzy wychodzą z założenia, że nie 
mogą zagrać kogoś, kogo nie 
zaakceptują widzowie. Ja muszę 
przekonać o racjach każdej posta- 
ci. Gdybym kierował się innymi 
kryteriami, nie zagrałbym w „Bar- 
wach ochronnych”. 

©- Mówi się ostatnio dużo o 
kryzysie nie tylko filmu, lecz także 
teatru, sztuki aktorskiej w ogóle. 
Czy pan się z tymi opiniami zga- 
dza? 

— Proszę zauważyć, że obecnie 
najwięcej o filmie i teatrze, o sztuce 
mówią ci aktorzy, którzy najmniej 
pracują. Ja nie lubię mówić, za to 


ZAPASIEWICZEM 


pracuję codziennie. Lecz zauważy- 
łem, że ludzi mniej interesuje to, co 
robimy w sensie zawodowym, na- 
tomiast czekają, co mamy do po- 
wiedzenia na temat roli kina i tea- 
tru. A cóż my możemy powiedzieć? 
Próbuję zrozumieć czas, w którym 
jest mi dane żyć i pracować, wy- 
chodzić naprzeciw zmienności gu- 
stów, kryteriów. Ale żal mi, że sztu- 
ka aktorska, istotny element twór- 
czości człowieka, zeszła na dalszy 
plan. 

© Przez kilka pierwszych lat 
nie zauważano pana na scenie i w 
filmie. Z dzisiejszej perspektywy: 
czy taki okres oczekiwania na 
sukces był korzystny? 

— Myślę, że tak. Proszę spraw- 
dzić, ilu aktorów, którzy zabłysnęli 
od razu, po kilku latach występuje 
jeszcze na scenie? Po błyskotli- 
wym debiucie następuje przeważ- 
nie trzymiesięczne czy półroczne 
szaleństwo, a potem męka, żeby 
się utrzymać na rynku. Na ogół 
tacy aktorzy już się nie rozwijają, 
tylko próbują dyskontować tamten 
sukces. Oczywiście są wyjątki, jak 
wspaniała od pierwszej roli Krysty- 
na Janda. Jednak rzadkie. Mnie 
pierwsze lata pozwoliły się zorien- 
tować, co należy zrobić by zaist- 
nieć w zawodzie w sposób istotny. 
Odpowiedziałem sobie na pytanie, 
czy aktorstwo może okazać się 
również sposobem na życie, bo tyl- 
ko wówczas ma sens. 

© Czy także sposobem na 
siebie? 

— Kierował mną pewien osobi- 
sty motyw, jaki czasem napotykam 
we wspomnieniach ludzi sceny czy 
opisach aktorskiego losu. Jako 
młody człowiek instynktownie po- 
czułem, że jest to zawód, który po- 
zwoli publicznie wypowiedzieć e- 
mocje, jakich nigdy bym nie ujawnił 
prywatnie. Przyniesie pewną re- 
kompensatę psychiczną za intro- 
wertyczność, zamknięcie, nieśmia- 
łość. 

© Podobne cechy obce są 
pana scenicznym i filmowym 
wcieleniom. A często się styszy, 
że aktor sprzedaje część swego 
charakteru. 

— Nigdy nie gram siebie. Z pros- 
tej przyczyny — ponieważ nie wiem, 
jaki jestem naprawdę. W tej chwili 
jestem taki, jakim panowie mnie 


widzą. Z wami jest podobnie, bo 
zawsze istniejemy na użytek in- 
nych: reżysera, scenarzysty, dzien- 
nikarza, żony, kochanki, kelnera... 
Już Gombrowicz tego uczył. Mówi 
się na przykład o rolach pisanych 
dla aktora. Co to znaczy? Ktoś pi- 
sze z myślą o mnie, lecz takim, ja- 
kim mnie odbiera. Dlatego za suk- 
ces poczytuję sobie nie udane po- 
jedyńcze postacie, ale zestawienie 
różnorodnych charakterów, zagra- 
nych jednakowo przekonująco. 

© Co zatem najbardziej inspi- 
ruje pana w pracy nad kolejną 
rolą? 

— Właśnie charakter, który mam 
zagrać. To jest istota aktorstwa: u- 
wiarygodnienie procesu psychicz- 
nego człowieka w odniesieniu do 
fikcyjnej rzeczywistości, w jakiej 
funkcjonuje postać. Odczytanie 
sposobów jego myślenia i zacho- 
wania tak, by reakcje tego człowie- 
ka stały się zrozumiałe dla publicz- 
ności. Żeby się z widzami skomu- 
nikował na różnych zasadach: ak- 
ceptacji, budzenia nienawiści, roz- 
śmieszania, wzruszania 

© Do jakiej publiczności chce 
pan dotrzeć? 

— Publiczność to zjawisko coraz 
bardziej nierozpoznawalne. Szcze- 
gólnie ostatnio coraz trudniej od- 
gadnąć, co należałoby zrobić, aby 
widzów zainteresować. Dlatego 
pracujemy jakby zawieszeni w ab- 
strakcji. Jeszcze nie tak dawno 
oglądając Szekspirowskiego Ry- 
szarda Ill widz z satysfakcją odkry- 
wał w nim obraz władcy absolutne- 
go. Dziś nie ma spraw, o których 
trzeba by mówić poprzez losy sce- 
nicznych postaci. Ryszard Ill może 
być ciekawy tylko wówczas, gdy 
widza załascynuje sposób, w jaki 
aktor poprowadził i uwiarygodnił 
psychiczną przygodę tego człowie- 
ka. Ale kogo to dziś naprawdę ob- 
chodzi? 

© Konflikt między twórcą a 
odbiorcą? 

— Raczej bezradność; wraca 
stale pytanie, co robić? Czas spy- 
cha pewne wartości do lamusa, to 
naturalne. Jednak nie odejdę od 
zasad, jakie uważałem za podsta- 
wowe dla mego zawodu. W szkole 
teatralnej uczę młodych ludzi mó- 
wienia wiersza. Piękna umiejęt- 
ność. Ale czy będzie im potrzebna 
w przyszłości? Kto dziś czy jutro 
przyjdzie do teatru, żeby wsłuchać 
się w wiersz Słowackiego? Ale czy - 
można polskiego aktora nie uczyć 
mówienia po polsku? W jakim kie- 


ZROZUMIEĆ 


runku się to wszystko rozwinie, 
jeszcze nie wiadomo. 


© Na razie stajemy się w du- 
żej mierze naśladowcami kultury 
zachodniej. Jak się bronić? 


— To trudna sprawa. | groźna. Bo 
chodzi nie tylko o to, że zalewa nas 
amerykańskie kino czy próbuje się 
robić filmy według zachodnich 
wzorów. Problem sięga znacznie 
głębiej. Jesteśmy w okresie obcej 


ingerencji w tkankę naszej kultury. 
Coraz częściej pracujemy dla in- 
nych, nie dla siebie. Nasi aktorzy, 
nie ci, którym udało się zaistnieć 
na obcym rynku, ale użytkowi, 
polscy, coraz częściej spadają na 
pozycję pariasów, taniej siły robo- 
czej. Grając epizod w filmie „Listo- 
pad”, finansowanym przez Francu- 
zów, musiałem posługiwać się ję- 
zykiem francuskim, obcą dla mnie 
materią. Taki był wymóg producen- 


ta. Właściwie powinienem zaprote- 
stować. Ale czy to odpowiednia 
forma obrony, skoro wszystko tkwi 
korzeniami w uwarunkowaniach e- 
konomicznych, od nas akurat zu- 
pełnie niezależnych? Nie chcę ni- 
kogo sądzić ani obwiniać, lecz giną 
właściwe proporcje, nawet w pro- 
mowaniu pewnych wartości. Ktoś 
staje się nagle ważny, bo zagrał e- 
pizod w zachodnim filmie. Tak nie 
wolno. To zabójcze dla naszej kul- 


Fot. Krzysztof Wellman 


tury i tożsamości. Proszę spojrzeć 
na ulicę — wszędzie anglojęzyczne 
napisy. To już prawie jak w kraju 
kolonialnym. Ciągle jednak nie tra- 
cę nadziei, że powoli zaczniemy się 
z tego wydobywać. 


Rozmawiali 
ROBERT 
JAWORSKI 
i MACIEJ 
MANIEWSKI 
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DOROTA 
POMYKAŁA: 


© wróciła pani niedawno z A- 
capulco. Już sama ta nazwa 
brzmi podniecająco. Jakże tam 
było? 

— Dobrze. Czy napije się pan 
kawy? Zaraz nastawię ekspres. 


© Chętnie. A przedtem lub po- 
tem było jeszcze bardziej egzo- 
tyczne Tokio. Ciekawe, prawda? 

|- — Tak. Zje pan pyszną sałatkę o- 
wocową? 

© Nie, dziękuję. Wobec tak 
niezwyktych miast Nowy Jork mu- 
siat się wydać niemal swojski? 

Mniej więcej. Może jednak od- 
robinę sałatki? Sama ją robiłam, to 
już całe moje pożywienie na resztę 
dnia. 

Nie! Nie zjem tej głupiej sałatki, 
choćby wyglądała nie wiem jak a- 
petycznie. Zdaje się, że nigdy już 
nie wydobędę się z zaklętego krę- 
gu zgrabnej kuchenki, ciepło obu- 
dowanej drewnem. Żeby nam nikt 
nie przeszkadzał w kawiarni, umó- 
wiliśmy się w domu, a w tej przytul- 
nej atmosferze nie sprzeda się ża- 
den sukces. Rzucam więc wszyst- 
ko na szalę 

© Proszę pani, czy ja mam taki 
nieinteligentny wyraz twarzy, czy 
też wystawiam się niejasno, że 
nie wie pani, o co mi chodzi? Na 
niedawnym spotkaniu z publicz- 
nością widziatem panią rozmow- 
ną, jeśli nie rozgadaną, ruchliwą i 
żartującą na nutce parodystycz- 
nej, a teraz... 


— Bo ja się ludzi nie boję, ale 
pojedyńczego człowieka tak. 

© Krytyka? 

— Nie, w ogóle. | jakie to śmiesz- 
ne mówić o sobie! A co do kryty- 
ków, to złych ocen nie biorę wcale 
pod uwagę, jeśli zaś są dobre, to 
wszystko się zgadza. Wiem, że zro- 
bitłam co mogłam, reszta mnie nie 
obchodzi. 

© Wkońcu jednak po zagranej 
roli pozostaje tylko to, co o niej 
napisano. Ale jeśli pani się tym 
nie przejmuje, to odważnie po- 
wiem, że jako Gertruda w „Ham- 
lecie” wygląda pani okropnie, 
cata zakutana w kostium i o lasce, 
nie patrząca widzom w oczy, jak- 
by nieszczera. Nie bardzo rozu- 
miem, dlaczego Król śpieszył się 
z poślubieniem takiej bratowej. 
Żeby tylko dać powody do hamie- 
tyzowania? 

— To była koncepcja Wajdy. Tra- 
fiłam tam zresztą w zastępstwie, a 
w końcu objechałam z tą rolą pół 
świata. | proszę pamiętać, że do 
Teresy _ Budzisz-Krzyżanowskiej 
musiałam mówić „mój synu”. 

© Rzeczywiście duże dziecko. 


A prywatnie? 

— Nie mam. 

© Macierzyństwo stato się 
jednak pani powołaniem arty- 


stycznym: w teatrze „Ich czwo- 
ro”, w telewizji „Szklany dom”, w 
kinie „Chce mi się wyć”, w Danii 
„Urodziny Kaja”. 

— Cztery matki w jednym roku 


Fot. Roman Sumik 


W dwóch przypadkach chłopczyk 
był ten sam, bo dobrze mi się z nim 
współpracowało. 

© Jakoś w grupy układa się to 
u pani: w krótkim czasie trzy bar- 
dzo dobre (bo bardzo różne) role 
—w „Wielkim Szu „Odwecie" i 
w „Chce mi się wyć”. Ten ostatni 
film wzbudził zresztą kontrower- 
sje... 

Tak, jednym było tam stanu 
wojennego za mało, innym za 
dużo. Scenariusz mi się nie podo- 
bał, różnica wieku z partnerem nie 
była tak duża, jak trzeba, pojecha- 
łam do Skalskiego tylko po to, 
żeby odmówić roli. Ponad miesiąc 
trwały między nami rozmowy i 
wreszcie powstał trochę inny film. 
To już sprawa moja i Baki, że boha- 
terowie poza kochaniem się pró- 
bują przekazać trochę naszych my- 
śli. Coś uratowaliśmy, ale nie je- 
stem pewna, czy w ten sposób po- 
mogliśmy reżyserowi czy wyrządzi- 
liśmy mu krzywdę. 

© Było, minęto. A skąd wzięta 
się pani w Danii? 

— Przez przypadek, jak częst 
moim życiu. (Przepraszam, muSzę 
nastawić magnetofon, żeby mieć 
podktad muzyczny..). Przez całe 
lato siedziałam we Wrocławiu, 
gdzie u Małgosi Kopernik grałam w 
„Szklanym domu" matkę samotnie 
wychowującą dziecko, udawałam 
czterdziestolatkę. Jeden z pracują- 
cych tam chłopaków świadczył u- 
sługi filmowe Duńczykom i zapytał 
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mnie — ot, tak — czy nie zagrałabym 
u nich. Potwierdził to telefon, że 
czekają na mnie ze zdjęciami prób- 
nymi. Byłam zajęta, dzień w dzień 
na planie, myślałam raczej o waka- 
cjach niż o duńskim filmie. Jak 
znajdę czas, to wpadnę — powie- 
działam, ale nie znalazłam, bo po- 
jechałam ze Starym Teatrem do 
Stanów i wróciłam dopiero po mie- 
siącu. Dowiaduję się, że reżyserka 
Lone Scherfig ciągle mnie szuka. 
Skracając: zagratam znów 40-letnią 
matkę, która przy pomocy ogłosze- 
nia matrymonialnego szuka ojca 
dla swego synka. 


© Anie skracając? 


— Jakie to okropne mówić o so- 
bie! No, więc moi duńscy partnerzy 
bali się mnie, bo po powrocie z 
Ameryki zrobiono ze mnie „mię- 
dzynarodową star”. Zaczęło się źle, 
inny tam system pracy: kadr po ka- 
drze z góry wyrysowany. Wszystko 
się we mnie gotowało — a ja nic nie 
mam do powiedzenia? U nas aktor 
wnosi swoje pomysły, ma swój u- 
dział na planie. Byli zdziwieni, kiedy 
zmieniłam kostium. Byli zdumieni, 
kiedy zerwałam jakiś dzień zdjęć, 
bo nie mogliśmy się dogadać. My 
pracujemy bez licznika, dyskutuje- 
my, czasem zmieniamy dialogi, a 
tam nikt nie chciał ze mną wieczo- 
rem rozmawiać, każdy odpoczywał. 
Nie ma u nich wylewności, wszyst- 
ko toczy się jakby obok. W miarę 
upływu czasu zdobywałam jednak 
coraz większe zaufanie, zaczęłam 
dostawać prezenty i gratulacje po 
obejrzeniu materiału filmowego, 
zaprzyjaźnitam się z reżyserką. 


© Koniec wieńczy dzieto: duń- 
ski Oscar dla pani za najlepszą 
rolę kobiecą roku, nagroda w 
Rouen, dobre przyjęcie filmu na 
festiwalu berlińskim. 

— To brzmi jak dowcip, jak bajka 

Nie kryją się za tym żadne pienią- 
dze, ale ważniejsze, że w ogóle nic 
z tego nie mam, nikt w Polsce o 
tym nie wie. 
(Sukces bez blasku, gwiazda bez 
makijażu, w kuchni, nad sałatką. 
Może to zresztą nie „ten dzień” 
na rozmowę... Potrzebne jest u- 
zupełnienie: kiedyś myślała o 
śpiewie — wykonywała songi 
Brechta i poezję Rilkego, nagrała 
płyty z Markiem Grechutą, dwu- 
krotnie została laureatką wrocta- 
wskiego Festiwalu Piosenki Ak- 
torskiej, w TV zrealizowała spek- 
takl o Edith Piaf. Rodzima scena 
Starego Teatru nie daje petnego 
ujścia dla temperamentu I aktyw- 
ności: nazwisko Doroty Pomykaty 
spotyka się wciąż z okazji kwesti 
aukcji, spotkań z publicznością 
wieczorów poetyckich, lektur ri 
diowych, kursów dla adeptów ak- 
torstwa). 

© Zabratem pani dwie godzi- 
ny. Może tu postawimy już krop- 
kę? 

— Szkoda, dopiero teraz mogła- 
by się ta rozmowa rozpocząć. 

Rozmawiat 
WŁADYSŁAW 


CYBULSKI 


Lo = -——NNNNOOOOEEEEEEEEEGAGGLLLZGC DIL IODEOOG POZIE 


a zekonał nb, 
że w ojczjżnie 
A whisky 


na świat spogląda się 
z humorem, 


W pokazanym podczas Tygodnia Filmów 
Szkockich filmie Davida Lelanda „Wielki czło- 
wiek” (The Big Man, 1990) jest scena, w któ- 
rej dwaj mężczyźni w pubie licytują się znajo: 
mością wynalazków, jakich dokonali Szkoci 
Wymieniają m.in. telefon, telegra! i maszynę 
parową. W końcu obaj ze zdziwieniem zau- 
ważają, jak wielki jest wkład Szkotów w świa- 
tową technikę. Scenę tę można potraktować 
jako metalorę historii szkockiego kina: świa- 
towa kinematogratia wiele zawdzięcza Szko- 
tom, ale nawet oni sami z trudem to sobie 
uświadamiają. Tak bowiem, jak Alexander 
Bell nie wynalazł „czysto szkockiej” odmiany 
telefonu, tak John Grierson nie założył 
„Szkockiej szkoły dokumentu filmowego”, a 
Sean Connery nie wylansował typu „prawdzi- 
wego Szkota”. Filmowcy-Szkoci pracowali 
dla angielskich i hollywoodzkich producen- 
tów a w lilmach o Szkocji było mniej więcej 
tyle prawdy o tym kraju, co w „Kleopatrze” 
prawdy o Starożytnym Egipcie. W uiworach 
lak różnych jak „Mary of Scotland" (1936) 
Johna Forda czy „Pełnia życia panny Brodie” 
(1969) Szkocja była pozbawionym znaczenia 
tłem wydarzeń, W innych rysował się upięk- 
Szony i uproszczony obraz krainy whisky, po: 
ławiaczy śledzi, dobrego humoru i roman 
1yczno-sentymentalnych porywów. Najpopu- 
larniejsze - „Whisky Galore!" (Whisky w 
bród, 1948) i „The Maggie” (1953) - zrealizo- 
wał czołowy reżyser (specjalizujący się w ko- 
mediach) wytwórni Ealing - Alexander Mac- 
kendrick. Pełno w nich stereotypów, ale 
chwylają istotną cechę szkockiej kultury - jej 
niedopasowanie do współczesnego Świata 
czyli - mówiąc brutalnie - anachroniczność. 

Prawdziwie szkockie kino, przez brytyjską 
krytykę określane jako „new Scottish cine 
ma", istnieje dopiero od końca lat siedem- 
dziesiątych. Jego powstanie związane jest 
między innymi z uruchomieniem Channel 4 
telewizji brytyjskiej i pojawieniem się na ryn- 
ku wielu małych firm produkcyjnych. Przełom 
lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych to 
lakże w Europie początek mody na kinema 
logralie narodowe. Warto dodać, że w tym 
samym czasie budziła się kinematogralia ir- 
andzka, a nieco później — walijska. Przełom 
nastąpił wraz z pierwszymi filmami Billa For- 
sylha- „That Sinking Feeling" (To bulgotliwe 
uczucie, 1979) i „Gregory's Girl" (Dziewczyna 
Gregory'ego, 1980). Forsyth był nie tylko 
prekursorem i najwybitniejszym przedstawi- 
cielem „nowego, szkockiego kina”, ale także 
jego ideologiem. On to bowiem jeden ze 
swych filmów zatytułował programowo „Lo- 
cal Hero" - „Miejscowy bohater” (nasza TV 
wolała nadać mu własny, pompatyczny tytuł 

Businessman i gwiazdy”) i powiedział: „Je- 
Śli film nie jest prowincjonalny, jest znikąd 
Rzeczywiście, najważniejszą cechą dzieł lego 
reżysera oraz jego nasiępców i naśladow- 
ców — lana Sellara, Carry'ego Parkera, Gille 
sa Mackinnona, Michaela Holfmana jest os- 
lentacyjny i programowy prowincjonalizm. Fi- 
zyczna i społeczna przestrzeń, w jakiej poru 
szają się postaci ich filmów, jest bardzo ogra- 
niczona. Środowisko, w którym wszyscy 
wszystkich znają i wszędzie dotrzeć można 
rowerem lub piechotą. Pejzaż jest często 
prawdziwym bohaterem. 

Ludzie pokazywani przez Forsytha i jego 
kolegów, jak ktoś zauważył, „ślizgają się po 
powierzchni życia”. Przeważnie nie mają 
zainteresowań intelektualnych, nie pociąga 
ich kariera w biznesie ani polityce, cenią So- 
bie spokój i kontentują się umiarkowanym 
dostałkiem. Zresztą polityka i biznes także 
rzadko się nimi interesują. W Glasgow, Aber 
deen, Edynburgu i okolicach tych miast życie 
płynie leniwie. W szkockich filmach lat o- 
siemdziesiatych padł chyba światowy rekord 
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w pokazywaniu ludzi bezrobotnych. Wyda- 
rzenia i konflikty prędzej czy później okazują 
się na miarę „paralii”. | lak - bezrobotni mło. 
dzieńcy z „That Sinking Feeling" postanawia. 
ją dokonać włamania i kradną... 93 nierdzew- 
ne zlewy ze sklepu z urządzeniami sanitarny. 
mi. Także pozbawieni pracy bohaterowie 
„Conquest ol the South Pole” (Zdobycie Bie. 
guna Południowego, 1989) Mackinnona Sta- 
rannie organizują wyprawę, której cel znajdu- 
je się tuż za granicami miasta. Disc jockey z 
„Comłort and Joy" (Pociecha i radość, 1984) 
Forsylha zostaje wmieszany w wojnę między 
dwiema rodzinami mafijnymi zajmującymi się 
produkcją i sprzedażą. lodów. Nawet czy- 
nione przez Amerykanów starania o wybudo- 
wanie w nadmorskiej wiosce Ferness rafinerii 
ropy naftowej (Local Hero, 1983) zostają uda- 
remnione przez „miejscowych bohaterów" i 
zamiast rafinerii powstanie tam ostatecznie 
obserwatorium astronomiczne. 

Uczuciowe życie niejednego „lilmowego” 
Szkoła może się kojarzyć ze stanem nieważ 
kości. Znajomości zawierane są przez przy- 
padek; przypadek też zrywa znajomości 
Alan „Dicky” Bird z „Comfort and Joy" nigdy 
Się nie dowie, z jakiego powodu opuściła go 
długoletnia przyjaciółka, Gregory z „Grego. 
rys Gin” - dlaczego nie ma szczęścia do 
dziewczyn, a Alan z „The Girl in the Picture 
(Dziewczyna ze zdjęcia, 1985) Carry'ego Par. 
kera — dlaczego nie układa mu się, życie z 
piękną Mary. Szkoccy reżyserzy traktują 
swych bohalerów z sympatią, niekiedy z czu 
łością, ale zarazem ze świadomością ich wad 
i śmiesznostek. Potrafią zadrwić nawet ze 
szkockiego szowinizmu lokalnego. 

Ważną cechą stylu Forsytha i jego kole. 
gów - zwłaszcza lana Sellara - jest łączenie 
realizmu z komizmem i fantastycznością, Od- 
nieść można wrażenie, że komizm | fanta. 
słyczność nie są artystycznym dodałkiem do 
ich obrazu Szkocji, lecz jej immanentnymi ce- 
chami. Północna Brylania lo laka kraina, 
gdzie pingwiny spacerują po szkołach, doro- 
Śli mają dusze dzieci, a marzenia niekiedy 
spełniają się jak za dotknięciem czarodziej. 
skiej różdżki. Ten sposób palrzenia na oj- 
czyznę Forsyth i Sellar dzielą z dwoma wiel- 
kimi pisarzami Szkocji - Wallerem Scottem i 
autorem „Przygód Piotrusia Pana”, Jamesem 
Matthew Barriem. „Venus Peter" (1989) lana 
Sellara to wręcz wariacja na temat „Przygód 
Piotrusia Pana”. 

Od tego obrazu odbiega film Billa Brydena 
„Jlł Fares the Land" (Ludzie z St. Kilda, 1982) 
Mimo to trudno mu odmówić „szkockości 
Interesujący, świetny pod względem opera: 
torskim, odnosi się do kwestii zbył poważnej 
by można ją było potraktować z humorem. To 
przedstawiona z niemal elnograficzną do: 
kładnością historia ostatnich dwóch lat życia 
ludzi na SI. Kilda - małej wyspie poiożonej u 
zachodniego wybrzeża Szkocji. Żyjący nieja: 
ko poza czasem, polujący na ptaki i wyrabia- 
jący tweed, w 1930 roku na własną prośbę 
zostali ewakuowani na stały ląd. W ten spo- 
sób zginęła ich unikalna kultura i zniszczone 
zostało ich szczęście. 

Bill Forsyth, którego nazwisko pozostaje 
synonimem szkockiego kina, od kilku lat 
mieszka i pracuje w USA. Podążył tam śla- 
dem Davida Putlnama, producenta „Local 
Hero", który patronował też jako pierwszy a: 
merykańskim próbom. Paradoksalnie dalej 
jest reżyserem szkockim, gdyż wciąż tworzy 
obrazki prowincjonalne, „skądś”, pełne cie- 
pła, humoru, z uwagą przyglądające się cha- 
rakterom i losom zwykłych ludzi. Jak długo 
powstawać będą lilmy tego rodzaju, nie ma 
powodu niepokoić się o los szkockiego 


kina. 
EWA MAZIERSKA 
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Z Croisette do wielkiej sali Lumiere 
Pałacu Festiwalowego w Cannes 
wiodą dwadzieścia cztery stopnie 
wysłane czerwonym dywanem. 
Dwa razy dziennie kroczyły po nich 
Szeregi aktorów, reżyserów, produ- 
centów marzących o Złotej Palmie. 
Udało się to tylko sympatycznej 
parze małżeńskiej. Bille August, re- 
żyser „Dobrych intencji" według 
scenariusza Ingmara Bergmana, 
jest — obok Francisa Coppoli jedy- 
nym reżyserem, który zdobył Złotą 
Palmę dwa razy. W dodatku jego 


urocza żona Pernilla (oboje na fot. 
1) uznana została za najlepszą ak- 
torkę 45 festiwalu. Wśród wielkich 
przegranych znalazł się Alain De- 
lon (na fot. 4 z żoną Rosalie), 
gwiazda źle przyjętego „Powrotu 
Casanovy". Entuzjazm z jakim wita- 
no Toma Cruise (fot. 2) wygasł po 
projekcji filmu „Za horyzontem”; na 
twarzach jurorów — przewodniczą- 
cego Gerarda Depardieu i Jamie 
Lee Curtis — malowała się zaduma 
gdy myśleli o konieczności rozwią- 
zania kwadratury koła ostateczne- 


go werdyktu (fot. 3). Najswobodniej 
czuli się aktorzy nie przedstawiają- 
cy żadnych filmów w konkursie: w 
pełni rozluźniony Jean-Claude Van 
Damme (fot. 7), promienna i entuz- 
jastycznie oklaskiwana Sophie 
Marceau (fot. 6). Gwiazdą wieczoru 
otwarcia była Sharon Stone (fot. 5), 
bohaterka skandalizującego „Na- 
giego instynktu”. 


Zajęcia: Liaison ( 
Stilis (nr. 1, 
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„Pieśń wspomnień”: Cornel Wilde i Merle Oberon 


asz kontakt z 
wielkimi twórcami 
nie ogranicza się 
do podziwiania 
ich obrazów, słu. 
chania muzyki, 
czytania wierszy. 
Chcemy wiedzieć 

jakimi byli ludźmi, co przeżywali, jak ko- 
chali i cierpieli, znać ich słabości i wzlo- 
ty, towarzyszyć im w drodze na szczyty, 
zrozumieć tajemnicę geniuszu i poznać 
ich codzienność. Stąd powodzenie bio- 
gralii jako gatunku. Czy jednak portrety 
wielkich ludzi na ekranie przynoszą ja- 
kieś przybliżenie możliwej prawdy? A 
może stanowią tylko portrety naszych 
wyobrażeń | oczekiwań, które zmieniają 
się wraz z epoką, kręgiem kulturowym i 
filmowymi konwencjami? 

Jeśli zestawimy kilka portretów fil- 
mowych tego samego artysty możemy 
dojść do wniosku, że za każdym razem 
mowa jest o kimś innym. Na przykład 
Chopin. Twórca, którego wyobrażenie 
towarzyszy nam „od, dzieciństwa. Kim 
był dla reżyserów filmowych biografii? 
Co potrafili nam powiedzieć o nim sa- 
mym i jego muzyce? 

Made in Hollywood 

Hollywoodzki Chopin jest atletycznej 
budowy, ma klasyczne rysy i olśniewa- 
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jący uśmiech jak z reklamy pasty do 
zębów. Charles Vidor obsadził w tej roli 
typowego amanta Cornela Wilde, spe- 
cjalistę od melodramatów oraz filmów 
płaszcza i szpady. Podbija więc jako 
Chopin serca dam i światową publicz- 
ność olśnioną jego sztuką. pianistycz- 
ną. Ponieważ życiorys artysty wydawał 
się zbyt mało dramatyczny, związki z 
Polską pozbawione momentów spekta- 
kularnych, a romans z George Sand 
niezgodny z wyobrażeniem o demo- 
nicznej roli kobiety w życiu kompozyto- 
ra, realizatorzy oddalili się od prawdy 
historycznej tak dalece, że „Pieśń 
wspomnień" (A Song to Remember. 
1945) bije chyba rekord w tym zakre- 
sie. 

Film przeznaczony został dla pu- 
bliczności, która co najwyżej wiedziała, 
że był kompozytor tego nazwiska, po- 
chodził z jakiegoś bliżej nie znanego 
kraju i umarł młodo. Charles Vidor wie- 
dział natomiast, że obowiązujący sche- 
mat „losu artysty” wymaga koniliktu 
między jego życiem osobistym. a po- 
winnością wobec sztuki. Chopin zako- 
chany w George Sand i podporządko- 
wany jej demonicznym wpływom po- 
zwala, by decydowała ona nie tylko o 
jego osobistym życiu, ale także o ro- 
zwoju jego sztuki i utracie więzi z kra- 


jem. Kuriozalnym pomystem było wpro- 
wadzenie postaci nauczyciela Chopina, 
Elsnera, który towarzyszy mu w Paryżu i 
uosabia patriotyczne sumienie. To, że 
Elsner nie był Polakiem i oczywiście nie 
pojechał z Chopinem do Paryża, jakoś 
nie przeszkadzało. Przestrzega Chopi- 
na przed George Sand, od pierwsze- 
go wejrzenia przerażony jej osobą, ja- 
ko że Grająca tę rolę Merle Oberon po- 
jawia się w męskim stroju. „Kobieta, 
która jest mężczyzną”: to zagrożenie, 
któremu kompozytor nie potrafi się 
oprzeć. 

Jak wiadomo, Fryderyk Chopin pisał 
nieomal wyłącznie muzykę fortepiano- 
wą, ku zatroskaniu swych rodaków, któ- 
rzy od polskiego geniusza oczekiwali 
opery narodowej. Twórcy „Pieśni 
wspomnień” przetworzyli ten motyw 
nader swoiście. Otóż George Sand na- 
rzuca Chopinowi model kariery salono- 
wej każąc pisać ballady i nokturny, 
podczas gdy on jako kompozytor pol- 
ski powinien pisać oczywiście polone- 
zy. Kiedy wreszcie zdoła przełamać ma- 
giczny krąg zaborczej miłości George. 
wraca do polonezów | rozpoczyna o- 
gromne tournóe koncertowe, by wspo- 
móc cierpiącą ojczyznę. Chory i wy- 
cieńczony nie wytrzymuje jednak tych 
trudów i umiera na gruźlicę. 


„Młodość Chopini 


: Czesław Woltejko 


Nieomal wszystko czego z „Pieśni 
wspomnień” dowiadujemy się o Chopi- 
nie nie jest zgodne z prawdą historycz- 
ną albo stanowi jakiś jej karykaturalny 
wariant. Hollywoodzki standard uczynił 
Chopina śmieszną kukiełką, która dziw- 
nym zrządzeniem losu jest wybitnym 
kompozytorem. 

Rewolucjonista 

Młodość Chopii.a" Aleksandra For- 
da (1952) to okres. dominacji socreali- 
stycznego wzorca, któremu reżyser nie 
tylko nie próbował się przeciwstawić, 
ale w tym właśnie filmie kultywował z 
całą pieczołowitością. Z pupktu widze- 
nia obowiązujących kanónów jest to 
dzieło nieomal wzorcowe. Narodowy 
artysta śni rewolucyjne sny i szuka na- 
tchnienia podpatrując scenki z życia 
ludu i pilnie wsłuchując się w mazo- 
wiecki folklor. „Młodość Chopina”, jak 
sugeruje już sam tytuł; ukazywała pol- 
ski okres życia kompozytora, a dokład- 
nie pięciolecie 1825-1830, nie obiitują- 
ce w wydarzenia, które mogłyby złożyć 
się na barwne vie romancće. Ale nie 
takie były ambicje Forda. Zgodnie z 
wzorami radzieckimi zaplanował bio- 
grafię-epos by ukazać związki artysty z 
epoką: życiem i cierpieniem ludu, pa- 
triotycznymi nastrojami młodzieży przy- 


gotowującej powstanie, rewolucyjnymi |, 


ideałami nadciągającej Wiosny Ludów. 


Natrętnie eksponowany mechanizm 
marksistowsko ujmowanej relacji mię- 
dzy bazą i nadbudową pokazany został 
tak prymitywnie, że jeśli ówczesnego 
widza drażni i irytował, dzisiejszego już 
tylko śmieszy. Chopin ludowy i rewolu- 
oyiny, który uczestniczy w chłopskim 
weselu, przekomarza się z szynkarecz- 
ką, rozmawia z dziewczyną u studni i 
śni Wolność wiodącą lud na barykady 
(lu Ford inscenizuje znany obraz Delac- 
roix, a Wolność uosabia Hanna Skar- 
żanka z obnażonym biustem, co naon- 
czas było powodem zgorszenia) jest 
równie nieprzekonujący jak ślamazarny 
kochanek w filmie Vidora, mimo kultu- 
ralnej gry Czesława Wołtejki i jego fi- 
zycznego podobieństwa do kompozy- 
tora. 

Jeśli jednak „Młodość Chopina” jest 
czymś więcej niż poronionym produk- 
tem schematycznej i skompromitowa- 
nej poetyki, to zawdzięczamy to muzy- 
ce kompozytora w wykonaniu Haliny 
Czerny-Stełańskiej. Nie jest to koncert 
na ekranie. Odpowiedzialny za stronę 
muzyczną Kazimierz Serocki spróbował 
pokazać rodzenie się pomysłów mu- 
zycznych, odtworzyć proces twórczy. 
zasugerować źródła inspiracji. Towa- 
rzyszące tym rozwiązaniom koncepcje 
wizualne Forda są często naiwne, lecz 
nie deprecjonuje to samych koncepcji 
muzycznych. Pomysł Etiudy a-moll ro- 


„Błękitna nuta”: Janusz Olejniczak (w środku) | Sophie Marceau (z prawej) 


dzi się w czasie podróży dyliżansem do 
Wiednia, kiedy chory Chopin majaczy, 
a we mgle pojawiają i rozpływają obra- 
zy walk. Zasłyszany sygnał trąbki pocz- 
tyliona przeradza się w motyw czołowy 
eliudy. Na wieść o wybuchu powstania 
siada do fortepianu, by dać wyraz nur- 
tującym go uczuciom. Próbuje różnych 
akordów i pasaży, zmienia materiał mu- 
zyczny, by wreszcie uzyskać jego osta- 
teczną postać. Czy tak właśnie tworzył 
Chopin? Propozycję tę przekazuje wy- 
bilny kompozytor znający tajemnice 
warsztatu muzyka. Jeśli nie jest to ob- 
raz prawdziwy (czy taki w ogóle można 
uzyskać?), z pewnością jest prawdopo- 
dobny. 


Artysta postmodernistyczny 


„Błękitna nuta” Andrzeja Zuławskie- 
go powstała kilka dziesiątków lat póź- 
niej niż filmy Vidora i Forda, co zapew- 
nia tej nowej pozycji naturalną niejako 
przewagę. Widz zmaga się już tylko z 
kontrowersyjną poelyką reżysera, nie 
musi brać pod uwagę historycznej po- 
prawki, której wymaga oglądanie tam- 
tych filmów. 

„Błękiina nuta" opowiada o ostat- 
nich dniach ostatniego lata, które Cho- 
pin spędził w Nohant. Jest ciężko cho- 
1y, uwikłany w konilikty rodzinne Geor- 
ge Sand, nękany kryzysem twórczym, 
zagubiony w hałaśliwym zgiełku toczą- 


cego się tam życia. Jak dalece osobo- 
wość twórcza Żuławskiego wyciska 
swoje piętno na obrazie zdarzeń może- 
my sobie uświadomić zestawiając 
gwałtowną, „turpistyczną”, niesamowitą 
„Błękitną nutę” z eleganckim, pełnym 
umiaru i powściągliwym „Latem w No- 
hant" Iwaszkiewicza, sztuką, która mówi 
dokładnie o tym samym czasie, lu- 
dziach i zdarzeniach. 

Film Żuławskiego znajduje swoje po- 
świadczenia w dokumentach, listach, 
świadectwach z epoki, lecz przetwarza 
ten materiał w zgodzie z własną we- 
wnętrzną wizją. Jest efektem spojrzenia 
współczesnego człowieka, który 
przeszłość ukształtował zgodnie z 
wrażliwością, gustem, smakiem i wyo- 
braźnią swoich czasów. „Kostiumowy” 
dramat tętni namiętnością i pasją, nie 
maskowanymi konwencją przedstawia- 
nia. 

Żuławski, który wydaje się czuć i my- 
śleć wyłącznie obrazami, zdecydował 
się zawierzyć muzyce, a ściśle — organi- 
zującemu całość pomysłowi muzyczne- 
mu. Uderzająco podobny do jednego z 
ostatnich portretów kompozytora Ja- 
nusz Olejniczak potrafił w elektryzujący 
sposób oddać istotę muzycznego 
przeżycia. To, co w filmie najważniejsze 
— muzyka Chopina — dzieje się „na- 
prawdę”, poza całą sterą inscenizacji, 
Ten właśnie odtwórca roli Chopina po- 


trafił wygrać jego muzykę aż do „Dłękit- 
nej nuty”. 

Żuławski wydobywa kontrast między 
fizyczną kruchością postaci Chopina, 
jego chorobą i zagubieniem, a nieby- 
wałą, chciałoby się rzec demoniczną 
siłą jego muzyki. W. ten sposób wbrew 
fizycznemu wyniszczeniu, „rozpadowi” 
materii, dokonuje się apoleoza szłuki, 
która rzuca swój potężny cień na zniko- 
mość, małość i przyziemność spraw 


Judzkich. 


* * * 


Cornel Wilde, Czesław Wottejko, Ja- 
nusz Olejniczak — trzech różnych akto- 
rów, trzy odmienne postaci, trzy inter- 
pretacje reżyserskie. Biografia zgodna 
ze standardem losu wielkiego człowie- 
ka, którym chcieliby się wzruszać wi- 
dzowie; biografia „na zamówienie" ilu- 
sirująca założone tezy polityczne; bio- 
grafia skandalizująca i bulwersująca, 
odpowiadająca duchowi czasu. Jeśli 
prawda jest czymś więcej niż prostą 
zgodnością ze znanymi faktami, to każ 
da z nich jest nieprawdziwa jako da- 
remna i niemożliwa próba przywołania 
przeszłości bezpowrotnie minionej, 
prawdziwa natomiast jako zwierciadla- 
ne odbicie, ale nie twarzy Chopina, lecz 
„twarzy” kina i jego publiczności. 


ALICJA HELMAN 
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 DYING YOUNG. R: JOEL SCHUMACHER. $: 
Richard Friedenberg. według powieści Marti 
Leimbach. Z: Juan Ruiz Anchia. M: James 
Newlon Howard. Scenogr.: Guy J. Comtois, 
Richard Johnson. W: Julia Roberts (Hilary 
O'Neil), Campbell Scott (Victor Geddes), Vin- 
cent D'Onofrio (Gordon), Colleen Dewhurst 
(Estelle Whitiier), Ellen Burstyn (pani O'Neil) i 
inni. P: Sally Field, Kevin McCormick, 20th 
Century Fox. A Fogwood Films Production 
USA, 1891. 111 min. D: Apollo Kraków. 
Dziewczyna z ubogiej rodziny przyjmuje 
pracę pielęgniarki, jej podopiecznym jest 
syn milionera chory na leukemię. Rodzi się. 
przyjażń, potem miłość. Po długotrwałej 
kuracji ambulatoryjnej chłopak wierzy, iż 
jest wyleczony. 


errence McNally, autor 
sztuki wystawionej w 1987 
roku na Broadwayu, przero- 
bił tekst na scenariusz i w 
styczniu 1991 roku rozpoczęto 
zdjęcia w atelier, gdzie w obszernej 
dekoracji zainstalowano prawdzi- 
wą kuchnię fikcyjnego baru „Apol- 
lo", główne miejsce akcji. 


Rzecz może się wydać wielce ry- 
zykowna; nie ma atrakcji. Bohate- 
rowie to 46-letni kucharz i 36-letnia 
kelnerka, sama codzienność i pra- 
ca w tejże kuchni porównywana z 
galerami. 


Ale reżyser Garry Marshall był 
świeżo po sukcesie „Pretty Wo- 
man”, a pierwotną obsadę zmie- 
niono w końcu na nazwiska z pier- 
wszego rzędu, co wprawdzie pod- 
niosto koszty, ale jeszcze bardziej 
podniosło wpływy. 

Największym sukcesem było 
pozyskanie Ala Pacino. Z własne- 
go wyboru grał on w niewielu fil- 


sukcesie „Bagdad Ca- 
6" można było się spo- 
dziewać, że kolejne fil- 
my Adlona znajdą u nas 
wdzięcznych dystrybutorów, którzy ze- 
chcą należycie zareklamować tę na 
prawdę jedyną w swoim rodzaju poety 
kę ekranową. Gdzież tam! 
„Rozalka idzie na zakupy”, dziełko. 


CAPE FEAR. R: MARTIN SCORSESE. 
S: Wesley Strick, według scenariusza Jame 
sa R. Webba i powieści „The Execulioners" 
Johna D. MacDonalda. Z: Freddie Francis, M: 
Bernard Herrmann. Scenogr.: Henry Bum. 
slead. W: Robert De Niro (Max Cady), Nick 
Nolte (Sam Bowden), Jessica Lange (Leigh 
Bowden), Robert Mitchum (porucznik Elgan), 
Gregory Peck (Lee Heller) i inni. P: Barbara 
De Fina, Universal. USA, 1991. 128 min. D: ITI 
Premiera 12 czerwca. 


Psychopata zostaje skazany na długolet- 
nie więzienie za gwałt. Czternaście lat póź- 
niej wychodzi na wolność I pragnie zemś- 
cić się na adwokacie, który go nieskutecz- 
nie bronił. 


Rozalka 
idzie na zakupy 


ROSALIE GOES SHOPPING. R: PERCY AD- 
LON. $: Percy Adlon, Eleonore Adlon, przy 
współpracy Christophera Doherty. Z: Bernd 
Heinl. M: Bob Telson. Scenogr.: Stephen Li- 
neweaver. W: Marianne Sagebrecht (Rosalie 
Greenspace), Brad Davis (Ray Greenspace — 
Liebling"), Judge Reinhold (ksiądz), Erika 
Blumenberger i Willy Harlander (rodzice Ro- 
salie), John Hawkes (Schnuki) i inni. P: Percy 
Adlon, Eleonore Adlon, PeleMele Film. Przy 
współpracy BMI, FFA, Bayerischer Rundlunk 
RFN, 1989. 94 min. D: Silesia Katowice. 
Recenzja obok. 
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mach, ale połowa z nich weszła do 
historii kina z trzema „Ojcami 
chrzestnymi” na czele. Chociaż był 
przeważnie gangsterem lub detek- 
tywem — wszyscy oni byli przegrani 
i kucharz Johnny pasuje do tej ko- 
lekcji. Frankie to Michelle Pfeifter. 
Lokalny konkurs piękności utoro- 
wał drogę do filmu kasjerce super- 
marketu, ale sukces przyszedł do- 
piero w „Czarownicach z Eastwick" 
(1987). Frankie to nowe doświad- 
czenie aktorki: gra kobietę o trzy 
lata starszą od siebie, bez makija- 
żu, o celowo przygaszonej urodzie. 
Plotkarska prasa doniosła o ro- 
mansie głównych wykonawców, co 
wzmocniło reklamę filmu. 

McNally nie jest Szekspirem i 
jego sztuka podąża utartymi szla- 
kami. O sukcesie decyduje banal- 
na, ale rzadko eksploatowana w 
sztuce potocznej obserwacja, że 
miłość osób w średnim wieku 
bywa trudniejsza niż młodych, po- 
nieważ ich zahamowania bywają 


Kucharz i kelnerka 
czyli miłość 
w średnim wieku 


silniejsze niż u nastolatków, choć 
oczywiście zupełnie różne. Zwią- 
zek bohaterów filmu może się reali- 
zować bez żadnych przeszkód ze- 
wnętrznych — tkwią one wyłącznie 
w nich samych, co całkowicie uza- 
leżnia powodzenie opowieści od 
aktorstwa. 

Rola Michelle Pfeiffer jest kon- 
wencjonalna, kobieta poturbowana 
(również dosłownie) przez życie, 
najeżona i stale gotowa do obrony, 
w końcu ulega uczuciu i odzyskuje 
zdolność miłości. Al Pacino miał 
zadanie trudniejsze: Frankie, co- 
dziennie żyjąca wśród niecieka- 
wych mężczyzn, musiała w kucha- 
rzu zobaczyć coś niezwykłego. Od 
początku zatem aż do finału wyczu- 
wa się w nim do końca nie znane 
„drugie dno”, zapewne związane z 
przeszłością, wrażliwość i wyrozu- 
miałość, którym trudno się oprzeć 
mimo agresywnego nieraz zacho- 
wania, bo Johnny'emu także dale- 
ko do spokoju ducha. 


Gdzie diabeł 


które swego czasu narobiło sporo szu 
mu w filmowym światku, stało się jesz- 
cze jednym widmem, pojawiającym się 


w centrum polskiej stolicy przez pół ty- 
godnia na trzech seansach dziennie, z 
czego zresztą większość się nie odby- 


Brad Davis | Marlanne Sigebrecht 


To właśnie dzięki tak zbudowa- 
nej przez aktora postaci, mimo 
skrajnie realistycznego obrazu śro- 
dowiska, mimo aż brutalnie rzeczo- 
wych dialogów i przyziemności co- 
dziennego życia — cały czas jest też 
obecna nuta ukrytego liryzmu, nie- 
dopowiedzenia, czegoś ponad try- 
wialnym bytowaniem, co kuchnię 
„Apolla” czyni miejscem dramatu 
uczuć, a nie wzajemnie korzystnej 
umowy dwojga samotników. 


Z psychologią związany jest tak- 
że seks. Kelnerka Cora „próbuje” 
nowego pracownika z ciekawości i 
"opowiada Frankie że „dwie minuty 
i cichy jak myszka”, co zamiast 
zniechęcać, pobudza z kolei cięka- 
wość głównej bohaterki — Johnny 
zaś raz jeszcze doświadcza nicości 
przelotnych przygód. Zahamowa- 
niom psychicznym towarzyszą 
seksualne, co nie zawsze uwzględ- 
nia kino popularne. 

„Frankie i Johnny” nie jest osca- 
rowym hitem — to film „średniego 
szczebla”, który tworzy potęgę kina 
amerykańskiego, co rok zapełnia- 
jąc ekrany świata tytułami na dob- 
rym poziomie. Nie zawsze jednak 
równym: np. epizod w kręgielni, 
gdzie Johnny zjawia się nie w porę, 
jest zrobiony znakomicie, nato- 
miast scenie, gdy  podpatruje 
szczęśliwe życie swojej byłej rodzi- 
ny, reżyser nie umiał nadać drama- 
tycznej siły. Przestrzega się też 
pewnych reguł, np. musi być na ek- 
ranie Murzyn, a ostatnio także ho- 
moseksualista, by uniknąć zarzutu 
dyskryminacji. 


Czy związek Johnny'ego i Fran- 
kie będzie udany? Stara piosenka 
„Frankie and Johnny" (podobno 
McNally jej nie znał) mówi, że tak, 
ale z tym właśnie pytaniem wycho- 
dzimy z kina i nie należy go lekce- 


nie może... 


Nie czuje trwogi, nie widzi ryzyka. 
Może właśnie dlatego 
tak świetnie jej idzie? 


ła, bo brakowało chętnych. No pewnie! 
Skąd niby mieli się wziąć, nie usłysza 
wszy wcześniej ani słowa zapowiedzi i 
wyczyławszy w gazecie dość idiotycz- 
nie przetłumaczony tytuł! 

Nawiasem mówiąc, zastanawiam się, 
po co w ogóle kupować niektóre lilmy, 
jeśli ich rozpowszechnianie ma tak 
właśnie wyglądać. A może istnieje ja- 
kaś dziwna konkurencja między pew- 
nymi. firmami dystrybucyjnymi w na- 
szym kraju? Polega ona chyba na rywa- 
lizacji, kto szybciej zbankrutuje. Oso- 
biście nie mam nic przeciwko temu, 
każdy ma prawo bawić się tak jak umie 
- ale dlaczego kosztem widza?! 

Pozbawiono go bowiem po raz kolej- 
ny filmu niezwykle sympatycznego, cie- 
płego i inteligentnego, a proszę zauwa- 
żyć, że te zalety nie zawsze idą w pa- 
rze. 

Marianne Sagebrecht znowu gra u 
Adlona pierwsze skrzypce. | ponownie 
jest tą dużą. pogodną i serdeczną ko- 
bietą, która porządkuje zwariowany 
świat zgodnie z prawem naturalnej har- 
monii i w imię miłości. Ucieleśnieniem 


marzeń każdej rodziny, a zwłaszcza jej 
głowy - mężczyzny pracowitego i za- 
bieganego, ale niezbyt zaradnego | w 
dodatku uczciwego jak niemowlę. Taki 
właśnie jest ukochany mąż tytułowej 
Rozalki: poczciwy mechanik, zachwy. 
cony swoją mistrzynią gospodarności, 
zbyt prostolinijny, by podejrzewać ją o 
jakiekolwiek odstępstwo od prawo- 
rządności. Zbyt naiwny, by zastanowić 
się, jak można z jego jednej niewielkiej 
pensji wyżywić stado dzieciaków w róż- 
nym wieku i utrzymać wielki dom. Naj- 
ważniejsze, że wszyscy się kochają. 
mama rozdaje wspaniałe prezenty. a w 
jadalni stół zawsze zastawiony jest fan- 
tastycznymi smakołykami i otoczony 
gronem przyjaznych ludzi, którzy czują 
się bezpieczni i szczęśliwi w towarzys- 
twie tej wzorowej rodziny. 

Rozgrzani ciepłem domowej almo- 
stery, wzruszeni licznymi dowodami 
przyjaźni, miłości i zrozumienia, jakie 
okazują sobie wzajemnie małżonkowie 
oraz rodzice i dzieci, tylko przez chwilę 
zadajemy sobie przewrotne pylanie, 
czy przypadkiem lo szczęście nie jest 


ważyć, bo jest życiowe, jak cały ten 
film o komplikacjach miłości w 
średnim wieku. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


uwarunkowane jedynie materialnym 
dobrobytem, o który zabiega tylko jed- 
na osoba: matka rodziny. Cała reszta 
przekonana jest najwyraźniej, że pienią- 
dze leżą na ulicy. Tymczasem Rozalka 
główkuje dzień i noc, opracowując co- 
raz to nowe ulepszenia skomplikowa- 
nego systemu fałszywych kart kredyto- 
wych. których ma cały plik. Jej prawni- 
czo-ekonomiczne talenty zaiste nie da. 
dzą się przecenić, a nawet najbardziej 
bystry widz już po dwudziestu minutach 
ma szanse zgubić się w gąszczu pomy- 
stów przedsiębiorczej pani domu. 
Świetlany cel, jakim jest spokój, bez- 
pieczeństwo i szczęście rodziny, wart 
jest przecież wszelkich, nawet najbar- 
dziej niebezpiecznych środków. 


Zastanawiające jest to, że dysponu- 
jąc tak niewiarygodną inteligencją w 
dziedzinie biznesu, Rozalka zdaje się w 
ogóle nie kojarzyć swojej działalności z 
pojęciem przestępstwa. W tej sferze 
jest równie naiwna jak jej dzieci. Nie 
czuje trwogi, nie widzi ryzyka. Może 
właśnie dlatego tak świetnie jej idzie? A 
może po prostu ma nerwy jak postron- 
ki? Adlon nie wyjaśnia do końca tych 
subtelności, pozwalając widzowi do- 
wolnie interpretować szokującą menlal- 
ność zadziwiającej kobiety. Dzięki temu 
zabawa jest naprawdę przednia. 

A polem Rozalka spełnia największe 
marzenie jednej ze swoich córek i ku- 
puje jej na urodziny komputer. Ale to 
ona sama stanie się jego główną uży!- 
kowniczką. Nowa „zabawka” zaprząta 
ją bez reszty, bo przy jej pomocy mo- 
żna robić naprawdę kokosowe interesy. 


Eo -GGOÓOÓÓÓÓÓCA GO 


Recenzje 


Michelle Ptelffer i Al Pacino 


FRANKIE I JOHNNY 


FRANKIE 8 JOHNNY. Reżyseria: Garry 
Marshall. Wykonawcy: Al Pacino, Michelle 
Pfeiffer, Hector Elizondo, Jane Morris, Greg 
Lewis i inni. USA, 1991. 


wystarczy tylko znaleźć dostęp do ta- 
jemnic wielkich firm i biznesmenów. 


To dziwne. Nasza sympalia dla nieo- 
bliczalnej gospodyni domowej nie 
słabnie ani na chwilę, nawet wtedy, gdy 
jej ostatni szantaż uświadamia nam, że 
jest zdolna naprawdę do wszystkiego. 
Gdzieś w zakamarkach podświado- 
mości rodzi się wprawdzie zwątpienie. 
Czy skojarzenie tego uporu i bez- 
względności z łudzącą (?) powierz- 
chownością ciepłej, opiekuńczej i ser- 
decznej niewiasty nie nabiera jakiejś 
diabelskiej wymowy? Czy oparcie dob- 
robylu i bezpieczeństwa wielodzietnej 
rodziny na ryzykownych oszustwach i 
powiązaniach z ludźmi, którzy łatwo 
mogą okazać się sprytniejsi od bystrej 
mateczki, będzie rwało długo? 


| tak dalej. Ale szybko zagłuszamy te 
watpliwości podziwem dla znakomitej 
gry Marianne Sagebrecht i przewrotne- 
go pomysłu Adlona, które dostarczają 
tak wieloznacznych refleksji. Ten film to 
zabawa czystej wody. Nie ma w nim nic 
z prawdy, wszystko jest błyskotliwą u- 
mownością, metaforą, kostką tamigłów. 
ki. Można ją układać na różne sposoby 
i grać... aż do zawrotu głowy. Pod wa: 
runkiem. że jeszcze gdziekolwiek ze- 
chcą to wyświellić. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


ROZALKA IDZIE NA ZAKUPY 
Czołówka na str. 12 
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The story of Hilary and Victor. 


Dała mu powód,by żyć 


TWENTIETH CENTURY FOX PRESENTS A FOGWOOD FILMS PRODUCTION A JOEL SCHUMACHER FILM 
JULIA ROBERTS CAMPBELL SCOTT THECHOICEOF LOVE VINCENT D'ONOFRIO COLLEEN DEWHURST DAVID SELBY 
MUSIC BY JAMES NEWTON HOWARD EDITED BY ROBERT BROWN ART DIRECTOR GUY J. COMTOIS DIRECTOR OF PHOTOGRAPHY JUAN RUIZ ANCHIA 
CO-PRODUCER DUNCAN HENDERSON SCREENPLAY BY RICHARD FRIEDENBERG BASED UPON THE NOVEL BY MARTI LEIMBACH 
DO[coseec) PRODUCED BY SALLY FIELD AND KEVIN MCCORMICK DIRECTED BY JOEL SCHUMACHER [EJ 
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DYSTRYBUCJA W POLSCE 


O „Video-dzienniku” 
czeskiej telewizji 
podziemnej 
opowiada operator 
PRZEMYSŁAW 
FIALKA 


— Niewiele osób w Polsce wie, że w latach 
80. w Czechosłowacji działała podziemna te- 
lewizja. Nie było to duże przedsięwzięcie, nie 
można go na przykład porównywać z „Video 
Studiem” w Gdańsku, pamiętajmy jednak, że 
czeska opozycja była o wiele słabsza niż pol- 
ska. Podziemną telewizję zorganizowało kil- 
kanaście osób; niemal wszyscy byli amatora 
mi w dziedzinie filmu. Ja na przykład zajmo- 
wałem się wcześniej fotografią, robiłem ama- 
torskie filmy, na począłku lat 80. dostałem się 
do olicjalnej telewizji, gdzie pracowałem jako 
asystent operatora. Wylrzymałem tylko rok, 
gdyż telewizja była instytucją najsilniej chyba 
opanowaną przez ludzi ówczesnego reżimu. 
Po rozstaniu z telewizją - nauczyłem się tam 
jednak posługiwać protesjonalnym sprzętem 
filmowym — współpracowałem z dziennika- 
rzami holenderskimi, Włedy też po raz pier- 
wszy zostałem zatrzymany przez czeską 
Służbę Bezpieczeństwa 


WRÓG NUMER 1 


Począlkowo nawiązaliśmy współpracę z 
Karelem Kynclem, emigrantem z lat 70, który 
w Londynie redagował magazyn video. Naj- 
częściej w kilkuosobowej grupie przygoto- 
wywaliśmy materiały filmowe, które następ. 
nie w surowym słanie wędrowały do Londy- 
nu. Nawel nie wiedzieliśmy, jaki z nich robio- 
no użylek. 


kraju. O ludziach z opozycji było słychać, na- 
tomiast niewiele osób znało ich twarze. „Vi- 
deo-dziennik” po raz pierwszy pokazał Havla 
i działaczy „Karty 77". Przygotowaliśmy spe- 
cjalne wydanie, poświęcone rocznicy inwazji 
wojsk Układu Warszawskiego na Czechosło- 
wację w sierpniu 1968 roku. Organizowaliś- 
my dyskusje działaczy opozycji, przedstawia- 
liśmy twórców na emigracji, tej zewnętrznej i 
wewnętrznej. Rejestrowaliśmy niezależne im- 
prezy artystyczne — wystawy i speklakle, od- 
bywające się często w piwnicach lub nawet w 
podwórkach. W „Video-dzienniku” po raz 
pierwszy pokazaliśmy czeskie grupy rocko- 
we, happeningi i kabarety studenckie. Wyko- 
rzystywaliśmy również materiały zagraniczne, 
m.in. z Polski. 


100 KOPII I 100 PROCENT 


Począłkowo zamierzaliśmy wydawać je- 
den numer na trzy miesiące. Pierwsza edycja 
trwała godzinę, polem przygotowywaliśmy 
wersje 3-godzinne, ale dotarły do nas sygna- 
ły, że oglądanie w domach tak długiej kasety 
może być niebezpieczne, grozi wpadką, 

Uznaliśmy, że ze względów bezpieczeń 
Siwa, jako autorzy „Video-dziennika” zostaną 
podpisani Olga Havlowa, Pavel Kacirek, ope- 


nie nie nastąpiło, a w dwa dni później wy- 
buchła „aksamitna rewolucja”. 


TANIEC I PAŁKI 


17 listopada zostałem ostatni raz zalrzy- 
many przez SB. Przy placu Vaclava w Pradze 
odbywała się ogromna demonstracja, Kiedy 
policja szykowała się do sziurmu, nagle 
stwierdziłem, że wyczerpały się baterie w mo- 
jej kamerze. Tłum napierał i nie mogłem się 
wycołać, W pobliżu jest kino „Metro”. Udało 
mi się tam dotrzeć. Trwała właśnie... lekcja 
tańca. Na zewnątrz policjanci zaczęli pałowa- 
nie, tutaj jak gdyby nigdy nic, kilkanaście par 
wirowało w rytmie walca. Podłączyłem kame- 
rę do gniazdka elektrycznego w kącie Sali, 
ale szybko zostałem stamtąd wyrzucony. Ba- 
lerie działały jeszcze tylko pół minuty. Alako- 
wano falami: kilkanaście metrów do przodu, 
pałowanie i aresztowania, polem policjanci 
odstępowali. Zobaczyłem, że między dwoma 
policjantami jest 10 metrów przerwy. Spokoj- 
nym krokiem przeszedłem między nimi i gdy 
już miałem ulotnić się podbiegł do mnie oli 
cer i zapylał: „Co masz w torbie?" Kiedy 
zobaczył kamerę, natychmiast załadowano 
mnie do specjalnie podstawionego autobusu 
i wylądowałem na komendzie. 


Jak Czesi używali kamery 
do walki z bezpieką. 


HAVEL Z TORBY 


E 


Fot. Przemysław Fialka 


Nigdy dotąd nie publikowane zdjęcie Vaclava Havla w chwili, gdy po raz ostatni opuszcza praskie więzienie. Z lewej: operator telewizji 
niemieckiej, w środku - operator Służby Bezpieczeństwa, z prawej - operator „Video-dziennika” 


W końcu roku 1987 Vaclav Havel, ówczes- 
ny „wróg. publiczny numer 1”, zaprosił do 
swego mieszkania kilka grupek zaintereso- 
wanych realizacją podziemnych filmów i za- 
proponował stworzenie niezależnej telewizji 
Na tym spotkaniu było dziesięć osób, wśród 
nich tylko Pavel Kacirek zajmował się proles- 
jonalnie filmem królkometrażowym. Pozostali 
to min. żona Havla, Jaroslav Kofśn — tłumacz 
literatury angielskiej (późniejszy: burmistrz 
Pragi). Jifi Kantourek — dziennikarz, obecny 
dyrektor tv. Dziewięcioro Czechów, jeden 
Słowak. Taki był początek „Video-dzienni- 

ai 


Otrzymaliśmy z emigracji dwie amatorskie 
kamery video 8 mm. Slilmowany materiał 
przegrywaliśmy na VHS, montował Kacirek, 
kopiowaliśmy z pomocą dwóch magnetowi- 
dów i „puszczaliśmy do ludzi”. Pierwsze ma- 
gazyny były właściwie amatorskie, słabo na- 
grane i skopiowane, często zanikał kolor i 
dźwięk. Dopiero po jakimś czasie dostaliśmy 

- profesjonalne kamery video. 

Co pokazywaliśmy w „Video-dzienniku”? 
Przede wszystkim trzeba było zaspokoić 0- 
gromny głód informacji o tym, co się dzieje w 


rator Andrzej Krob, Joska Skalnik (z zawodu 
malarz), Jan Ruml (obecny wiceminister 
spraw wewnetrznych) i Nikolaj Stanković 
(poeta). Niewiele osób, nawet z opozycji, wie- 
działo, kto jest autorem podziemnej telewizji 
Havel, główny pomysłodawca, zwykle pier- 
wszy oglądał przygotowane materiały, ale nie 
ingerował w ich kształ. 

Trudno ocenić, jak dużą widownię miał 
nasz magazyn. Z kopii-matki robiliśmy zwy- 
kle 50-60 egzemplarzy, czasem nawet 100. 
Nie udało nam się nawiązać współpracy z, 
nikim z telewizji, więc kopiowaliśmy sami. 
Okazało się, że przy 100 kopiach była slupro- 
centowa pewność, że przynajmniej jedna trafi 
do SB. 

Często zmienialiśmy mieszkania, w któ- 
rych nagrywane były materiały do „Video- 
-dziennika”. Represje kończyły się zwykle na 
przesłuchaniach i groźbach, jednak nikt z nas 
nie stanął przed sądem za pracę w „Video- 
-dzienniku”. 

Największe zagrożenie przeżyliśmy 15 lis- 
topada 1989 roku. Otrzymaliśmy sygnał, że 
przygotowywany jest atak SB na siedzibę 
„Video-dziennika”. Schowaliśmy sprzęt, ale. 


Skąd a torba? To był najczęściej słoso- 
wany przez nas sposób filmowania demon- 
slracji: kamerę wkładaliśmy do reklamówki z 
olworem na obiektyw, torbę pod pachę i f- 
mowaliśmy. Był wśród nas operator, który 
zawsze filmował z odkrylą kamerą, SB nigdy 
go nie zalrzymała, sądząc chyba, że musi być 
jednym z nich, za to kilka razy o mało nie 
oberwał od Iłumu. który także brał go za ube- 
ka. 

Przed „aksamitną rewolucją”. powstało 
siedem wydań „Video-dziennika”, z wyda- 
rzeń roku 1989 — następne dwa. W jakiś czas 
po „rewolucji” spotkałem operatora „Video- 
-dziennika”, który powiedział mi, że jeszcze 
coś kręcą. Ale ja zająłem się czymś zupelnie 
innym — wyjechałem do Polski jako.. mąż 
pani ambasador. Z filmem jednak nie zerwa- 
łem — współpracuję z reżyserami warszaw- 
skiego studia filmowego „Wir”. Jest jeszcze 
tyle tematów dotychczas przemilczanych 
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PORADY 
NASERCOWE 


Jak 
liczyć? 


Piszecie Państwo do mnie o różnych 
rzeczach (za wszystkie listy serdecznie 
dziękuję). Między innymi o swoich hob- 
bies. Jasio z Nysy kolekcjonuje papiery 
wartościowe, Henio z Jasta hoduje żól- 
wie transsyberyjskie, a Pani Marysia z 
Podkowy kolekcjonuje fotografie śpią- 
cych pylonów. Na brak uczciwego hob- 
by narzeka natomiast nieustraszony ki- 
noman Pan Stefan z Bytomia. Jeszcze 
do niedawna interesował się futbolem. 
Chodził regularnie na mecze obu by- 
tomskich drużyn. Dziś jednak, gdy tak 
Polonia jak i Szombierki zostały, cytuje. 
„spuszczone z ekstraklasy” zainiereso- 
wanie Pana Stefana dla futbolu minęło 
jak ręką odjąt. Trzeba podkreślić odwa- 
gę. z jaką Pan Stelan nazywa „eksira- 
klasą” polską pierwszą ligę piłki nożnej. 
Wielka bywa siła przyzwyczajenia. 


Panu Stelanowi i innym ludziom błą 
dzącym w poszukiwaniu nowej życio- 
wej pasji spieszę podsunąć ideę zaję: 
cia się tanim, powszechnie dostępnym 
hobby — mianowicie liczeniem. Arytme- 
lyki uczą nas w darmowych szkołach, 
także potrzebne do liczenia przyrządy — 
papier i długopis — znajdą się, wierzę, w 
każdym polskim domu. Liczyć może 
każdy, i duży i mały, nawet kobiety. 
Liczenie zaczynamy od rzeczy najprost- 
szych. Sumujemy na przykład liczbę 
członków rodziny i zwierząt domowych. 
Następnie możemy śmiało przejść do 
obliczeń nieco bardziej wyralinowa- 
nych. Oto przykład wyliczenia, które 
przeprowadziłem dla zabawy, w czasie 
wolnym od zajęć zawodowych. Naj 
pierw dowiedziałem się z gazet, że w 
piękny majowy weekend kolejka me- 
czów „ekstrakiasy” zgromadziła na sta- 
dionach trzydzieści tysięcy ludzi. Dla 
jasności dodam, że odbyło się dzie- 
więć meczów, używano też dziewięciu 
stadionów. Każda drużyna zatrudnia o- 
koło trzydziestu ludzi — zawodników, 
trenerów, masażystów oraz kierowcę. 
Osiemnaście drużyn to ponad pół ty- 
siąca sporo zarabiających pracowni- 
ków. Do lego irzeba doliczyć koszty ul- 
rzymania osiemnastu stadionów. Poli- 
cjantów do ochrony imprez, w tym le- 
gendarnych „pociągów grozy”, używa 
się w skali kraju kilka tysięcy. To 
wszystko musi kosztować (bo na świe- 
cie nie ma nic, albo prawie nic za dar- 
mo) Piłkarz bierze ponad milion za 
mecz, kosztuje też benzyna do kosiarek 
koszących (rawę. Wedle moich obli- 
czeń jeśli widzowie zapłacą po dwa- 
dzieścia tysięcy złotych za bilety, to 
wpływy osiągają astronomiczną wyso- 
kość sześciuset milionów złotych. Cały 
ten olbrzymi biznes przynosi wpływy, w 
skali całego kraju równe wartości dwu 
używanych mercedesów! A jednak się 
kręci! To prawie cud. Przecież ktoś za 
to wszystko płaci. Ten ktoś nazywa się 
podatnik. | to jest olbrzymia korzyść z 
zajmowania się liczeniem. Człowiek bę- 
dąc podatnikiem czuje się jak milioner. 
lekką ręką fundujący igrzyska dla trzy- 
dziestolysięcznej garstki szalikowców, 
ciągle jeszcze zaintrygowanych mecza- 
mi. „ekstraklasy”. Dotowanie podob- 
nych imprez to zaiste królewski gest, a 
nas na to stać. Na marginesie trzeba 
odnotować, że trzydzieści tysięcy wi- 
dzów to tylu, ilu przyciąga przeciętny 
polski film w ciągu dwu, trzech tygodni. 
Tyle o futbolu. 


Następnym razem zajmę się znów 
stałym tematem „Porad” - kryzysem 
polskiego kina. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 
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BIZNES 


Produkcyjna baza kinemato- 
gralii europejskich jest obli- 
czana łącznie na 1.4 miliarda 
dolarów, ale wpływy z filmów 
nie gwarantują zwrotu inwe- 
stycji. Na ogromnym rynku 
amerykańskim wyświetla się 
tylko 1 procent filmów nie- 
anglojęzycznych , w Anglii — 
14 procent. Dochód z nich 
nie przekracza w obu kra- 
jach 1 procenta ogólnych zy- 
sków w skali rocznej. Co 
może zmienić tę: sytuację? 
Eksperci sądzą, że przejście 
na amerykański system 
wielkich wytwórni (studio 
system), ale na to się nie za- 
nosi. 


* 


Największa wytwórnia rosyj- 
ska Moslilm podpisała z 
Concorde Pictures, należącą 
do Rogera Cormana, kon- 
trakt na pięć filmów, co po- 
winno jej przynieść 15 milio- 
nów dolarów. Tytuł pierwszej 


produkcji: „Pogrzeb szczu- 
rów". 

* 
Produkcja amerykańska 


spadła o około 20 procent w 
br. Powodem była min 
groźba strajku aktorów w 
pierwszym kwartale. W 
kwietniu rozpoczęto realiza- 
cję 26 filmów (wielkie studia i 
niezależni) zamiast 35 jak w 
r. ub,, w tym 18 w Stanach, 
pozostałe poza granicami. 


A PLANIE 


Yurek Bogajewicz jest reży- 
serem, Andrzej Sekuła ope- 
rałorem filmu „Three ot 
Hears" z Williamem Baldwi- 


nem, Kelly Lynch i Sherylin 
Fenn. 


Jason _ Priestley, Gabriel 
Odls i Jerry O'Connell grają 
trzech przyjaciół, którzy la- 
tem 1962 roku wybierają się 
do Hollywood, aby spotkać 
Marilyn Monroe. Jeszcze 
jedna nostalgiczna komedia 
nosi tytuł „Calendar Girl”, re- 
żyseruje John  Whiteseli, 
producentką z ramienia Co- 
lumbii jest Penny Marshall. 


Na dystrybutora czeka „ro- 
dzinny” film Jacka Nichol- 


sona „Blue Champagne" w 
reżyserii Blaine Novak. Ni- 
cholson jest jego producen- 
tem i gwiazdą; główne role 
kobiece grają: jego życiowa 
partnerka Rebecca Brou- 
ssard oraz córka Jennifer 


W Odessie Klra Muratowa 
(„Syndrom asteniczny”) za- 
kończyła montaż „Czułego 
milicjanta”, filmu bez gwiazd, 
realizowanego we współpro- 
dukcji z Francją, z finanso- 
wym wkładem niemieckim. 


Powieść „The Innocent" 
lana McEwana, której akcja 
w dużej mierze toczy się w 
tunelu kopanym pod berliń- 
skim murem, przenosi na 
ekran John  Schlesinger. 
Grają Campbell Scott, ls; 
bella Rossellini i Anthony 
Hopkins jako agent CIA 
Producent Norman Heyman 
twierdzi, że wyraźne będą 
nawiązania do „Casablanki”, 
w której grała matka Isabelli, 
Ingrid Bergman. 


* 


Wprawdzie Ingmar Bergman 
nie ma zamiaru wrócić do re- 
żyserii, ale nadal pisze sce- 
nariusze. Tym razem dla 
swego syna Daniela: w 
„Niewidzialnych _ dzieciach” 
grają Thommy Berggren i 
Lena Endre. 


* 


Roger Corman nie przestaje 
być królem szybkich pro- 
dukcji: w ciągu trzech naj- 
bliższych miesięcy zapowia- 
da ukończenie filmu „Noc ty- 
siąca pożarów” (Night of a 
Thousand Fires) o niedaw- 
nych rozruchach na ile raso- 
wym w Los Angeles. Reży- 
serują George Hickenlooper 
i Carl Franklin. 
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FESTIWALE 


W Montreux (Szwajcaria) na 
82 festiwalu filmów TV dzia- 
tały dwa zespoły jurorów. 
Swoją Złotą Różę jury telewi- 
zyjne przyznąto programowi 
„Brian Orser: Night Moves" 
(CBC, Kanada), a jako naj- 
śmieszniejszy _ —wyróżniło 
„KYTV — Good Morning Ca- 
lais" (BBC, Anglia). Nato- 
miast jury producentów Zło- 
łą Różą obdarzyło Fun 
Channel za program „TV- 
Masque” oraz uznało, że lo 
Home Box Office Inc. poka- 
zał najśmieszniejszy pro- 
gram „HBO Comedy Hour: 
Mambo Mouth". 


* 


Główną nagrodę festiwalu 
filmów austriackich w Wels 
(ok. 15 tys. dolarów) otrzy- 
mał Houchang Allahyari za „I 
Love Vienna". Nagrodzono 
także (ok. 5 tys. dolarów) de- 
biut Henriette Fischer „Die 
Frau Vor Mir”. 


PROJEKTY 


Głośna książka Isabel Allen- 
de „Dom duchów” przenie- 
siona zostanie na ekran w 
Niemczech  (lirma Neue 
Coństantin), ale w angiel- 
skiej wersji językowej. Reży- 
seruje Duńczyk Bille August, 
dwukrotny laureat Złotej Pal- 
my w Cannes. 


* 


Zdobywca Oscara za „Noc- 
nego kowboja" John Śchle- 
singer wyreżyseruje erotycz- 
ny thriller „Bad Desire”. 
Budżet filmu wyniesie ok. 20 
mln dolarów. Scenariusz, o- 
party na powieści Gary'ego 
Devona, pisze Matthew 
Chapman. 


* 


Gwiazda gier video Super 
Mario przybierze ludzką po- 
stać. Japończycy przygoto- 
wują wersję kinową jego 
przygód. Reżyserować bę- 
dzie nie byle kto, bo sam 
twórca „Misji” Roland Jołtó 


PLOTKI 


Kiedy 72-letni Jack Palance 
wykonywał „pompki” na e- 
stradzie odbierając Oscara, 
w biurze jego agenta roz- 
dzwoniły się telelony, propo- 
nujące nagrania videokaset 
propagujących ćwiczenia fi- 
zyczne dla seniorów. Zarów- 
no sprawność, jak i werwa 
aktora używającego w nad- 
miarze czteroliterowych słów, 
zrobiły wrażenie: „Jesteśmy 
zasypywani ofertami, które 
całkowicie zmieniają życie 
Jacka!" — mówi prowadząca 
agencję Susan Smith. 


MONTAŻ NOWOJORSKI 
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Woody Harrelson i Wesley Snipes 


Muskuł i mózg 


Biali nie potratią skakać. Tak przynajmniej uwa- 
ża się na boiskach koszykówki w Los Angeles, 
gdzie czarni chłopcy grają w piłkę od rana do 
wieczora (z przerwą na palenie, gdy się zdener- 
wują). Fizyczne niezgulstwo białych stanowi oś 
dramaturgiczną filmu „White Men Can't Jump”. 
który akurat przed rozruchami w Los Angeles u- 
trzymywał się na czele listy przebojów sezonu 
wiosennego. 

Film według scenariusza i w reżyserii Rona 
Sheltona („Buli Durnham") mówi o siereotypach 
rasowych, według których czarni mają ciało, a 
biali mózg. Tym razem jest odwrotnie. Na boisku 
koszykówki w kolorowym getcie pojawia się biały 
chłopak — fujara. Przyjmuje zakład o pieniądze z 
czarnym chojrakiem, że wygra w zawodach na 
liczbę celnych rzutów piłką do kosza. Jego prze- 
ciwnik, Sidney Deane, jest pewien zwycięstwa; 
właśnie z takich zakładów utrzymuje rodzinę. A w 
dodatku biali nie potrafią skakać. Jednak tym ra- 
zem Murzyn dostaje w kość. Billy Hoyle również 
utrzymuje się z gry w koszykówkę na podwórko- 
wych boiskach Los Angeles. Gdy oszołomiony 
porażką Sidney przychodzi do siebie, wpada na 
pomysł biznesowy. Będą grać razem. 

Para Sidney-Billy zajmuje się sportowym o- 
szustwem. Wygląda to lak, że Sidney doprowa- 
dza do sprzeczki na boisku i urażonemu przeciw- 
nikowi pozwala w ramach przeprosin narzucić 
sobie partnera do gry. Oczywiście wybór zawsze 


Z Oberhausen 
isze Piotr Wasilewski 


Na festiwal 
ina 
półki? 


Nie trafia do kin ani na kasety video, ani nawet 
do telewizji. Film krótkometrażowy jest dziś zaję- 
ciem pasjonatów. nie przynoszącym dochodów 
nikomu 

Krótkie dokumenty, ilmy animowane, ekspery- 
mentalne w każdej telewizji ustąpiły obecnie 
miejsca reklamówkom i videoklipom. Stąd nawet 
lak szacowny — jeden z największych i ostatnich 
— międzynarodowy lestiwal filmu krótkiego w O- 
berhausen w tym roku musiał oddać pierwszeń- 
stwo właśnie filmowi reklamowemu. 

Sympozjum poświęcone temu gatunkowi zai- 
naugurowało 30 edycję festiwalu, wywołując duże 
zainteresowanie publiczności. Bawiły równie do- 
brze kilkuminutowe reklamówki z początku wieku, 
jak i te najnowsze — kilkunastosekundowe. W 
przeglądzie znalazły się także polskie filmiki, wy- 
różnione w ostatnich dwóch latach na krakow- 
skich sympozjach reklamowych. Pokaz ten był 
życzliwie przyjęty, a treść naszych reklam w więk- 
szości okazała się zrozumiała dla zagranicznej 
widowni. Jeszcze jeden dowód na uniwersalność 
języka reklamy. 


pada na Billy'ego, który stara się wyglądać w tym 
momencie jak najbielsza pokraka okolicy. 

Billy ma dziewczynę, Glorię, byłą królową dy- 
skotek na Brooklynie. Marzy ona o tym, żeby wy- 
stąpić w popularnym teleturnieju „Jeopardy”, 
gdzie można wygrać dziesiątki tysięcy dolarów. 
Gloria napycha sobie głowę bardzo szczególną 
wiedzą, na przykład nazwami potraw, które zaczy- 
nają się na „q”. Jest to jednak jakiś awans umy- 
słowy. Gloria ma bowiem aspiracje. Kiedy chce 
jej się pić i poczciwy Billy przynosi szklankę 
wody, wcale nie jest zadowolona. Chce, żeby za- 
miast chodzić po wodę Billy powiedział jej: „Glo- 
ria, ja też wiem, co to znaczy pragnienie”. Gloria 
tłumaczy zmariwionemu jakąś porażkę chłopako- 
wi „czasem kiedy przegrywasz, to w rzeczywis- 
tości wygrywasz, a kiedy wygrywasz, to przegry- 
wasz”. Billy nienawidzi takich sublelności. Jest 
prostakiem, który nie mieści się w stereotypie 
białego mózgowca, natomiast potrafi skakać. Gra 
go Woody Harrelson, znany z serialu „Cheers” 

Czarny partner Billy'ego od piłki, Sidney, jest 
dojrzalszy i znacznie bystrzejszy. Radzi mu, żeby 
słuchał kobiet, ponieważ są mądrzejsze. Wycho- 
wany na ulicach getta jest sprytny, przebiegły i 
pyskaty. Kiedy kamera schodzi z boiska, pokazu- 
je zabawne utarczki słowne, w których ustala się 
uliczna hierarchia inteligencji. „Możesz włożyć 
kota do pieca, ale z tego nie będzie ciasteczka” — 
powiada Sidney, albo wyjaśnia: „musztarda po- 


„Le car 


de lumićre" (Szwajca! 


Rzecz jednak w tym, że film reklamowy zajmuje 
się przede wszystkim przedmiotami, zaś film do- 
kumentalny i animowany — człowiekiem. Zapisu- 
jąc rzeczywiste wydarzenia i losy staje się świa- 
dectwem tego, co bezpowrolnie przemija. Ulrwa- 
la bardziej to, czym żyjemy, niż to czego pragnie- 
my. Porażka, zwłaszcza filmu dokumentalnego, 
jakiej jesteśmy świadkami, wynika — z jednej stro- 
ny — ze słabości formy, nieadekwatności środ- 
ków wyrazu gatunku, z drugiej natomiast jest do- 
wodem zobojętnienia widzów. 

Pełne efektów kino fabularne, nieprawdopo- 
dobne historie, dzienniki tv bombardujące co 
wieczór szokującymi informacjami ostabiły wrażli- 
wość odbiorców. Tylko coś oryginalnego może 
zatrzymać dziś na dłużej naszą uwagę. 

'W konkursie w Oberhausen takich propozycji 
było bardzo mało, choć pokazano 84 filmy (800 
zgłoszonych) z 32 krajów. Werdykt jury przyjęto z 
mieszanymi uczuciami. 

W grze o główne nagrody zwyciężyły portrety 
tych emigrantów, którym nie udało się znaleźć 
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chodzi 'z hot-doga, ty wole zbożowy!”. Sidney 
uważa, że biali mogą słuchać, ale nie potralią sty- 
szeć Jimi Hendrixa. Na czarnej podkoszulce nosii 
złoty łańcuch wart sporo obiadów dla rodziny. 
Sidneya gra Wesley Snipes. Reżyser mówi, że 
wziął go do filmu za właściwą postawę. Snipes 
przyszedł na przesłuchanie strasznie kinąc i za- 
chowywał się tak bezczelnie, że dostał rolę po 
kwadransie. 

Hollywood zrobiło się bardzo ostrożne, gdy 
chodzi o stereotypy rasowe, a będzie jeszcze 
bardziej przestraszone po tym, gdy spłonął kawał 
Los Angeles i nawet w stolicy filmu poleciały szy- 
by. Producent, 20th Century Fox, nie chciał się 
zgodzić na świetny tytuł filmu, uważając, że jest 
rasistowski. Ron Shelton musiał przysięgać, że 
sam wielokrotnie wystuchiwał: „Człowieku, masz 
chorobę białych, nie potralisz skakać!" Ron Shel- 
ton wychowywał się na boiskach koszykówki w 
kolorowych geitach Miasta Aniołów i wie, że ste- 
reotypy nie są wymysłem rasistów. lecz opisują 
rzeczywistość społeczną. Biali mają więcej rozu- 
mu, ale słabsze mięśnie. Czarni wołą gry na słoń- 
cu niż pracę w jakimś kącie: są bezczelni, ponie- 
waż tylko dzięki temu mogą przeżyć w getcie 
Film ma wigor i prawdę właśnie dlatego, że uzna- 
je rasową rzeczywistość, której zaprzeczają sen- 
tymentalni liberałowie przygnieceni poczuciem 
winy na niewolnictwo, czarną nędzę i rozkład 
społeczny wśród amerykańskich Murzynów. 

„White Men Can't Jump" porusza się po tere- 
nie, który w Ameryce jest bardzo grząski. Z jednej 
strony panoszy się tu lewicowa „ideologiczna 
słuszność”, przytulająca do serca każdą nie- 
szczęśliwą mniejszość społeczną i etniczną. Z 
drugiej strony więcej młodych Murzynów jest w 
więzieniach lub ma wyroki z zawieszeniem, niż 
uczęszcza do koledżów i prawica pyta, od kiedy 
to ludzie nie odpowiadają za swoje czyny. Film 
podważa panujące stereotypy: u Sheltona biały 
jest głupszy a czarny bardziej odpowiedzialny, 
ale obserwacja społeczna jest zgodna z rzeczy- 
wistością. 

Myślę. że dla cudzoziemców [ilm-Skeltona bę- 
dzie miał jeszcze dodatkowy wdzięk. Przynosi 
obraz skrajnej nonszalancji czyli wolności spro- 
wadzonej do poziomu obyczaju. Postaci filmu u. 
bierają się na przekór wszelkim kanonom dobre: 
go smaku europejskiego. Żyją w kalifornijskim 
pejzażu miejskim, który nad oceanem jest piękny 
jak kicz, na ulicach straszny jak strela wojenna i 
pod słońcem nigdy nie zakrytym chmurą, gdzie 
barwy tropikalnej puszczy pojawiają się na ulicz- 
nych graffiti, podkoszulkach i reklamach tworząc 
ów wizualny wrzask, z którym kojarzy się magicz- 
ne słowo „Ameryka! 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
(Nowy Jork) 


własnego miejsca. Niedostosowani musieli prze: 
grać. Laureat Grand Prix - niemiecka „Walizka” — 
jest obrazem życia algierskiej artystki wędrującej 
po świecie, dla której jedynym punktem oparcia 
pozostała walizka pełna pamiątek z przeszłości 
(realizacja - Dieter Reilarth i Bert Schmidt). Smut 
ny koniec ma również podróż bohaterki rosyj. 
skiego dokumentu „Jechałam do domu” Ludmiły 
Dułanowej. Artystka nie odniosła sukcesów w 
Moskwie i wraca na prowincję, z którą nic już jej 
nie wiąże. Samotność, wyobcowanie kulturowe 
są przyczynami życiowej tragedii emigranta z A- 
Iryki w Paryżu — w holenderskim, wzruszającym 
lilmie „Niemoc” Karima Triady. Z kolei indyjskie 
Wspomnienia z mlecznego miasta" Ruchira 
Joshi są gorzkim zapisem konfrontacji teraźniej- 
szości z przeszłością w Ahmedabadzie, ogarnię- 
tym przez narodowościowe waśnie. 


Wśród licznych nagród pomniejszej rangi zna- 
lazł się polski film — jedyny w Oberhausen — de- 
biutanta Tomasza Deillotfa. Jego „Story”, historię 
korespondencyjnie zawartego małżeństwa na 
wsi, wyróżniło Ewangelickie Centrum Filmowe. 
Natomiast zachwyt widowni wzbudził czesko-an- 
gielski film Jana Śvankmajera „Food” — surreali- 
styczna, momentami odrażająca alegoria. 


Były i inne, dość ciekawe tematycznie i arty- 
stycznie (animacja) filmy krótkie, także tabulary- 
zowane, lecz opisać je byłoby trudno. Bo czyż 
streszczenie anegdoty, lub wydarzenia odda całą 
ekspresję sytuacji, postaw, działań ukazanych na 
ekranie w ciągu kilkunastu minut? Te filmy trzeba 
zobaczyć, a właściwym miejscem dla ich prezen- 
tacji jest telewizja. Prawdy autentycznych jed- 
nostkowych przeżyć i konfliktów nie zastąpi prze- 
cież fabularna fikcja lub etnograficzny czy lury- 
styczny reportaż. 


Zagadka zamordowania Laury Pal- 
mer  pasjonowała publiczność 
słynnego serialu Davida Lyncha 
„Miasteczko Twin Peaks" i tak na 
dobrą sprawę nigdy nie została w 
petni rozwiązana. Teraz powróciła 
w filmie „Twin Peaks — Fire Walk 
With Me", który ukazuje siedem 
ostatnich dni z życia Laury. David 


Lynch powiedział na konferencji 
prasowej w Cannes, że źródłem 
pomysłu była przede wszystkim 
chęć pokazania znakomitej Sheryl 
Lee, która w serialu nie miała wiele 
do roboty. Grała tam wprawdzie 
także Madeleine, kuzynkę Laury, 
ale reżyser ciągle uważał, że to za 
mało. Sheryl1-ee (25 łat) studiowała 


Kinorama 


aktorstwo w American Academy of 
Dramatic Arts w Pasadenie i po kil- 
ku rolach teatralnych znalazła się 
na planie „Twin Peaks”, Od tej 
pory jej kariera rozwija się błyskot- 
liwie: oglądaliśmy ją w „„Dzikości 
serca" i w czarnej komedii „Ko- 
cham cię na zabój”; była gwiazdą 
telefilmu „Łove, Lies and- Murder" 


SHERYL LEE 


Film w telewizji 


TELEGWIAZ JEAN-CLAUDE BRIA 


Sytość czasem 
niepokoi 


Jest jednym z najbardziej znanych 
francuskich aktorów. Zagrał dziesiątki 
ról — głównych i epizodycznych. W 
początkach swej kariery był aktorem 
Chabrola i innych nowofalowców. 
Rozgłos przyniosły mu role w dwóch 
filmach twórcy „Dekady strachu” — 
„Piękny Serge” i „Kuzyni” (oba 1959). 
Wkrótce jednak kostium antymiesz- 
czańskiego buntownika porzucił na 
rzecz ról właśnie sytych mieszczan, z: 
dowolonych z siebie, mniej lub bar- 
dziej ekscentrycznych, czasem nęka- 
nych przez obsesje. Lekka ironia, h 
mor często wywiedziony z tradycji 
bulwarowej - to specjalność Bria- 
ly'ego. Stąd też częste występy w re- 
pertuarze komediowym, bliskim pasti- 
szu. Jedna z najlepszych tego typu ról 
to uroczy oszust w filmie „Arsćn Lupin 
kontra Arsen Lupin” Edouarda Moli- 
naro (1962). 

J.C. Brialy urodził się 30 marca 1933 
w Aumale, w Algierii. Podczas służby 
wojskowej zaczął studia aktorskie w 
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Laurence de Monaghan (Claire) 


Centrum Sztuki Dramatycznej w 
Strasburgu. Przeniesiono go wkrótce 
do pracy przy realizacji wojskowych 
kronik i filmów dokumentalnych. do 
których pisał teksty i nagrywał ko- 
mentarze. Po wyjściu myślał o produk- 
cji. filmowej, wspomagał finansowo 
Chabrola i Truffauta przy realizacji 
ich pierwszych filmów. 

Od debiutu w roku 1957 zagrał w 
blisko setce filmów, najczęściej w ko- 
mediach i kryminałach. Zawsze miał 
ambicje reżyserskie. Krytyka jednak 
odnosiła się do jego filmów z daleko 
posuniętą rezerwą. Z życzliwym przy- 
jęciem spotkał się w zasadzie tylko 
jego reżyserski debiut „Eglantine” 
(1971), ciepła opowieść rodzinna, peł- 
na życzliwości dla świata i nostalgic: 
nego klimatu (nagrodzona na festiwa- 
lu w San Sebastian). Kolejne filmy 
przyniosły rozczarowanie. „Les volets 
clos” (1972), „Miłość w deszczu” (1974, 
z Romy Schneider), „Les malheurs de 
Sophie” (1981), „Un bon petit diable” 
(1984) — to schematyczne opowiastki 
obyczajowe. pokaz warsztatowej 
sprawności i iście paryskiego banału. 
Katastrofą był film — „Rzadki okaz” 
(1973), w którym Brialy zagrał główną 


KOLANO KLARY 


PIĄTEK, 23.30, | 


To kolano należy do jasnowłosej, długono- 
giej szesnastolatki. Jest okrągłe, Ciepłe. 
Dziewczyna płacze. Starszy od niej mężczyz- 
na pragnie ją pocieszyć. Kładzie dłoń na jej 
kolanie, gładzi je. Dla niego jest to nieco per. 
wersyjna pieszczoła, dla niej gest bez więk- 
szego znaczenia. 

Wszystko, co rozegrało się w czasie pra: 
wie stu minut projekcji służy tej jednej, niemal 
już zamykającej lilm scenie, zderzającej po- 
żądanie z niewinnością, powściąganą per- 
wersję z dziewczyńską rozpaczą. Zanim J6. 
róme dotknął kolana Klary trzeba było roz- 
snuć nici subielnej intrygi. Owe nici trzyma w 
ręku dojrzała kobieta, Aurora, rumuńska pi- 
sarka spędzająca wakacje w domu przyjaciół 
nad jeziorem Annecy, w Talloires. Do tej sa- 
mej miejscowości przyjeżdża jej znajomy z 
Bukaresztu, francuski dyplomala, Jóróme 
Wykorzystuje urlop. aby w lipcu sprzedać 
swoją willę, a polem wraca na placówkę do 
Szwecji, gdzie poślubi jasnowłosą Lucindę. 

Pisarka, jak niegdyś markiza de Merieuil z 
„Niebezpiecznych związków” tka intrygę, któ- 
rą pragnie wykorzystać w swojej kolejnej po: 
wieści. Jej bohaterem chce uczynić właśnie 
Jóróme'a, Dziewczyny z sąsiedztwa, dwie li- 
cealistki to dla niej jakby starsze o dwa stule- 
cia kalki Cecylki de Volanges, którą uwiódł 
wicehrabia de Valmont. Najpierw każe męż. 
czyżnie zainteresować się Laurą, ale dziew. 
czyna jest zby! płochliwa, zbył nieśmiała, aby 
odpowiedzieć na pocałunek Jóróme'a. Zre: 
szłą bardziej interesuje go od ciemnowłosej 
Laury wyrośnięta, rezolutna i o ileż swobod- 
niejsza jej przyrodnia siostra Klara, Tyle tylko, 
że Klara ma swojego chłopaka, przemądrza: 
lego lalusia Gillesa i niezbyt zwraca uwagę 
na szpakowatego, zbliżającego się do czter 
dziestki Jóróme'a, Dopiero kiedy Jeróme 0- 
powie jej jak to widział Gillesa na czułym 
spacerze z inną dziewczyną, przyzwoli na po. 
głaskanie swojego krągłego kolanka. 

Nazajutrz lowelas wyjedzie z Tallowes 
dumny, że udało mu się Irochę uwieść nasto. 
latkę, sprawić aby zerwała z chłopakiem, któ. 
1y nie zasłużył sobie na jej uczucie, a jedno- 
cześnie może czuć się usatysakcjonowany. 
że nie posunął się za daleko, że nie zdradził 
swojej narzeczonej 

Jóróme jest także narratorem całej tej his. 
toryjki. Opowiada o wszystkim swojej przyja 
ciótce-pisarce, która nie potrali niczego wy- 
myśleć, która swoje powieściowe fabuły tka z 
obserwacji otaczających ją ludzi, ulotnych 


rolę — służącego, uroczego oszusta, i- 
ronicznie (ale tylko w zamyśle) ko- 
mentującego ekstrawagancje „ludzi z 
towarzystwa”. Powstała pretensjonal- 
na komedia bulwarowa, pełna złotych 
myśli i aktorskiej szarży. 


chwil, niewiele znaczących zdarzeń, które 
być może pod jej piórem nabiorą ostrości i 
głębi. Jóróme jest dla niej marionetką, ale 
marionetką, bez której to. co rozegrało się 
nad malowniczym, otoczonym górami jezio- 
rem, w lipcowym słońcu i deszczu, nie byłoby 
możliwe. Bo to Jóróme nadaje interpretację 
swoim podchodom. Najpierw w stosunku do 
Laury, a potem do Klary 


O Rohmerze można mówić nieskończenie 
| właściwie ciągle tak samo. To mistrz opero- 
wania słowem i obrazem (operatorem „Kola- 
na Klary" był zmarły niedawno Nestor Al- 
mendros). Dał tego dowód w „Opowieściach 
z morałem”, „Komediach i przysłowiach” a 
teraz już w dwóch „Opowieściach czterech 
pór roku”: „Wiosennej” i „Zimowej” 


Z upodobaniem sięga do XVlll-wiecznego 
dyskursu, do prozy, gdzie akcja jest tylko 
pretekstem, a słowo, twarze bohaterów, ich 
mimika służą wycieniowaniu psychologii, po: 
staw ludzi. W jego filmach nie ma seksu, po- 
nieważ jak sam mówi nie znosi niedyskrecji 
- W życiu uczucie wstydu pozostaje swoistą 
wartością. W życiu istnieją uczucia delikatne, 
one wcale jeszcze nie zniknęły. 


„Kolano Klary" to film wyralinowany. w któ- 
1ym pożądanie. erotyczne zauroczenie płynie 
podskórnym nurtem. Jak w eleganckiej pro: 
zie nigdy nie. przybiera lormy rozbuchanej 
perwersji. Kino, które uprawia od lat Eric 
Rohmer, nosi jego niepowlarzalny, autorski 
stempel Należy tylko do niego. Rohmer 
przypomina niezmiernie cierpliwego ogrodni- 
ka hodującego od lal ciągle tę samą wątłą 
roślinkę, której mogłoby zaszkodzić zarówno 
zbył dużo jaskrawego światła, jak i zbył długi 
mrok. Jego postawa jest równie konsekwent- 
na jak postawa hollywoodzkiego kina wcią- 
gającego nas w najbardziej duszne zakamar- 
ki zła i seksu. Bohaterką najświeższego pro- 
dukiu Hollywoodu „Nagiego instynktu” jest 
przecież także pisarka. Warlo porównać ją z 
Aurorą z „Kolana Klary” 

MARIA 


OLEKSIEWICZ 


Le genou de Claire. Francja, 1970, 105'. R: 
Eric Rohmer. W: Jean-Claude Brialy (Jóró- 
me), Aurora Cornu (Aurora), Laurence de 
Monaghan (Claire), Bóatrice Romand (Lau- 
ra), Michóle Montel (pani Walter), Górard 
Falconetti (Gllles), Fabrice Luchini (Vin- 
cent). 


Jako Jóróme w „Kolanie Klary" 


Na szczęście jako aktor Brialy rzad- 
ko traci umiar i poczucie dobrego 
smaku. 


DANUTA 
TARAPACZ 


Szukasz nowości, mmga: | znajdziesz je u nas! 
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ŁOWCA NAGRÓD 


PIĄTEK, 26.VI, 22.00, Il 


Westernowych bohaterów zwykle łączy jed- 
no — bliskie obcowanie ze śmiercią. Zabijanie 
to ich fatum. Przez lala rozwoju gałunku czy- 
nili to w imię istniejącego lub tworzącego się 
prawa. Ale także w imię zemsty czy swoiste- 
go kodeksu honorowego. Chociaż formalnie 

lakże w dawnych westernach — chodziło 
także o zysk. Ale zwykle nagroda za schwyla. 
nie przestępcy „żywego lub martwego” była 
czymś abstrakcyjnym, symbolicznym. W la. 
lach sześćdziesiątych i siederndziesiątych 
syluacja radykalnie się zmieniła. Jednym z 


Clint Walker (Kincald), Margot Kidder (Mae) i John Ericson (Billy Riddle) 


głównych wątków tematycznych spaghelli- 
westernów było „polowanie na skarb”, Tym 
skarbem były nierzadko nagrody za głowy 
ściganych przestępców. 

„Łowca nagród” wydaje się na pozór fil 
mem przewartościowującym — udalnie zre. 
sztą — mitologię tradycyjnego westernu. Czy 
może raczej dobilnie ukazującym jego 
mroczne strony. Bohater, tylułowy „łowca na. 
gród" Kincaid ma ponurą sławę niezwykle 
skutecznego w działaniu zawodowca. Sam 
przyznaje. że zabija ludzi „jeśli tak jest wy. 
godniej” - ponieważ Irudniej konwojować ży- 
wego, pragnącego uciec człowieka niż mar- 
twe ciało, 

Początkowo w rysunku bohatera nie do- 
strzegamy cech iragicznych, owego „piętna 


Kaina”, piętna tragicznego doświadczenia, 
jakie miał np. Henry Fonda w roli znużonego 
rewolwerowca w „Gwieździe szeryla" Antho- 
ny Manna (1957). Kincaid (Clint Walker) męż- 
czyzna o nieco ociężałej sylwetce, sprawia 
wrażenie wypalonego wewnętrznie zawo- 
dowca — aulomalu do zabijania, Zawodowca 
zajętego kalkulacją strat i zysków, gardzące- 
go przeciwnikami i konkurencją. Człowieka 
dumnego z lego. że potrafi zabijać i robi to 
dobrze. 

Szefa szajki łowców nagród, przypomina- 
jącej ludzi-hieny z „Dzikiej bandy” Peckinpa- 
ha, cynicznego bandziora, który bezustannie 
uświadamia Kincaidowi, że uprawiają to 
samo rzemiosło i moralnie niewiele się róż- 
nią, gra Richard Basehan, aktor wsławiony 


udziałem w filmach Felliniego („Niebieski 
ptak”). Jest odrażający, ale całkowicie realny. 
Tak samo jak młody złoczyńca manipulujący 
swoją dziewczyną w imię własnego ocalenia, 
Billy Riddle (John Erickson) o którego głowę 
idzie gra. 

Konwencja jednak, w przeciwieństwie do 
wielu filmów z tamtych lat (1972), zwłaszcza 
jawnie  parodystycznych spaghetli-wester- 
nów, traktowana jest serio. Styl narracji jest 
rzeczowy, lakoniczny, często wręcz szorstki 
Co sprawia, że mamy do czynienia z wizją 
chłodną i pesymistyczną. Ale inteligentny 
scenarzysta Jim Byrnes (potem napisał sce- 
nariusz udanego serialu „Jak zdobywano 
Dziki Zachód”) i sprawny a chwilami nawet 
błyskotliwy reżyser John Llewellyn Moxey od 
początku wprowadzają dyskretnie elementy, 
które sprawią, że w ostatecznym rachunku 
film nie jest zimną przypowieścią o przemo- 
cy. Okazuje się, że determinacja Kincaida ma 
swoje przyczyny. Finat jest, jak na western, 
naprawdę nietypowy. Wyrzeczenie się prze- 
mocy, czy może lepiej — próba wyrzeczenia 
się przemocy, wygląda całkowicie serio. Wie- 
rzymy, że Kincaid chce rzeczywiście zawrócić 
z obranej drogi. Wierzymy także Mae, zdecy- 
dowanej porzucić łatwe życie u boku Bil- 
1y'ego. Inna sprawa, czy im się uda. W każ- 
dym razie ton heroiczny jest tu zaskakujący 
okazuje się. że prawdziwy heroizm to he- 
roizm decyzji rezygnowania z nałogu prze- 
mocy, z życia w świecie skażonym śmiercią i 
zdradą. Czy istnieje inny świat? Siła filmu 
Moxeya polega na tym, że ukazuje sytuację 
rzeczowo, nie sugerując, że poza pustynią 
pełną bandytów nie ma nic. Są Kincaid i Mae. 
Od pesymizmu, niemal beznadziei do nie- 
sentymentalnej wiary w uczucia, w możliwość 
zmiany swego losu — oryginalna konkluzja, 
rzadka w owych czasach dla westernowego 
gatunku. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bounty Man. USA, 1972, R: John Liewellyn 
Moxey. W: Clint Walker (Kincald), Richard 
Basehart (Angus Keough), John Ericson 
(Billy Riddle), Margot Kldder (Mae), Gene 
Evans (Tom Brady), Arthur Hunnicut (sze. 
ryt), Rex Hollman (Driskii!), Wayne Suther- 
lin (Tully), Paul Harper (Hargus), Dennis 
Cross (Rufus), Vincent St. Cyr (Santana), 
Glenn Wilder (Gault), Rob Towsend (Ba- 
ker). 


SPRAWA AMELII 


SOBOTA, 20 VI, 0.10, Il 


Ta opowieść przypomina sensacyjne historie 
opisywane w szmalławych popołudniów. 
kach. Jednocześnie jest to rzecz o ludzkim 
dramacie, o winie i cierpieniu. Temat dla mo- 
ralisty i dla psychologa, okazja do relleksji 
nad kweslią odpowiedzialności człowieka 
wobec sarnego siebie i wobec najbliższych. 

Historia la wydarzyła się w przeciętnej 
średniozamożnej rodzinie amerykańskiej, Ty- 
tutowa bohaterka to cicha, zamknięta w sobie 
trzynastoletnia dziewczynka. Gdy w pewnym 
momencie jej skłonność do izolacji przero- 
dziła się w stan depresyjny, szkolny psycho- 
log odkrył, iż Amelia była wykorzystywana 
seksualnie przez ojca. Matka zareagowała na 
relację dziewczynki oburzeniem i posądze 
niem o kłamsiwo. Zagubiona i przerażona A- 
melia musiała chwilowo opuścić dom i prze- 
nieść się do schroniska dla dzieci, gdzie pró- 
bowano ją uwolnić od poczucia wstydu i 
kompleksu winy. Gdy wróciła do domu, prze- 
konanie iż zburzyła harmonię zgodnie żyjącej 
rodziny jeszcze się pogłębiło. Na szczęście 
nastąpił przełom w postawie rozdartej uczu- 
ciowo matki. Uwierzyła córce i postanowiła 
jej pomóc. 

Kluczowym momentem lilmu jest sugestia 

jednego z psycholerapeutów by mimo 
wszystko utrzymać rodzinę w komplecie, 
gdyż w przeciwnym razie szkody psychiczne 
mogą być dla dziewczynki jeszcze dotkli- 
wsze. Matka Amelii staje więc przed niezwy- 
kle trudnym dylematem. Autorzy filmu odwo- 
łując się do wrażliwości moralnej widzów. 
stawiają pyłania: czy można wybaczyć ojcu 
przerażające postępowanie wobec własnej 
córki? Czy względy psychologiczne przema- 
wiające za jego „rehabilitacją” są dostatecz- 
nie ważkie? A może jest to konilikt równo- 
rzędnych racji moralnych? (kd) 
Something About Amelia; USA, 1984, 96'. 
: Randa Haines. W: Ted Danson (Steven 
Bennett), Roxana Zal (Amelia Bennett), 
Glenn Close (Gail Bennett). 


Ted Danson (Steven Bennett) i Roxana Zal 
(jego córka, Amelia). 


OPOWIEŚCI 


Z DRESZCZYKIEM (9): 
BEZ NADZIEI 


PONIEDZIAŁEK, 22 VI, 22.00, Il 


Analiza narastającej obsesji uczucio- 
wo-erotycznej, pozostawiająca daleko 
w tyle dziesiątki produkowanych ostat- 
nio w Stanach thrillerów erotycznych, z 
efekciarskim „Nagim instynktem” na 
czele. Dekorator wnętrz Adam Marshall 
przeżywa kryzys emocjonalny. Jest 
właśnie w trakcie rozwodu ze swoją 
żoną, Lizą. Starannie ukrywa swój stan, 
ale nie tylko my, widzowie, widzimy ból 
na jego twarzy, gdy natknie się na zdję- 
cie lub sukienkę żony. Także szef Ada- 
ma widzi niepokojące objawy. Wydaje 
się jednak, że dla Adama jest nadzieja 
spotkanie z piękną szwajcarską dzien- 
nikarką może oznaczać powrót sił wiła- 
inych. Adam rozkwita, wpatrzony w jej 
twarz, wsłuchany w melodię jej głosu. 
Okazuje się jednak, że dla Anny noc z 
Adamem była tylko przyjemnym, ale 
mało znaczącym epizodem. 


W tym uiworze reżyser Damian Har- 
fis porzuca charakterystyczną dla utwo- 
rów Palricii Highsmith, chłodną per- 
spektywę obserwacji ludzkich obsesji 
Identylikacja z Adamem. przynajmniej 
w pierwszej części opowieści, jest sil- 
na. Anna wydaje się. choć nie mówi nic 
nadzwyczajnego i zachowuje się cał- 
kiem zwyczajnie, kimś niezwykle pocią- 
gającym i zjawiskowym. Wierzymy w 
zawartą w tej znajomości obietnicę. 
Scenę erotycznego zbliżenia zainsceni- 
zowano z niezwykłą w dzisiejszym fil- 
mie subtelnością 


Potem zaczyna się film o udręce 
oczekiwania i pogłębiającej się samot- 
ności. W coraz bardziej gorączkowym 
spojrzeniu Adama można wyczytać 
cierpienie, Kobieta, która miała zastąpić. 
mu Lizę, mogła być Lizą, znika. Lekce- 
waży go. Ratunek nie nadchodzi. Nara- 
sta poczucie krzywdy i przeczucie kata- 
strofy. Bierność przerywana jest go- 
rączkową aktywnością, próbami odna- 
lezienia Anny. Wstrząsająca jest scena 
w kawiarni, gdy Adam wypytuje o 
dziewczynę jej przypadkowego znajo- 
mego. Poniża się publicznie po raz 
pierwszy i ostatni. Paul Rhys nie nad- 
używając ekspresji tworzy drobnym ge- 
stem i wyrazistym spojrzeniem nieco 
przerażający, ale przede wszystkim bu- 
dzący współczucie portret bohatera ba- 
lansującego na skraju szaleństwa. Po- 
czucie niezawinionej krzywdy jest tak 
wielkie, że Adam identylikuje się z inną 
ofiarą uczuć, co doprowadzi do tragedii. 
Ale jego umysł nie chce już przyjąć do 
wiadomości klęski. Nie zbrodnia będzie 
najważniejsza, tylko uczucie, które cał- 
kowicie go zagarnia, Jest jednak w tym 
ponurym filmie coś krzepiącego. Nisz- 
czycielska siła uczucia (właśnie uczu- 
cia), obsesyjnego i silnie powiązanego 
z seksem, ale nie ślepej erotycznej siły, 
jak to bywa w większości amerykań- 
skich erotycznych thrillerów, budzi lęk, 
ale przede wszystkim podziw. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Chillers: A Bird Poised to Fly. Wielka Bryta- 
nia, 1990, 52'. R: Damian Harris. W: Paul 
Rhys (Adam Marshall), Ingrid Held (Anne 
Farnes), Christopher Fuiford (Richard Du- 
senberry), Cathyryn Harrison (Mary), Mark 
Wing-Davey (Erskin), Anthony Perkins (nar- 
rator). 


WYBRANI 


NIEDZIELA, 21 VI, 21.30, II 


Przypadek bywa przewiolnym reżyserem po- 
zornie banalnych wydarzeń, które w konse- 
kwencji nadają bieg naszemu życiu 

Znajomość dwóch żydowskich chłopców, 
Reuvena i Danny'ego, zaczęła się w 1940 
roku podczas meczu baseballowego w sy- 
luacji tyleż groźnej co anegdolycznej: piłka 
uderzona przez Danny'ego Iralifa z całym im- 
pelem w okulary jego sportowego rywala. Ale 
zdarzenie lo otworzyło drogę do przyjaźni 
młodych ludzi, którzy mieszkali wprawdzie w 
tej samej dzielnicy. ale żyli w odrębnych śro: 
dowiskach oddzielonych murem nieuności 
Reuven wywodzi się z liberalnej inteligencji 
żydowskiej, szanującej tradycję ale zwróco- 
nej ku przyszłości. Danny jest polomkiem 
słynnego rodu rabinów, należy — mimo pew. 
nych wewnętrznych oporów — do Świata za- 
stygłego w chasydzkim mistycyzmie i suro- 
wel obyczajowości. 

Zderzenie odmiennych postaw i sposo- 
bów myślenia to temat atrakcyjny ale niebez- 
pieczny. Na szczęście autorzy filmu opartego 
na powieści Chaima Potoka uniknęli chwylli 
wych schematów narracyjnych i dramatur 
gicznych. Na ekranie dominuje atmosfera po: 
wagi, choć w sposobie opowiadania nie ma 
kolurnowości. Postać dyskretnego narratora, 
którym jest Reuven, nadała historii charakter 
osobistego zwierzenia a reżyser Jeremy Paul 
Kagan udowodnił, iż dobrze czuje się w ka- 
meralnej, intymnej tonacji. Umiejętnie połą- 
czył życiowy konkret z biblijno-talmudyczną 
metałoryką, 

„Wybrani” to historia dojrzewania do inte- 
lektualnej i moralnej samodzielności, ale tak 
że wizja przenikania się dwu różnych konce. 
cji życia. 

Pod wpływem kontaktu z fascynującą in- 
nością Reuven przechodzi metamorozę. Nie 


TELEGWIAZ ROD STEIGER 


Facet peten 
sprzeczności 


Zwykle wystarczy jedno spojrzenie na bo 
hatera, którego gra Steiger: to pewne — ten 
facet nie jest w zgodzie z sobą, ten facet ma 
problemy. Najczęściej mnóstwo proble- 
mów. Czasem nie do rozwiązania. Chociaż 
często sprawia wrażenie pewnego. zbyt 
pewnego siebie „króla życia”, z reguły są to 
pozory. Arogancja tego zadufanego czło- 
wieka 0 ciężkiej sylwetce wielokrotnie jest 
tylko maską dla ukrycia niepewności i 
kompleksów. 

Rodney Stephen Steiger urodził się 14 
kwietnia 1925 roku w West Hampton (stan 
Nowy Jork). Nie myślał o karierze aktor- 
skiej. Po zakończeniu służby wojskowej w 
piechocie morskiej studiował w New Yor- 
ker School of Social Research. Tam wystę- 
pował w studenckich przedstawieniach tea- 
tralnych. Został zauważony i rozpoczął nau- 
kę w American Theatre Wing a polem w 
słynnym Actors Studio Lee Strasberga. Od 
1946 roku zaczął występować w teatrze 
Newmark, w New. Jersey. Wkrótce dostał 
się na Broadway, gdzie zdobył rozgłos w 
sztukach Ibsena, Cliforda Odettsa („Night 
Music”). i w scenicznych  przeróbkach 


„Rashomona” Kurosawy i „Moby Dicka” 
Hermanna Melville'a. 

W kinie debiutował już jako uznany aktor 
teatralny błyskotliwą rolą Charlie Maloya, 
uwikłanego w konflikt sumienia gangstera 
w filmie Elii Kazana „Na  nabrzeżach 
(1954). Odtąd chętnie powierzano mu granie 
postaci, w których wywiedziona z metody 
Strasberga skłonność do eksponowania na- 
turalistycznego szczegółu sąsiadowała ze 
swoistym. patosem. Konflikty wewnętrzne 
rozdzierające bohaterów Steigera prowa- 
dzą zwykle do autodestrukcji lub moralnej 
klęski. jednak trudno ich jednoznacznie po- 
tępić. Nawet gdy ich czyny budzą sprzeciw 
nie mamy wątpliwości, że obcujemy z wiel- 
kimi, fascynującymi indywidualnościami. 

Często jednak nadużywanie teatralnej 
ekspresji, efekciarskie fiesty i rozrzutne ope- 
rowanie rzeczywiście imponującym glosem 
prowadziło Steigera na manowce. Tak było 
już_w „Wielkim nożu” Roberta. Aldricha 
(1955) gdzie zagrał magnata filmowego, 
bezwzględnego manipulatora, skłonnego 
posunąć Się do zbrodni. Mieszanina patriar- 
chalnej, fałszywej dobroduszności i teatral- 
nej histerii robiła wprawdzie wrażenie, lecz 
było ono raczej powierzchowne. Podobne 
zarzuty spotykały go nieraz. Zwłaszcza przy 
okazji poruszającej chwilami. ale zbyt nie- 
zręcznie łączącej weryzm z ryzykowną .o- 
perowością” roli Napoleona w pelnym za- 
mętu widowisku  batalistyczno-kostiumo- 


Rod Steiger (rabin Saunders) 


wym „Waterloo” Siergieja Bondarczuka 
(1970), 

Ale sukcesy także były częste. W „Rękach 
nad miastem” Francesco Rosiego (1965) za 
grał Nottolę — neapolitańskiego spekulanta 
budowlanego, człowieka, którego indywi- 
dualność mimo wszystko przerasta skorum- 
powany system. W „Lombardziście” Sid- 
neya Lumeta (1965) z niezwykłą subtelnoś- 
cią sportretował tytułową postać zamknię- 
tego w sobie, nawet odstręczającego Żyda, 
żyjącego wśród dręczących wspomnień Ho- 
locaustu. 

Często bohaterowie Steigera są dręczeni 
uświadamianymi lub nie erotycznymi obscs- 
jami. W „Niewinnych o brudnych rękach” 
Claude'a Chabrola (1975) postępowaniem 
bohatera kieruje skrywana impotencja, któ- 
ra pcha go do przyjęcia wizerunku nicubła- 
ganego macho. „The Sergeant" Johna Flyn- 
na (1968) jest przenikliwą analizą zwichnię- 
tej, w tym przypadku homoseksualnej, oso- 
bowości uksztaltowanej przez wojsko. 

Do najbardziej błyskotliwych ról Steige- 
ra należy policjant Bill Gillespie w filmie 
Normana jewisona „W upalną noc” (1967). 
Zatwardziały rasista jest jednak w stanie 
przezwyciężyć uprzedzenia i zdobyć się na 
przyjaźń z Murzynem (Sidney Poitier). Za tę 
rolę zasłużenie dostał Oscara. 

Ostatnie lata nie były dla Steigera zbyt 
pomyślne. Występuje w mniej lub bardziej 
interesujących thrillerach („The Naked 
Face" Bryana Forbesa, 1984), horrorach („A- 
merican Gothic” Johna Hougha, 1988) pow- 
tarzając swój dawny repertuar. Schudł i 


dołącza do ortodoksyjnych Żydów, ale od. 
krywszy dla siebie świat religijnej metalizyki 
postanawia zostać rabinem. 

Danny, znakomicie zagrany przez Robby 
Bensona, to człowiek rozdarty wewnętrznie 
przez sprzeczne pragnienia, żyjący w cieniu 
legendy i autoryletu ojca, sławnego cadyka. 
Czuje się związany z chasydzką filozolią, 
pragnie dochować wierności rodzinnej trady- 
cji a jednocześnie instynktownie zrywa na- 
rzucone mu więzy i szuka intelektualnej swo. 
body. Jego potrzeba niezależności przełamie 
religijne i psychologiczne bariery. 

Najważniejszą postacią opowieści jest jed: 
nak ojciec Danny'ego. Rod Steiger nasycił 
postać rabina Saundersa, jakby przeniesioną 
z siedemnastowiecznych szlychów, wewnę- 
trznym bogactwem. Jest „świętym mędrcem" 
pogrążonym w mistycznych księgach, ale 
okazuje się głęboko odczuwającym człowie. 
kiem, zatroskanym o przyszłość syna, o jego 
stosunek do świała i ludzi. W finale, nie chcąc 
hamować aspiracji intelektualnych Dan 
ny'ego, odstępuje od swego prawa decydo. 
wania o jego losie. Wierzy, że syn, niezależ. 
nie od wyboru drogi życiowej, pozostanie 
„cadykiem” czyli sprawiedliwym. Ta wspa: 
niale zagrana i pięknie fotografowana scena 
oczyszczenia i pojednania ma siłę biblijnej 
doniosłości. Oznacza zwycięstwo tolerancji i 
otwartości wobec życia. Nawet jeśli z punktu 
widzenia życiowego  prawdopodobieństwa 
takie zakończenie budzi zastrzeżenia, lo jego 
prawda artystyczna jest niepodważalna A 
ona jest tu najważniejsza. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


The Chosen. 1981, USA, 104, R: Jeremy 
Paul Kagan. W: Barry Miller (Reuven Mal 
ter), Robby Benson (Danny Saunders), Rod 
Steiger (rabin Saunders), Maximilian Schell 
(profesor Malter), Hildy Brooks (pani Saun- 
ders), Kaethe Fine (Shainder, siostra Dan- 
ny'ego). 


Rod Steiger 


chociaż jego sylwetka stala się może bar— 
dziej elegancka, straciła na ekspresji, co 
mogliśmy stwierdzić choćby w_ serialu 
„Żony Hollywoodu” (1988). 

Czy pozostanie jeszcze jedną minioną 
wielkością, chętnie angażowaną jako 
gwiazda drugorzędnych produkcji i ozdoba 
drugiego planu? 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


3 
4 


PANIENKA 
Z POSTE 
RESTANTE 


NIEDZIELA, 21 VI, 14.00, I 


Komedia muzyczna zrealizowana, jak 
na przedwojenne polskie warunki, z du- 
żym rozmachem. Żywa akcja przenosi 
się z Warszawy do Wiednia, Budape- 
szłu, Czarnogóry i Dalmacji. Scenariusz 
tej romantycznej bajeczki o Kopciuszku 
i pięknym królewiczu napisali Marian 
Król i Marian Hemar na podstawie po- 
wieści austriackiego pisarza O. Hekera, 
główne role zagrali Alma Kar (którą nie- 


ża] 4 Alma Kar (Marysia) 


dawno oglądaliśmy w telewizji w fil- 
mach „Zabawka” i „Tajemnica panny 
Brinx") i Aleksander Żabczyński śpie- 
wający dwie melodyjne piosenki: „Gdy- 
by szczęście przyszło dziś" i „Miłość to 
cały świat” z muzyką Henryka Warsa do 
stów Hemara i Emanuela Schlechtera 
Warto dodać, że film ten ze wzglę- 
dów technicznych nie był po wojnie wy- 
świetlany ani w kinach, ani w telewizji; 
teraz dzięki wysiłkom specjalistów z Fil- 
moteki Polskiej, jest to już możliwe. 


JERZY SEMILSKI 


Polska. 1935, 81'. R: Jan Nowina Przybylski 
i Michat Waszyński. W: Alma Kar (Marysia 
Kochańska, urzędniczka), Aleksander Żab- 
czyński (Adam Olszewicz, przemystowiec), 
Michat Znicz (mjr Smith, przemysłowiec), 
Mieczysława Ćwiklińska (jego żona), Wta- 
dystaw Walter (Dobrzyński, wujek Marysi), 
Romuald Gierasiński (kontroler). 
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MASOEWEMNAMIA 


POLECAMY 


1. SHADOW ZONE 
2. PURGATORY 
3. PAST MIDNIGHT 
4. DOLLY DEAREST 
5. THE BANKER 


MIDNIGHT MATINEE TOMMY TRICKER TOMMY TICKER 
AND THE STAMP OMM ADA 
Seans o północy TRAVELLER AND TUE 
Tomek Oszukaniec STAMFP TRAVELER 
Małym spokojnym miasteczkiem h żnii = 
wstrząsa seria tajemniczych i Znaczkowy Podróżnik 
morderstw. Oddelegowany z Mały Ralph sprzedaje pewnego 
Innego miasta policjant usiłuje dnła najcenniejszy znaczek z 
znaleźć rozwiązanie zagadki. Ma kolekcji swego ojca. Usiłując go 
mało czasu na poWłązanie odzyskać poznaje zaklęcie | 
wszystkich wątków, a każdy w umożliwiające podróż w świat I 
miasteczku zdaje się coś znaczków. Pełna fantazji I ciepła l. 
ukrywać. Tylko od niego zależy, opowieść o wyprawie do U 


czy będą kolejne ofiary. Australii I Chin. 


KZ 
1. SCANNERS II 
o 2. LONELY HEARTS 
3. PUPPET MASTER III 
4. THE RETURN OF GODZILLA 
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SEZ WOŁA 


DICK TURPIN (5) 


CZWARTEK, 25 VI, 18.30, Il 


W tym filmie jest wiele wigoru w stylu kla- 
sycznych już dziś łolrzykowskich przypowia- 
stek, takich jak „Tom Jones" Tony Richard- 
sona, choć nikt nie ukrywa, że chodzi o czy- 
słą rozrywkę, dynamiczne widowisko płasz- 
cza i szpady. | o niewiele więcej, 

Tytułowy bohater istniał naprawdę. Dick 
Turpin żył w latach 1706-1939. Był synem 
gberżysty z Hamstead w hrabstwie Essex, 
bandytą i koniokradem, który zawisł na 
Stryczku w Yorku, właśnie za kradzież koni. 
Za życia nie był zbyt znany. Jego postać spo- 
pularyzowała romantyczna powieść Williama 
Harrisona Ainsworiha „Rokwood” (1834), w 
której niezwyciężony jeździec na klaczy Czar- 
na Bess jawi się jako milyczny bohaler o 
rysach przypominających Robin Hooda. 

Postać Turpina wziął na warsztat inteligent- 
ny scenarzysta Richard Carpenter, twórca 
późniejszego serialu o Robin Hoodzie z Mi- 
chaelem Praedem a polem z Jasonem Con- 
nerym w rolach głównych. Tym razem po- 
mysł był o wiele prostszy: żadnej magii, żad- 
nego mierzenia się z miten, tylko pełna galo- 
pad opowieść okraszona występami wielu 
markowych brytyjskich aktorów charaktery- 
stycznych i gwiazdeczki zza Oceanu — Mary 
Crosby, córki Binga. Łajdacy są solennymi 
łajdakami, zwroty akcji łatwo można przewi- 
dzieć, żal może tylko, że Richardowi O'Sulli- 
vanovi brak uroku Praeda, a całemu serialowi 
nie dostaje nieco atmostery romantycznej 
przygody. Są jednak smakowile momenty 
groteskowy „sąd” Slake'a (niezawodny eta- 
lowy psychopała Donald Pleasance) nad 
Turpinem, a zwłaszcza długa sekwencja pier- 
wszego pojedynku Turpina i Nolla, nietypową 
choreogralią i zaciętością przywodząca na 
myśl słynny „Pojedynek” Ridleya Scotta. W 
lej scenie przez chwilę film naprawdę za- 
chwyca. Oliver Tobias jako Noll sprawia wra- 
żenie zaprojektowanego do walki automatu, 
co budzi przerażenie zaprawionego skądinąd 
w bojach Turpina, Sekwencja ta nie przystaje 
zresztą zbyt dobrze do pogodnego, pomimo 
pewnego naturalizmu, klimatu opowieści, ale 
jest najbardziej interesująca. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Dick Turpin's Greatest Adventure. Wielka 
Brytania, 1980, 5 odcinków po 25 minut. R: 
Gerry Poulson. W: Richard O'Sullivan (Dick 
Turpin), Mary Crosby (Jane Harling), Do- 
nald Pleasance (Ignatlus Slake), Oliver To- 
blas (Bridger Noli), Wiitred Hyde — White 
(Basil Appleyard), Susan Hampshire (lady 
Dorinda Melford), Patrick McNee (lord Mel 
tord), Ed Bishop (Sam Harding), Michać 
Deeks (Sfitnick), George Innes (Smith), Al- 
fie Bass (Isaac Rag), Patrick Ryecart (Fyt- 
ton), Roy Kinnear (Jim Clanton), Clive Cur- 
tis (Saul), Dlana Dors (pani Buskin). 


FI 


FABULARNE 


SOBOTA, 20 VI 


11410 (Il) CZAS PRZESZŁY 
0.10 (II) SPRAWA AMELII 


NIEDZIELA, 21 VI 
14,00 (1) PANIENKA Z POSTE RESTANTE 


20.05 (I) MODLISZKI, cz. I 
21.30 (Il) WYBRANI 


CZWARTEK, 25 VI 
22.00 (II) POŻEGNANIE 


PIĄTEK, 26 VI 


22.00 (II) ŁOWCA NAGRÓD 
23.30 (I) KOLANO KLARY 


Ally Walker 


ZAWÓD 
— POLICJANT 


CZWARTEK, 25 VI, 10.00 i 20.05, I 


Bohaterowie wielu amerykańskich seriali i fil- 
mów policyjnych to odczłowieczeni, zimni su- 
perprotesjonaliści, skoncentrowani wyłącz- 
nie na działalności zawodowej, niekiedy na- 
wet — jak Brudny Harry — popełniający moral- 
ne i prawne nadużycia w walce ze Światem 
zła 

Serial „Zawód — policjani" próbuje rozpro- 
szyć aurę psychologicznej i moralnej dwu- 
znaczności wokół tej profesji i przekonać, że 
praca w policji nie tylko nie przylłumia wrażli- 
wości ale wręcz ją rozwija. 

Kilkoro bohaterów tworży oddział do za- 
dań specjalnych. Rozpiętość jego obowiąz- 
ków jes! ogromna: od udziału w akcjach an- 
tyterrorystycznych, przez ratowanie życia de- 
speralom zdecydowanym na samobójstwo, 
po wyciąganie lekkomyślnych lub pecho- 
wych obywateli z różnych opresji. O składzie 
grupy zadecydowały „cywilne” umiejętności, 
niezbędne dfa jej sprawnego funkcjonowa- 
nia, Gino jest elektrykiem, Bobby cieślą, Mike 
to hydraulik, Frankie zaa się na mechanice 
samochodowej, a nowo przyjęta do oddziału 
Jessica ma za sobą szkołę pielęgniarską. 

Bohaterowie sportretowani zostali w spo- 


PF" "UTFATZWOZOEZ ZOE 4 
Film w telewizji 


sób wyjąlkowo życzliwy. Nie są oni jedynie 
wykonawcami zleconych zadań. To obrońcy 
prawa i porządku z powołania, wzajemnie so- 
lidarni i uczciwi wobec przeciwników. Ode- 
zwał się lu westernowy mit szlachelnego sze- 
ryła, dla którego największą nagrodą jest po- 
czucie dobrze spełnionego obowiązku i sza- 
cunek otoczenia. Rozmowy o osobistych 
problemach wprowadzają ciepły. amilijny 
nastrój. Wszystko to byłoby irudnym do przy- 
jęcia laurkowym banałem, gdyby nie liczne i 
zręcznie użyte akcenty komediowe. 


Podstawowym warunkiem sukcesu seriali 
środowiskowych jest jednak umiejętność po- 
łączenia portretu zbiorowego z wyrazistością 
indywidualnych ludzkich sylwetek. Dwa od- 
cinki serialu które obejrzałem, nie respektują 
tej zasady, ale być może to zaledwie rozbieg. 
Dynamiczne i efektowne sceny często karko- 
tomnych akcji mają jedynie widowiskowy wa- 
lor, gdyż dramaturgia została wyrażnie za- 
niedbana. Czasem na ekranie dzieje się zbył 
wiele naraz, w innych przypadkach — autor 
scenariusza nie poradził sobie z odmierze- 
niem właściwych proporcji humoru i napię- 
cia 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


True Blue. USA, 1990, 55'. W: Nestor Serra- 
no (Gino), Beau Starr (Mike), Darnell Wil- 
liams, Eddie Velez (Frankie), Ally Walker 
(Jessica). 


SYN WYSPY (1) 


PIĄTEK, 26 VI, 10.00 i 18.00, I 


Wililam McNamara (Samuel) 


20 VI 


Jonathan Pryce (Christian Magny) 


Ten amerykański serial zostanie zapewne 


«przyjęty z radością przez wielbicielki dawno 


nie oglądanego na naszych ekranach Richar 
da Chamberlaina. Słynny telewizyjny gwiaz- 
dor pojawi się w roli spinającej klamrą począ 
iki jego kariery z” przedsięwzięciami, które 
przyniosły mu nową falę popularności w la- 
tach osiemdziesiątych. Jest więc tak jak 
„dr Kildare” lekarzem, ale akcja rozgrywa się 
w malowniczej, egzotycznej scenerii na Ha- 
wajach (w poprzednich serialach była Japo- 
nia i Australia). Jego bohater Davd Kulani 
jako dziecko adoptowany został przez bez- 
dzietne małżeństwo z Hawajów i tam się wy- 


chował. Poznał jężyk i zwyczaje mieszkań- , 


ców wyspy. przejął ich mentalność i system 
wartości. Teraz po wielu latach spędzonych 
na kontynencie, jako doświadczony i zamoż: 
ny lekarz powraca na stałe na rodzinną wy- 
spę. Chce wśród bliskich ludzi i przyjaznych 
miejsc odzyskać równowagę po rozpadzie 
małżeństwa i kłopotach z siedemnastoletnim 
synem Samuelem. Rozpoczyna jednak pracę 
w Kamehameha Medical Center w Honolulu. 
Wpada w wir nowych obowiązków i nowych 
napięć zawodowych i osobistych, które śle- 
dzić będziemy przez trzynaście odcinków. 
(kd) 


Island Son. USA, 1989, 60. W: Richard 
Chamberlain (David Kulani), Kwan Hi Lim i 
Betty Carvaho (państwo Kulani, jego przy- 
brani rodzice), William Mc Namara (Sa- 
muel), Margaret Brynn (Betty Thayer). 


26 VI 


SOBOTA, 20 VI 


17.05 (l) PORT LOTNICZY 
DUSSELDORF (12) 

18.00 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (10) 

22.00 (Ii) BANGKOK HILTON (6) 


NIEDZIELA, 21 VI 
18.00 (1) DOMEK NA PRERII (2) 


PONIEDZIAŁEK, 22 VI 


18.05 (1) ALF (66) 
18.30 (II) BIURO, BIURO (26) 
18.00 (II) POKOLENIA (141) 
22.00 (II) OPOWIEŚCI 

Z DRESZCZYKIEM (9) 


WTOREK, 23 VI 


9.35 i 19.00 (Il) POKOLENIA (142) 
10.00 i 20.05 (I) DYNASTIA (141) 


CZAS PRZESZŁY 


SOBOTA, 20 VI, 11.10, Il 


Żolnierz polskiego podziemia, Fram zostaje 
po wojnie niesłusznie oskarżony o zdradę. 
Tymczasem w Niemczech Zachodnich toczy 
się proces gestapowca Webera, organizato- 
ra prowokacji, której ofiarą padł Fram. Jest 
prawdopodobne, że gestapowiec zostanie u- 
niewinniony. 


Polska, 1961, 96'. R: Leonard Buczkowski. 
W: Gustaw Holoubek (von Stelnhagen), 
Henryk Bąk (Weber), Adam Hanuszkiewicz 
(Fram), Tadeusz Łomnicki (Anton!), Cezary 
Julski (Rudy), Jerzy Antczak (Hugo), Allna 
Janowska (Monika). 


MODLISZKI, cz. I 


NIEDZIELA, 21 VI, 20.05, I 


Młoda pielęgniarka wychodzi za mąż za pro. 
tesora psychiatrii. Wspólnie z kochankiem 
planuje zabicie męża i zagarnięcie majątku. 


Praylng Mantis. Wielka Brytania, 1982, 
2 x 62. R: Jack Gold. W: Jonathan Pryce 
(Christian Magny), Cherie Lunghi (Beatrice 
Manceau), Carmen de Sautoy (Vera Cano- 
va). 


SERIALE 


18.00 (I) KONTAKT INTYMNY (5) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA (53) 
2140 (I) ODLECIEĆ STĄD (pilot) 


ŚRODA, 24 VI 


9.35 i 19.00 (Ii) POKOLENIA (143) 
10.00 (1) POD JEDNYM DACHEM (3) 
18.00 (1) BILL COSBY SHOW 

18.30 (II) PEŁNA CHATA (3) 

20.00 (li) ODLECIEĆ STĄD (1) 

23.00 (1) DOM (10) 


CZWARTEK, 25 VI 


9.35 I 19.00 (II) POKOLENIA (144) 
10.00 i 20.05 (1) ZAWÓD POLICJANT 
18.30 (I) DICK TURPIN (5) 


PIĄTEK, 26 VI 


9.35 i 19.00 (Il) POKOLENIA (145) 
10.00 i 18,00 (I) SYN WYSPY (1) 
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BIAŁY ŁOWCA 
O CZARNYM SERCU 


Dramat psychologiczny, 107' 


To historia z kluczem: jej bohaterami są sław- 
ny reżyser John Huston, producent Sam 
Spiegel i ich współpracownicy z czasu, gdy 
w roku 1950 pojechali na sawannę pod rów- 
nikiem kręcić „Alrykańską Królową” z 
Humphreyem Bogartem i Katharine Hepbum. 
Co się tam działo, opisane zostało w roku 
1953 przez Petera Viertela, według którego 
Huston zdecydował się na wyprawę właści- 
wie w jednym tylko celu — żeby ustrzelić sło- 
nia. Po prawie czterdziestu latach ową nie- 
dyskretną książkę slilmował Clint Eastwood. 
Czyżby twardy inspektor Callahan zajmował 
się plotkami o nieżyjącym już wielkim kole- 
dze? 

Niezupełnie tak, ale tym bardziej zaskaku- 
jąco. Eastwood przeprowadza bowiem kom- 
promitację „prawdziwych mężczyzn”! Powoli 
rozwijająca się opowieść o przygotowaniach 
do wyprawy na ląd afrykański, o pierwszych 
niespodziankach w Ugandzie i wreszcie o 
całej epopei łowów na słonie zaczyna się łą- 
czyć w sumę obserwacji o rzeczywistej nalu- 
rze, o ukrytych motywacjach protekcjonal- 
nych białych liberałów, tych pokroju Hemin- 
gwaya, którzy swój mężny antyłaszyzm i an- 
tyrasizm potwierdzali sami sobie bufonadą 
wobec zwierzą! — i innymi mało humanitarny- 
mi poczynaniami! Ta cierpka kpina, a nawet 
zjadliwa krytyka jest zdumiewająca, jeśli u- 
świadomić sobie, kto jest autorem filmu. Oto 
jak maska na użytek gwiazdorski może się 
różnić od prawdziwych poglądów. Eastwood 
przedstawia się nam z bardziej nawet zaska- 
kującej strony niż jako twórca biografii Char- 
liego Parkera, „Bird”. 

Uroku dodają filmowi krajobrazy afrykań- 
skie. Przestrzec należy jednakże prze.! nim 
nie tylko myśliwych, lecz również miłośników 
sensacji przygodowej. Mamy lu w istocie po- 
ważny dramat psychologiczny, tyle że w nie- 
zwykłej scenerii plenerowej, z poczuciem 
szyderczego humoru i przy wyjątkowo niety- 
powym doborze szczegółów, 

ADAM GARBICZ 
Whlte Hunter — Black Heart. USA, 1990. R: 
Clint Eastwood. W: Clint Eastwood, Jeff Fa- 
hey, Chartotte Cornwell, Norman Lumsden, 
George Dzundza, Marisa Berenson. ITI. 


Clint Eastwood 
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W rubryce FILM TYGODNIA omawiamy naj. 
re redakcja 


_awsze propozycje dystrybutorów video, któ- 
Inoznacznie poleca i które według naszej si 


ocen z 


ługują na cztery 


(* x * *) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć (* * * * *) gwiazdek (znakomity). Pozosta- 
łe oceny: brak gwiazdki — film niczym nie wyróżniający się na korzyść; jedna (*) gwiazdka 
— film w miarę sprawnie zrealizowany, mogący zainteresować zapalonych miłośników 
gatunku; dwie (* %) gwiazdki — film z interesującą treścią i walorami realizacji, jednak nie 
wolny od słabości i błędów; trzy (*% * *) gwiazdki — film dobry, nie będący jednak wyda- 


rzeniem. 


MORDERSTWO 
BEZ MOTYWU 


* kkk 


Dramat sensacyjny, 90' 


Oparte na faktach „Morderstwo bez motywu” 
jest opisem jednego z wielkich dramatów 
współczesnej Ameryki: koniliktów białych i 
czarnych mieszkańców kraju szczycącego 
Się poszanowaniem swobód obywałelskich i 


HANNIE CAULDER 


Western, 82" 


Wbrew pozorom (i chyba woli producentów) 
najbardziej interesującym elementem tego 
westernu nie jest ubrana w skąpe ponczo, a 
potem w bardzo, ale to bardzo obcisłe spod- 
nie Raquel Welch w roli tytułowej mścicielki. 
Choć jej uroda w roku 1971 była rzeczywiście 
w pełnym rozkwicie, a scena w której Hannie 
oczekuje na skurczenie się spodni nawel 
dziś jest ekscytująca i jednocześnie zabaw- 
na. 

Reżyserował Burt Kennedy, twórca nisko- 
budżetowych filmów, przez. lata wierny we- 
slernowi (m. in. „Pancerny wóz”, „Popierajcie 
swojego” szeryla”, niektóre odcinki serialu 
„„Jak zdobywano Dziki Zachód”), zwykle roz- 
grywanemu w tonacji komediowej. Kennedy, 
także ceniony scenarzysta (współpracował 
m. in. z Buddem Boelicherem uznawanym za 
„geniusza westernu klasy B”) ma specyficz- 
ne poczucie humoru, zmysł oszczędnej, 
zręcznej kompozycji i skłonność do pasti- 
Szu. 

Tak jest i w przypadku „Hannie Caulder". 
Wstępna sekwencja, w której trojka braci, 
bandytów-nieudaczników, dokonuje napadu 
na bank jest dalekim, parodystycznym e- 
chem prologu „Dzikiej bandy” Peckinpaha; 
zresztą jednego z braci Clemensów gra w 
podobnym stylu co i tam Strother Martin. Hu- 
mor związany z postaciami opryszków jest 


realizacją ideałów wolności i równości. I nie 
jest to historia o zwycięstwie sprawiedliwoś- 
di 

Filmy takie, jak „Podzieleni ale równi" mó- 
wią, że wprawdzie popełniane są błędy, ale 
instytucje polityczne zawsze można napra- 
wić. „Morderstwo bez motywu” czyni tę tezę. 
wąjpliwą. Pokazuje, iż dla czarnych mie- 
Szkańców USA Iragedią jest to, że ani insty- 
tucje, ani żadna relorma polityczna nie naru- 
szają struktury społecznej, w której tkwią. Bo 
krzywd nie doznają instytucje czy grupy spo- 
łeczne, tylko poszczególni ludzie. 

Eddie Perry, Murzyn z nowojorskiego Har- 


W środku Curtis MeClarin 


szczególnego rodzaju. Krytyka słusznie do- 
patrywała się tu nawiązania do stylu i tema- 
tów spaghetli-westernu, gdzie nawet najbar- 
dziej paskudni bandyci przedstawiani byli 
często w sposób sympatyczny, jeśli łączyły 
ich więzy rodzinne. U Kennedy'ego nieco cy- 
niczna kpina - Rutus, grany przez Martina, to 
groteskowy psychopała, nad którym usta- 
wicznie pastwią się pozostali bracia — łączy. 
się z pewnego rodzaju wyrozumiałością. 
Mają w tym swój udział dobrzy aktorzy — Er- 
nest Borgnine i Jack Elam, którzy zwykli role 
łajdaków grać z odcieniem dyskretnej ironii 

Jednak połączenie komediowych elemen- 
tów i w gruncie rzeczy dość ponurej historii 
zemsty nie do końca satysfakcjonuje. Opisu- 
jąc Świat, w którym przedstawiciele prawa są 
skorumpowani i tchórzliwi (szeryf dowiadując 
się o planowanej rewolwerowej rozprawie 
mówi: „Tyłko niech to będzie w obronie włas- 
nej!”), Kennedy dochodzi do pesymistycznej 
konkluzji. Nadzieje na ustabilizowanie życia 
są płonne, wartość człowieka mierzy się 
sprawnością w posługiwaniu się bronią. Wy- 
daje się, że Hannie wkracza na drogę bez 
powrotu: nauczyła się zabijać i po Śmierci 
mężczyzny, którego kochała, chyba już z niej 
nie zawróci. Ale nie potrafimy się tym do koń- 
carprzejąć: Kennedy przecież z werwą opo- 
wiesiział okrutną, ale przede wszystkim za- 
bawną historię. Bo to umie najlepiej 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Hannie Caulder. Wielka Brytania, 1971. R: 
Burt Kennedy. W: Raquel Welch, Robert 
Culp, Ernest Borgnine, Jack Elam, Strother 
Martin, Christopher Lee, Diana Dors. FPV. 


lemu, żyje w świecie rządzonym przez gangi 
młodocianych przestępców i handlarzy nar- 
kotyków. Dzięki wysiłkom jednego z nauczy- 
cieli swej szkoły Eddie staje przed życiową 
szansą: program pomocy młodym ludziom z 
murzyńskich getl pozwala mu przejść do eli- 
tarnej szkoły przygotowującej do najlepszych 
uniwersytetów Ameryki. Tragedia chłopca 
polega na tym, że musi wciąż walczyć zarów- 
no ze skrywanymi uprzedzeniami białych ko- 
legów, jak i własną nadwrażliwością, która w 
każdym geście i słowie białych każe mu do- 
szukiwać się rasizmu i niechęci, nawet u 
przyjaciela. Życie w nowych warunkach zmu- 
sza go do przyjęcia stylu życia białych. Bez 
przerwy czując się oulsiderem, wciąż musi 
udowadniać, iż nie jest gorszy i mniej godny 
szacunku. Musi kolegów prześcignąć, aby 
nie mieli okazji do okazywania wyższości. Ale 
wyróżniony przez los Eddie staje się intruzem 
także we własnym środowisku. Dawni kole- 
dzy mają mu za złe, że przystał do świata bia- 
ych, którzy zawsze będą w nim widzieć tylko 
„zdolnego czarnucha”. Uważają, że Eddie 
Slara się być bielszy od samych białych. Ra- 
sizm uprzywilejowanych WASP-ów zderza 
się z rasizmem poniżonych Murzynów, prag- 
nących wziąć odwet za doznane upokorze- 
nia. Eddie cierpi na swoiste rozdwojenie oso- 
bowości. 

Dyplom szkoły i stypendium do Stanford 
slaje się detonatorem tragedii; frustracja Ed- 
diego kulminuje w zbrodni. Zbrodnia ta poka- 
zana na począłku lilmu wydaje się niezrozu- 
miała i bezsensowna, powórzona na końcu - 
prosta i wstrząsająca. . 

Kino czarnych mieszkańców Ameryki jest 
nam nie znane, nie dotarły do nas filmy Spi. 
ke'a Lee, Johna Singletona; wciąż Sidney 
Poilier, Morgan Freeman, Richard Pryor i Bill 
Cosby włopieni w system i otoczeni sławą, 
wyczerpują naszą znajomość problemu. 

Siłą „Morderstwa bez motywu” jest wspa- 
niale stopniowane napięcie, narastanie u- 
przedzeń, nienawiści i żalu do całego świata, 
sugestywny obraz prywalnego piekła mimo- 
wolnej ucieczki od własnych korzeni i dosto- 
sowywania się do mentalności białych. Zatra- 
cania poczucia własnej lożsamości i przyna- 
leżności do społeczeństwa. Eddie umiera sa- 
motny, nie należąc do nikogo, nawet do sa- 
mego siebie. 


MAGDALENA | PAWEŁ ŁUKÓW 


Murder without Motive, USA, 1981. R: Kevin 
Hooks. W: Curtis McClarin, Anna Maria 
Horstord, Ciara Gugino, Christopher Daniel 
Barnes. MUVI. 


Raquel Welch 


ZZ 


lachu 


BEST FILM 
przedstawia iiim pod tytuiem 


DZIKA 
ORCHIDEA 


Smutna opowieść o Blue 


Wild Orchid 2 
Blue Movie Blue 
w rolach głównych: Nina Siemaszko, 
Wendy Hughes, Tom Skerritt, Robert Davi 
reżyseria: Zalman King 
produkcja: David Saunders % Rafael Eisenman 


JIDED 


GODZINA PRÓBY 


Sensacyjny, 97' 


Jeden jest pelnym fantazji lekkoduchem, 
drugi ma usposobienie raczej melancholijne. 
Są studentami Akademii Marynarki Wojen- 
nej. Ich przyjażń komplikuje niespodziewanie 
miłość do tej samej kobiety. Ona ma kłopoly 
z wyborem między nimi, więc pozwala się 
uwieść bardziej zdecydowanemu i zostaje 
jego żoną. Po ukończeniu Akademii przyja- 
ciele zrywają kontakt ze sobą. W kilka mie- 
sięcy później spotykają się jako żołnierze ar- 
mii amerykańskiej, uczestniczącej w wojnie 
przeciwko Irakowi. Wspólny. udział w niebez- 
piecznych operacjach wymagających wza- 
jemnej pomocy i solidarności, odbudowuje 
przyjażń. Zostanie ona jednak wystawiona na 
ciężką próbę. 

Film pomyślany został jako opowieść o 
skomplikowanych relacjach międzyludzkich, 
uatrakcyjniona dramatycznym wątkiem wo: 
jennym. Jest niestety historią rozwiekłą i pu- 
stą psychologicznie. Sekwencje irackie są w 
większości schematyczne | zrealizowane bez 
nerwu. Dopiero w końcówce oglądamy ka 
watek niezłego kina, eleklownego i pełnego 
napięcia. Samo zakończenie zaś, lo rzadko 
dziś spolykane połączenie sentymentalizmu i 
propagandowej retoryki. (kd) 


The Finest Hour. USA, 1991. R: Shimon Da. 
ton. W: Rob Lowe, Gale Hanson, Tracy Grit- 
fith, Eb Lottimer. VIM. 


ON JEST 
MOJĄ DZIEWCZYNĄ 


Komedia, 105' 


Chłopak z miasteczka i jego przyjaciel-Mu 
rzyn marzą o wielkiej karierze w show busi- 
nessie. a więc oczywiście o Hollywood. | oto 
niespodziewanie wygrywają telewizyjną za- 
bawę, w której nagrodą jest wycieczka do 
Los Angeles. Problem polega na tym, że na 
wycieczkę tę musi pojechać chłopak z narze- 
czoną. Koniec marzeń? Nie, obaj pojadą do 
Hollywood, gdzie telewizyjny prezenter cze- 
ka, by przedstawić „młodą, szczęśliwą parę z 
małego miasteczka”. Tyle że Murzyn Reggie 
będzie przebrany za dziewczynę. 

„On jest moją dziewczyną” nie ma finezji 
„Toolsie”. Brakuje filmowi iła, może jednej 
głębszej myśli, wykraczającej poza banał, ale 
ową miałkość rekompensują przezabawne 
sceny i pełna temperamentu gra aktorów. 

(bh) 
He's My Girl. USA, 1987. R: Gabrielle Beau- 
mont. W: T.K. Carter, David Hollyday, David 
Clennon. Best Film. 
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KARNA KOMPANIA 


Wojenny, 104 


Umowność realiów jest w wielu momentach 
oczywista. Choć film oparto na autobiogra- 
licznej prozie Svena Hassela, dokumentalna 
Stylizacja walczy w nim cały czas z umowną 
konwencją przygodową. Całość jest jednak 
przekonująca. Opowieść o żołnierzach karnej 
hitlerowskiej kompanii czołgów pod koniec Il 
wojny światowej pełna jest niewyszukanego, 
koszarowego humoru i dramatycznych mo- 
mentów. Wojnę pokazano w konwencji chwi 

lami burleskowej (sadystyczny pułkownik 
grany przez Davida Carradine'a w manierze 
bliskiej Maximilianowi Schellowi z „Żelazne- 
go Krzyża”), a Jugosławia całkiem nieżle u- 
daje slepy Rosji. Najważniejszy jest obraz 
grupowej solidarności lekko wyidealizowa: 

nych — w myśl założenia, że zbrodniczy sys- 
tem jest wymierzony przeciw w gruncie rze- 
czy porządnym ludziom — wyrzulków. Wpraw- 
dzie akcja wysadzania pociągu nie jest do- 
statecznie emocjonująca (szwankuje zwłasz- 
cza montaż, środki finansowe chyba leż były 
ograniczone) jednak widowisko satystakcjo- 
nuje. Drugorzędny rzemieślnik z Niemiec, 
Gordon Hessler, realizujący od lat filmy w 
USA i Europie, ceniony w latach 70. za zręcz- 
ne ekranizacja E.A. Poe („Mordersiwo przy 
Rue Morgue” z Jasonem Robardsem i „The 
Oblong Box” z Vincentem Price'em). a polem 
systematycznie obniżający loty, tym razem 
podpisał film wtórny, ale zrobiony z werwą 
Wiele można wybaczyć, zwłaszcza ze wzglę- 
du na bajkowy właściwie finał. W filmie, gdzie 
groteskowe elekty mieszają się z relacją w 
stylu „08/15”, jest to na miejscu. 


WOJCIECH T.JUREWICZ 


Wheels od Terror. USA-Wielka Brytania, 
1987. R: Gordon Hessler. W: Bruce Davi- 
son, David Patrick Kelly, David Carradine, 
Oliver Reed, Jay O.Sanders, Keith Szara- 
bajka, Branko Vidak. Demel. 


W POGONI 
ZA ZŁOTEM 


Obyczajowy, 93' 


Bill Johnson zdobył na zimowej olimpiadzie 
w 1984 roku pierwszy złoty medal dla Amery- 
kanów w zjazdach narciarskich. Film Dona 
Taylora miał przybliżyć historię tego triumlu 
Wybrat jednak formułę suchego konspektu, 
w którym poszczególne sceny prezentują ko- 
lejne etapy kariery Johnsona według sche- 
mału: Johnson w college'u narciarskim, 
Johnson na stoku, Johnson podczas pier- 
wszych zawodów, Johnson w olimpijskiej ka- 
drze i tak dalej, aż po lina, którym jest archi. 
walny zapis prawdziwego zjazdu Johnsona 
wprost po olimpijskie złoto. Naprawdę jed- 
nak o Johnsonie nie wiemy nic poza tym, że 
był koniliktowy, w przeszłości kradł samo- 
chody i kłócił się z ojcem (nie wiadomo o co). 
Odtwórca głównej roli. Anthony Edwards, 
jest okropnie drewniany. Byłby to więc nud- 
nawy film w stylu „Kina Teleranka", gdyby nie 
interesujące sekwencje narciarskie. (ec) 


Going for the Gold. USA, 1986. R: Don Tay- 
lor. W: Anthony Edwards, Dennis Weaver, 
Sarah Jessica Parker, Deborah Van Valken- 
burgh. PAI-Film. 


GŁOS SERCA 


Melodramat, 2 x 100' 


To dziwne, że Barbara Taylor Bradford nie 
została jeszcze odkryta przez naszych wy- 
dawców. Jej powieści są na Zachodzie roz- 
chwytywane i prawie każda doczekała się ek- 
ranizacji, z których widzieliśmy bodaj jedynie 
„Karierę Emmy Hart". Dobrze więc się stało, 
że NVC wprowadziło do swojej oferty adap- 
lacje najgłośniejszych romansów pisarki, a 
wśród nich i „Głos serca” 

Jest tu bowiem wszystko, co klasyczny 
melodramat zawierać powinien. | dwa na- 
miętne romanse, i zdrada, i spolkanie ko- 
chanków po latach, a wreszcie linał, podczas 
którego chusteczki do nosa są niezbędne 
Akcja rozwija się w luksusowych wnętrzach i 
w egzotycznej scenerii, a główni bohaterowie 
są albo arystokratami, albo gwiazdami kina 
Amerykańska aktorka, Katherine, zaprzyjaż- 
nia się z angielską arystokratką, Francescą, 
siostrą swojego narzeczonego. Francesca 
kocha się w reżyserze filmowym. bezskulecz- 
nie usiłującym rozwieść się ze swoją żoną, 
wyjątkową zołzą. Przyjażą obu pań zostanie 
wystawiona na ciężką próbę, kiedy Katherine 
zakocha się z wzajemnością w przystojnym 
scenarzyście. Jakby było mało komplikacji, 
pojawia się jeszcze znajomy Katherine, który 
przed laty w jej obronie zabił jej ojczyma-sa- 
dysię. Teraz żąda od aktorki spłaty zaciągnię- 
lego „długu”. 

Wszystko to bardzo pokrętne. ale ogląda 
się o wiele lepiej niż „Dynastię”. Przede 
wszystkim z powodu niezwykle starannej 
realizacji, przejawiającej się nie tylko w dyna- 
micznym stylu narracji z precyzyjnie rozsta- 
wionymi dramatycznymi akcentami, ale także 
w dbałości o scenogralię, kostimy i odpo- 
wiednią oprawę muzyczną. W przeciwień- 
stwie do całkowicie nierealnych dynastiopo: 
dobnych bajek dla dorosłych, ta zachowała 
także pozory realizmu, a obsada aktorska 
jest doborowa nawet w epizodach. Miłośnicy 
melodramatów będą usatystakcjonowani. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Volce of the Heart. USA. R: Tony Wharmby. 
W: Lindsay Wagner, James Brolin, Victoria 
Tennant, Honor Blackman, Neil Dickson. 
NVC. 


CZARODZIEJ 


Dla młodzieży, 96' 

Mały Jimmy, cierpiący na autyzm, po kolejnej 
próbie ucieczki do Kalilornii zostaje umiesz- 
czony w domu opieki. Przyrodni brat, Corey, 
postanawia zabrać go w wymarzoną podróż 
Po drodze uciekinierzy, ścigani przez ojca | 
wynajętego detektywa, spotykają dziewczy- 
nę. To ona, przekonawszy Się o niezwykłych 
umiejętnościach Jimmiego w dziedzinie gier 
video, zaproponuje udział w wielkim konkur- 
sie z nagrodą wynoszącą 50 tysięcy dola- 
rów. 

Przyjemność oglądania lego sprawnie. 
zrealizowanego i pełnego ciepła filmu psuje 
Świadomość, że oś intrygi — zmodylikowana 
na tyle, by uniknąć oskarżenia o plagiat — jest 
kalką „Rain Mana”, W roli Coreya wystąpił 
najsłynniejszy dziś aktor dziecięcy Fred Sa- 
vage („Cudowne lata”), niezłą rolę starszego. 
brata zagrał Christian Slater. Szkoda że dla 
ulalentowanych wykonawców nie przygoło- 
wano oryginalnego scenariusza. „Czaro- 
dziej”, skomponowany z elementów obrazu 
sensacyjnego, „lilmu drogi” i dramalu psy- 
chologicznego, nadaje się do oglądania dla 
całej rodziny. (aws) 

The Wizard. USA, 1990. R: Tood Holland. W: 
Fred Savage, Christian Slater, Luke Ed- 
wards, Beau Brldges. Imperial. 


BETONOWA 
DŻUNGLA 


Sensacyjny, 106' 

Dziewczyna złapana na przemycie narkoty- 
ków, które podrzucił jej ukochany. i umiesz- 
czona w więzieniu dla kobiet, trafia do grupy, 
którą rządzi zdecydowana na wszystko „kró- 
lowa więźniarek”. Bohaterka nie chce jej się 
poddać i rozpoczyna walkę, której stawką 
jest życie. 

Nadzór”, ale po amerykańsku: sprawnie 
zrealizowany dramat więzienny, odsłaniający 
kulisy świata za kratami. Realizm posunięty 
aż do drastyczności, ale w — przeciwieństwie 
do filmu Saniewskiego — „Betonowa dżung- 
la" poprzestaje na sensacyjnej fabule, nie as- 
pirując do metafory walki o godność jedno- 
Siki. Tutaj chodzi tylko o biologiczne prze- 
trwanie; ale i tak film zdecydowanie wyróżnia 
się spośród amerykańskich pozycji w wypo- 
życzalniach. (mm) 


The Concrete Jungle. USA, 1986. R: Tom De 
Simone. W: June Barrett, Peter Brown, Al- 
mee Ecoles, Sandra Currie, Susan Mechs- 
ner, Nita Talbot. Hit of Poland. 


ROBIN HOOD 


Przygodowy, 92' 


Ilu już ich było? Robert Frazer, Douglas Fair- 
banks, Erroll Flynn, Michael Praed, Kevin 
Costner. Każdy z nich slawał na czele bandy 
wylętych spod prawa, by grabić bogatych i 
pomagać biednym. Każde pokolenie kino- 
manów miało swojego Robin Hooda. Dziś, 
kiedy dzielimy swoją sympalię między Cost- 
nera a Praeda warto sprawdzić jak wyglądał 
sherwoodzki banila blisko 40 lat temu 
„Robin Hood” z Richardem Greenem dla 
jednych będzie okazją do wspomnień, dla 
innych spolkaniem z nową przygodą. Trzy- 
częściowy cykl („Robin Hood”, „Walka o ko- 
ronę” i „Największe przygody”) lo skrót po- 
pularnego i u nas serialu z Greenem jako 
Robin Hoodem i Alanem Wheatleyem w roli 
szeryła z Nollingham, W latach 1955-1959 
powstały aż 143 odcinki, reżyserowane m.in. 
przez Lindsaya Andersona, Terry Bishopa, 
Bernarda Knowlesa, Petera Seabourne'a, Te. 
rence Fishera. Dla potrzeb video czarno-biały 
serial został przetworzony na barwny film fa- 
bularny. Zmieniono również oprawę muzycz: 
ną, co może nie było najlepszym pomysłem, 
ponieważ jej nowoczesne brzmienie niezbyl 
pasuje do nieco przestarzałego już stylu nar- 
racji serialu. Oczywiście może leż razić las 
Sherwood stworzony w studiu, wyszukany 
makijaz Lady Marian, topornie (z perspekty- 
wy współczesnego kina) zainscenizowane 
pojedynki i tłustawy Robin Hood, ale siła le- 
gendy. jej magia są większe. I dlatego wszel- 
kie niedociągnięcia i anachronizmy wywołują 
najwyżej uśmiech pobłażania, a na pierwszy 
plan przebija się przyjemność, jaka płynie z 
oglądania przygód dzielnego Robina z Lock- 
sley, który po powrocie z wyprawy krzyżowej 
odkrywa, że jego majątek zajął szeryt z Nol- 
lingham. zbuntowany przeciw królowi Ry- 
szardowi Lwie Serce. (ec) 
Robin Hood. Wielka Brytania, 1955-59. 
Ralph Smart, Dan Birt, Terence Fisher. W: 
Richard Greene, Alan Wheatley, Leo 


Mckern, Bernadette O'Farrell. VIM. 


pa 3 OGÓLNOPOLSKA 
LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 


CZYTELNIKÓW „FILMU” 
Tytuł dystrybutor 
1. MISJA Best Film 
The Mission 1 (rec. „Film” 13/92) 


2.  TAŃCZĄCY Z WILKAMI 


Dances with Wolves 


3. TERMINATOR 2 


Terminator 2 


4. ROBIN HOOD - KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 


Robin Hood — Prince of Thieves 
5. UZNANY ZA NIEWINNEGO 


Presumed Innocent 


6. CHŁOPCY ZTFERAJNY 


GoodFellas 

7. BOMBA ZEGAROWA 
Time Bomb 

8. OBROŻA 
Wedlock 

9. KROLL 


10. ZDĄŻYĆ PRZED PÓŁNOCĄ 
Midnight Run 


11. WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY 


Internal Affairs 


12. FATALNE ZAUROCZENIE 


Fatal Attraction 

13.  LŚNIENIE 
Shining 

14. STALOWE MAGNOLIE 
Steel Magnolias 


15. _ NIEŚMIERTELNY 2 
Highlander 2 - The Quickening 


16. TOP GUN 
Top Gun 
17. _ POŚLUBIONA MAFII 


Married to the Mob 


18. CZARNY ANIOŁ 
Black Angel 


19. PSYCHOZA 
Psycho 
20.  NIETYKALNI 


Untouchables 


21. OFIARY WOJNY 
Casualties ot War 


22. BOUNTY 
Bounty 

23. ZABIJ MNIE ZNOWU 
(inny tytuł: ZABIJ MNIE 
JESZCZE RAZ) 


Kill Me Again 


24.  PTASIEK 
Birdy 


25. — CZAROWNICE Z EASTWICK 
The Witches of Eastwick 


W drugim wierszu: tytuł oryginalny, miejsce na poprzedniej liście, numer „Filmu”, 


zamieściliśmy recenzję. 


Solopan-NVC 
2 (rec. „Film'”' 10/92) 
Imperial 
5 (rec. „Film” 6/92) 


22 (rec. „Film” 40/91) 
mi 
7 (rec. „Film” 18/91) 
6 (rec. „Film” 23/91) 
VIM 
9 (rec. „Film” 20/92) 
VIM 
8 (rec. „Film” 19/92) 
APF 
21 (rec. „Film” 46/91) 
im 
14 (rec. „Film” 8/89) 
m 
38 (rec. „Film” 16/92) 
im 
18 _ (rec. „Film” 02/92) 
m 
11 (rec. „Film” 12/87) 
mi 
12 
VIM 
24 (rec. „Film" 12/92) 
m 
41 (rec. „Film” 42/88) 
Silesia 
3 (rec. „Film” 16/91) 
VIM 
20 (rec. „Film” 10/92) 
m 
13 _ (rec. „Film" 33/91) 
m 
27 (rec. „Film” 5/89) 
m 
127 (rec. „Film” 52/90) 
Best Film, 
60 (rec. „Film” 22/92) 
vVIM 
29 (rec. „Film” 16/92) 
m 
61 _ (rec. „Film” 43/91) 
m 
17 _ (rec. „Film” 39/89) 


„ wktórym 


Copyright FILM S.A. Warszawa 


Trzecia lista przebojów video wprowadziła 
niewiele zmian. w pierwszej dwunasice są 
niemal le same tytuły. Przy nie zmienionej ko- 
lejności przewaga „Misji” nad „Tańczącym z 
Wilkami” znacznie wzrosła, natomiast Kevi- 
nowi Costnerowi mocno depcze po piętach 
Arnold Schwarzenegger w „Terminałorze 2" 

Robin Hood" ma powodzenie mniejsze niż 
można by się było spodziewać. Do pierwszej 
dziesiątki powrócił „Kroll”, co nas cieszy: je: 
dyny to film polski wśród ponad 500 wymie- 
nionych przez czytelników. W drugiej i trze- 
ciej dziesiątce rwa atak kilku nowych w dy- 
Strybucji filmów pretendujących do miana hi- 
tów. Zwłaszcza widowiskowy skok wykonał 
film wybitny, ale na pozór mało kasowy — „O- 
fiary wojny”, który awansował o ponad 100 
pozycji 
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A leraz czekamy na następne zgłoszenia 
Przypominamy zasady: należy do 14 lipca 
nadesłać do redakcji „Filmu” (ul. Puławska 
61. Ill p, 02-595 Warszawa) KARTĘ POCZTO- 
WĄ z wypisaną listą wszystkich filmów obej- 
rzanych w pierwszej połowie czerwca; na tej 
liście podkreślić tytuły filmów, którym zgła- 
szający przyznałby oceny „bardzo dobry” (4 
gwiazdki) i „znakomity” (5 gwiazdek). Wśród 
uczestników rozlosujemy 5 kaset video. 

Spośród uczestników, którzy nadestali od- 
powiedzi do 18 maja kasety otrzymują: 
Justyna KOWALSKA z_ Gniezna. Beata 
SZWEDZIŃSKA z Łodzi, Ewa ZABIELSKA z 
Mińska Mazowieckiego, Paweł OSIŃSKI z 
Międzybrodzia Bialskiego i Ryszard URBAŃ- 
SKI z Warszawy. 


Ojciec chrzestny 3 
The Godłather 3. R: Francis Ford Coppola. 
W: AI Pacino, Andy Garcia. USA. 1990. D 
im. 

Trzecia i ostatnia część sagi o rodzinie ma- 
fijnej Corleone. 


Krzyk na pustkowiu 

Cry in the Wild: The Taking ol Peggy Ann. R. 

Charles Correll. W: David Morse, Megan Fol- 

lows. USA, 1991, D: Muvi. 
Prawdziwa historia porwania 

dziewczyny w Pensylwanii 


17-1elniej 


Winter People 
R: Ted Kotcheff. W: Kurt Russell, Kelly McGil- 
lis. USA. 1989. D: Solopan. 

Dramat obyczajowy osadzony w realiach 
Ameryki lat 30. Wojna dwóch klanów. 


Uupworld 

R: Stan Winston. W: Anthony Michael Hali, 

Claudia Chnslian. USA. 1992. D: Vim. 
Komedia sensacyjna. Były policjant i gnom 

szukają czarodziejskiej energii 


Troop Beverly Hills 
R: Jeff Kanew. W: Shelley Long, Craig T. Nel- 
son. USA, 1989, D: ITI. 

Komedia. Żona milionera z Beverly Hills 
opiekuje się grupą skautów podczas wy- 
cieczki terenowej 


Kobieta, która zgrzeszyła 
The Woman Who Sinned. R: Michael Świtzer. 
W; Tim Mathieson. Michael Dudikoff. USA. 
1991. D: Demel. 

Mężalka zostaje oskarżona o zamordowa- 
nie kochanka. 


Dowódca - ostatni 
amerykański żołnierz 


Commander - The Last American Soldier. R 
Paul D. Robinson. W: Craig Allan, Ken Wala 
nabe. USA, 1991. D: Imperial. 


/IDED 


Były komandos z Wietnamu ma wykraść 
plany sowieckiej łodzi podwodnej 


Płonący brzeg 
Burning Shore. R: Jeannot Szwarc. W: John 
Savage. Jason Connery. USA, 1991. D: 
Muvi. 

Lata 20. Młoda hrabina, po śmierci uko- 
chanego, wyjeżdża do Alryki Południowej. 


Słodka zemsta 

Sweet Revenge. R: Mark Sobel. W: Nancy 

Allen, Martin Landau. USA, 1987. D: Vim. 
Programista kompulerowy i telewizyjna re- 

porterka zostają porwani przez handlarzy ży- 

wym towarem 


Red Scorpion 

R: Joseph Zito. W: Dolph Lundgren, M. Em- 

met Walsh. USA, 1989. D: Vision. 
Sensacyjny. Sowiecki komandos zostaje 

wysłany do Afryki by zamordować przywód. 

cę lamtejszego powstania 


Homer i Eddie 

R: Andriej Konczałowski. W: Whoopi Gold- 

berg. James Belushi. USA, 1989. D: Demel 
Nieprawdopodobna historia przyjażni 

dwojga ludzi wyrzuconych poza nawias spo: 

teczeństwa. 


The First Deadly Sin 
R: Brian G. Hutton W: Frank Sinatra, Faye 
Dunaway. USA, 1980. D. ITI. 

Policjant z Nowego Jorku tropi psychopa- 
tycznego zabójcę. 


+ X* 


Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na pewno Cię nie ominie. 
le o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. Zadzwoń już teraz! 


zoy PA 490 78 


nr Twojego znaku Zodiaku 


NOM © « [a K 


Baran Rak 


Koziorożec 


O KI: M « An 


Panna 


Bliźnięta 


Skorpion wodnik 


03 I « Ka E KĘ 


Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 
Wróżenie z kart 


Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 
' przyszłość? Po prostu zadzwoń. 


Nasz numer telefonu: 


2 00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


Z ekranów świata 


ZACZAROWANY KWIECIEŃ 


D O: Mike Newella można 
odnieść słowo w słowo opi- 


nię Leonarda Maltina o „Pokoju z wido- 
kiem" Jamesa Ivory'ego: Elegancka i 
dowcipna adaptacja powieści o osobli- 
wościach _ angielskich _ obyczajów. 
Wspaniały spektakl, troskliwa dbałość 
o szczegóły. Jedyny mankament to — 
od czasu do czasu — spadek tempa 
opowiadania... Należałoby może jesz- 
cze dodać: pewna stylowa konwencjo- 
nalność i „ugrzecznienie" fabuły, dialo- 
gu. atmostery, pod którymi kłębią się 
prawdziwe ludzkie emocje. A także, że 
jest to komedia „o damskiej rewolcie w 
latach 20.', o uczuciowych niespełnie- 
niach i wiecznej angielskiej mżawce, 
która — jak tu mówią — spowodowała 
imperialne podboje Indii i paru innych 
ciepłych, słonecznych krain. 

Tak więc — londyńska zima czyli usta- 
wieczny, drobny i uciążliwy deszcz oraz 
mgła, symbol beznadziejności życia 
bohaterek filmu. Loltie wyczytuje gdzieś 
ogłoszenie o możliwości wynajęcia willi 
we Włoszech na kwiecień czyli okres 
kapryśnych „April Showers" w Anglii 
Od jakiegoś czasu czuje gwałtowną po- 
trzebę ucieczki z Londynu, z dusznej 
atmosfery domu, rozczarowana życiem 
i małżeństwem z nieokrzesanym pro- 
stakiem (kamera z upodobaniem za- 
trzymuje się na ustach męża żującego 
steak namiętnie, łakomie, obrzydliwie), 
Dzieli się tym pomysłem z przyjaciółką 
z damskiego klubu, Rose. Jej także u- 
dziela się ekscylacja perspektywą mie- 
Siąca z dala od angielskiego kwietnia i 
głupowatego, permanentnie zdradzają- 
cego ją męża. Lotty i Rose organizują 
więc ekspedycję przyjmując jeszcze 


Kobieca rewolta 
— w kostiumach i po angielsku 


dwie ladies, aby dzielić koszty wynajmu 
willi. „Czy możemy prosić o jakieś refe- 
rencje?" — pyta Rose Arbuthnot (Miran- 
da Richardson) nieznajomą, przyszłą 
towarzyszkę podróży. „Czy wyglądam 
na taką, która musi mieć referencje?" - 
odpowiada Mrs Fisher (Joan Plowrighi). 
„ Zresztą mogę je mieć” — dodaje od 
niechcenia. „Arcybiskup Canterbury”. 
Przygoda zaczyna się więc obiecu- 
jąco. 

Damy przybywają do Włoch: w jas- 
krawym słońcu, na tle renesansowej ar- 
chitektury i bujności roślin wyglądają 
nieporadnie — nieufne, spięte, pełne za- 
hamowań i kompleksów. Te garsonki, 
kapelusze jak z bajek o Mary Poppins, 
te wszystkie „Och, nie wychodź na 
słońce bez kapelusza, to takie niebez- 
pieczne!” i „nice”, „lovely”, „delighiful" 
— nieśmiertelne angielskie określenia, 
które nie znaczą nic prócz uprzejmości 
i dobrego wychowania rozmówców. 
Już pierwszy włoski poranek — oślepia- 
jący blask słońca na murach willi koloru 
palonej sieny, srebro rozlewające się 
po powierzchni morza, ciepło, oszała- 
miający zapach kwiatów jest dla angiel- 
skich podróżniczek olśnieniem. Rozpo- 
czynają się włoskie wakacje, „zaczaro- 
wany kwiecień”. 

Film Newella jest adaptacją powieści 
Elizabeth von Arnim. Jej książki w jakiś 
sposób podobne są do powieści 
E.M.Forstera — analizują subtelne 
związki między ludźmi, traktują inteli- 
gencję, wyobraźnię, delikatność uczuć 
jako najistotniejsze cechy osobowości, 
opisują z pewną ironią ułomności an: 
gielskiej uczuciowości i kłopoty z jej 
wyrażaniem, ujawniają grzeczność i uk- 
ładność na granicy hipokryzji oraz dryl 
wychowania powodujący wyhamowa- 
nie wszelkiej wyrazistej reakcji 


W ekranizacjach Forstera („Pokój z 
widokiem”, „Howards End" Jamesa |- 
wory) i w „Zaczarowanym kwietniu” naj- 
ważniejsze są zatem trzy elementy: dia- 


„ log, konstrukcja scen z pozoru banal- 


nych, lecz z ukrytymi pod powłoką kon- 
wenansu emocjami oraz budowanie z 
tych okruchów pastelowych, ale bynaj- 
mniej nie bladych lub nijakich sylwetek 
bohaterów. Często służy temu dialog 
„Mój włoski, to włoski Dantego” — wy- 
jaśnia grande dame Joan Plowright 
miejscowej służbie, gubiącej się w za- 
wiłościach gramatycznych jej języka. 
„Kocham mojego męża, ale niekoniecz- 
nie mam ochotę spędzać z nim każdą 
Noc" = oświadcza bezceremonialnie re- 
zolutna i praktyczna Josie Lawrence za- 
mierzając odesłać męża do oddzielne- 
go pokoju. „To życie czyni mnie łagod- 
niejszą. Cóż, jedynym moim ratunkiem 
jest praca” — zwierza się Rose, a pobrz- 
miewają w tym hasła protestantyzmu, 
praktycznego, konkretnego i pozbawio- 
nego złudzeń. Mike Newell z wielkim 
znawstwem i upodobaniem pokazuje 
typowe cechy małych angielskich spo- 
łeczności: ta umiejętność życia w gro- 
madzie, uprzejmość i nienaganne ma- 
niery. Na wszystkie swe życiowe trage- 
die bohaterki znajdują jedno, za to nie- 
zawodne lekarstwo — „nice cup of tea”, 
herbatkę, która w Anglii odpowiada 
kombinacji pogotowia ratunkowego, 
psychiatry, duszpasterza i straży pożar- 
nej. Owo „włoskie życie” czwórki kobiet 
nie niesie jakichś szczególnych zda- 
rzeń — ot, jedna gra na flecie, inna malu- 
je akwarele, inna kołysze się w hama- 
ku... Ale to wszystko jest tylko „wierz- 
chołkiem góry lodowej" tłumionych u- 
CZUĆ. 

W tej „orgii angielskości” Newell nie 
gubi indywidualnych cech bohaterek, 


wyraźnych mimo delikatnego. pastelo- 
wego rysunku. Wyniosła, pełna poczu- 
cia własnej wartości, o nieco ironicz 
nym poczuciu humoru pani Fisher; ży- 
wotna, konkretna i praktyczna Lollie 
Wilkins; liryczna, sentymentalna, zagu- 
biona Mrs Arbuthnol; młoda egoistka, 
śliczna i zmanierowana lady Caroline 
Dester.. Portrety pełne barw, ani zbył 
delikatne, ani zmatowiałe. Uroda i zmy- 
słowość „włoskiego życia”, jego leniwy 
rytm sprawiają, że gubią się rodzinne 
dramaty i życiowe troski kobiet. Oto 
pani Arbuthnot zasypia nad książką na 
rozgrzanym zboczu; jaszczurka prze- 
biega po niej jak po ciepłym od słońca 
kamieniu. Kobieta budzi się, zanurza 
rękę w wodzie i jedwabistej sieci alg. 
Już nie wykrzykuje z grzecznym i umiar- 
kowanym entuzjazmem — „Charming, 
charming!”; milczy, jest po prostu i tyl- 
ko dla siebie szczęśliwa.. Ta samo- 
świadomość jest w gruncie rzeczy for- 
mą wewnętrznego buntu. Po powrocie 
do Anglii żadna z tych czterech kobiet 
nie będzie już taka jak przedtem 

To prawda, że czasem „Zaczarowany 
kwiecień” jakby traci oddech i energię, 
drama! wydaje się zamierać... Ale o nie 
błąd realizacji, to cecha charaktery 
styczna lego psychologicznego, kame- 
ralnego nurtu brytyjskiego kina, może 
nie zawsze bardzo wyrazistego, za to 
stylowego, przeznaczonego dla cierpli- 


wych i smakoszy. 
ELŻBIETA 


KRÓLIKOWSKA-AVIS 
(Londyn) 


Enchanted April, reż. Mike Newell, 
Anglia 


Na zdjęciu: Polly Walker, Josie Lawrence, 
Joan Plowright i Miranda Richardson 
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Portret na życzenie 


W „Niebezpiecznych związkach” 


odobno każde dziesięcio- 

lecie ma swój ideał pięk- 

ności, ale są też twarze u- 

ważane za piękne zawsze, 

niezależnie od zmiennych 

gustów epoki. Taką twarz 
ma Uma Thurman, młoda aktorka (uro- 
dzona w 1970), która po kilku zaledwie 
filmach znalazła się w rzędzie wielkich 
gwiazd, Jest tajemnicza jak imię, które 
nosi — a które zapożyczone zostało od 
hinduskiej bogini. Pochodzi z zamożne. 
go domu w Bostonie. Jej matka jest 
Śzwedką i zajmuje się psychoterapią, 
amerykański ojciec wykłada buddyzm. 
Chyba niewielu ludziom, zdarzają się 
rodzice, których codzienność wypełnia 
pytanie o sens życia — mówi ze spokoj- 
ną ironią, charakterystyczną dla jej spo- 
sobu bycia. — To wychowanie nauczyło 
mnie otwarcia, a także lego, że nie nale- 


Fot. Warner Bros. 


ży samej siebie brać zbyt poważnie. 
Mówi też, że czuła się jak brzydkie ka- 
czątko z baśni Andersena, nie na miejs- 
cu w żadnej szkole i wyobcowana w 
domu. Odeszła więc aby „znaleźć sie- 
bie" w wieku 15 lat. W Los Angeles 
pozowała do zdjęć i chodziła od jednej 
agencji aktorskiej do drugiej. Przeszła 
zadowalająco test ekranowy i wystąpiła 
w filmie „Kiss Daddy Goodnight". To 
był rok 1987. W tym samym roku zagra- 
ła w jeszcze jednym filmie: „Johnny Be 
Good". W Hollywood zwraca się uwagę 


Fot. Keeye Douglas/Liaison 


THURMAN 


Fot. Keeye Douglas/Liaison 


SACO 


na nowe twarze, nawet jeśli pojawiają 
Się w produkcjach klasy „B”. Stephen 
Frears potrzebował aktorki naprawdę 
młodej i nieopatrzonej do roli Cecylii de 
Volanges, która w libertyńskim świecie 
„Niebezpiecznych związków” ulegnie 
deprawacji, uwiedziona przez wicehra- 
biego de Valmont. Potrzebował także 
aktorki utalentowanej, zdolnej przeko- 
nująco zagrać tę przemianę niewinnej 
wychowanicy klasztornej szkoły w zmy- 
słową kochankę światowca. Sukces u- 
czynił osiemnastoletnią Umę Thurman 
gwiazdą. Wkrótce polem pojawiła się 
jako Wenus w fantazji Terry Gilliama 
„Przygody barona Minchhausena”. 
Niewiele do grania, ale jest co oglądać! 
A teraz głośny film „Final Analysis" Phi- 
la Joanou, thriller z zagmatwaną intrygą 
kryminalną, której ofiarą staje się psy- 
choanalityk grany przez Richarda Gere. 
Uma pojawia się jako jego pacjentka, 
młodsza siostra Kim Basinger. Aktorski 
trójkąt, który przyciąga uwagę. 

W życiu prywatnym młodziutkiej ak- 
torki na razie ważne jest tylko jedno. 
małżeństwo z cenionym i ambitnie 
wspinającym się po szczeblach holly- 
woodzkiej kariery Gary Oldmanem. 


POCZTA 


Pani MAŁGORZATA R. z Warszawy 
sygnalizuje w swoim liście ważną 
sprawę. W księgarniach pojawiają się 
biografie znanych aktorów, zazwyczaj 
gwiazd kina amerykańskiego. Wydaw- 
nictwo Łódzkie przygotowało „Video- 
serię”, w ramach której zapowiada 
kilka portretów. Wystartowało od sta- 
rannie wydanej książki o Jacku Ni- 
cholsonie autorstwa Meinolfa Zurhor- 
sta i Lothara Justa. Równą dbałością 
odznacza się biografia Dustina Hoff- 
mana napisana przez Michaela Freed- 
landa, a wydana przez wydawnictwo 
„Bis”, Ale obok tych udanych pozycji 
trafiają się buble, takie jak „Szalona 
kariera Kopciuszka z Hollywood" Ad- 
rlana Wrighta, czyli historia kariery 
Sylvestra Stallone. Niestaranne tłu- 
maczenie, równie niestaranne opra- 
cowanie tekstu polskiego, w którym 
nie zadano sobie nawet trudu spraw- 
dzenia polskich tytutów niektórych fil- 
mów Stallone'a znanych z polskich 
ekranów („Nighthawks” prezentowa- 
ny był u nas pod tytułem „Nocny ja- 
strząb”, „First Blood” - „Rambo I" 
'ango and Cash" — „Tango i Cash", 
Oscar" - „Oscar, czyli 60 kłopotów 
na minutę"). Wiele do życzenia pozo- 
stawia również korekta, niekiedy zda- 
nia urywają się bez sensu, a tzw. lite- 
rówki trafiają się prawie na każdej 
stronie. Wydawcą tego bubla jest wy- 
dawnictwo „Ryton”. Ta książka znaj- 
dzie na pewno licznych nabywców, 
zachęconych osobą bardzo popular- 
nego u nas aktora, którzy dopiero w 
domu doznają rozczarowania. Rozu- 
miem, że zysk jest najważniejszy, ale 
czy musi oznaczać brak szacunkurdla 
Czytelnika?! - konkluduje pani M; 
gorzata. Pytanie to kierujemy do wy- 
dawnictwa... 


KAMILA, GOSIA I JOLKA z Suwatk. Oto peł- 
na filmografia Toma Berengera (w nawiasach 
podajemy polskie tytuły, pod którymi można 
Szukać filmu w wypożyczalniach kaset vi- 
deo): „The Sentinel" (Strażnik) Michaela Win- 
nera (1977), „Looking for Mr. Goodbar" Ri 
charda Brooksa (1977), „In Praise o! Older 
Women” George'a Kaczendera (1979) 
„Butch and Sundance: the Early Days" Ri- 
charda Lestera (1979), „The Dogs ol War 
(Psy wojny) Johna Irvina (1980), „Olire la por- 
ta" Liliany Cavani (1982). „Eddie and the 
Qruisers" Marina Davidsona (1983). „The 
Big Chill" (Wielki chłód) Lawrence'a Kasdana 
(1983), „Rustler's Rhapsody" (Kowbojska 
rapsodia) Hugha Wilsona (1985). „.Platoon” 
(Pluton) Olivera Stone (1986), „Someone to 
Walch Over Me” (Osaczona) Ridleya Scolta 
(1987), „Shoot to Kill" Rogera Spottiswoo- 
de'a (1987), „Betrayed” (Zdradzeni) Costy- 
Gavrasa (1988), „Last Rites” Dona Bellisario 
(1988), „Major League" (Pierwsza liga) Davi- 
da S. Warda (1989), „Born On the Fourth ol 
July" (Urodzony czwartego lipca) Olivera Sto- 
ne (1989), „Love At Large” Alana Rudolpha 
(1990), „The Field" Jima Sheridana (1991), 
„Shatiered" Woliganga Pelersena (1991). „At 
Play in the Fields ol the Lord” Hectora Ba- 
benco (1992). Pojawił się również w serialach 
„One Lie to Live", „Flesh and Blood" i „II 
Tomorrow Comes", prezentowanym przez 
TVP jako „Jeśli nadejdzie jutro” 
AGNIESZKA P. z Warszawy. Autorem muzy- 
ki do „Conana Niszczyciela” jest Basil Pole- 
douris, do „Blade Runner" - Vangelis. Na 
ścieżkę dźwiękową do „Foolloose” złożyły 
się piosenki w wykonaniu Karly Bonoft (So: 
mebody's Eyes). Sammy'ego Hagara (The 
Girl Gets Around), Kenny Logginsa (Foolloo- 
se i Im Free / Heaven Help the Man). „Moving 
Pictures" (Never), Mike'a Reno | Ann Wilson 
(Almost Paradise), „Shałamar” (Dancing In 
the Streels), Bonnie Tyler (Holding Out For a 
Hero) i Deniece Williams (Let's Hear Il For the 
Boys). Wszystkie doczekały się wydania na 
płytach i kasetach, niestety jednak nie w 
Polsce. 

ASKA z Warszawy. „Jacknife” Davida Jone- 
sa został wprowadzony na polskie ekrany w 
1989 roku pod tytułem „Szalony Megs' 
Obok Roberta De Niro zagrali w nim Ed Har. 


ris i Kathy Baker. Pełne streszczenie, jak i kil. 
ka informacji na temat realizacji zamieścił 
„Filmowy Serwis Prasowy” w numerze 21-22 
2 1989. Proszę spróbować w siedzibie redak 
cji, która mieści się w Warszawie przy ulicy 
Kredytowej 5/7 (tel. 27-70-86), może jeszcze 
dysponuje numerem. „Cape Fear" Irafia na 
nasze ekrany jako „Przylądek strachu”, o czym 
szczegółowo informujemy w rubryce „W ki- 
nach” 

WŁODZIMIERZ R. z Krakowa. Tak. Tony 
Scott jest młodszym bralem Ridleya. Zanim 
wstąpił do szkoły filmowej, gdzie ukończył 
wydział operatorski, kilka lat malował i to po- 
dobno z powodzeniem. Razem z bratem za- 


łożył wytwórnię filmów reklamowych, zdoby 
wając na tym polu wiele prestiżowych na 
gród. W 1972 dla Brytyjskiego Instytutu Fil- 
mowego wyreżyserował 30-minutowy film 
One of the Missing”. W USA jako reżyser 
zadebiutował znaną i z naszych ekranów „Za. 
gadką nieśmiertelności”, horrorem z Davi 
dem Bowie. Catherine Deneuve i Susan Sa- 
randon. Pierwszym sukcesem było oczywiś- 
cie „Top Gun" (1986), a po nim kolejno „Gli- 
niarz z Beverly Hills II" (1988), „Szybki jak bły- 
skawica” (1989), „Rewanż” (1990) i „Ostatni 
skaut” (1991). Obecnie realizuje film pl. „True 
Romance”, z udziałem m. in. Vala Kilmera i 
Christiana Slatera. Premiera na wiosnę. 
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je możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantuje- 


Chociaż serial „Moonlighting" nie był prezentowany przez polską telewizję, 
dzięki telewizji satelitarnej nie brak u nas jego wielbicieli. Dla AGNIESZKI z 
Wałbrzycha oraz VII klasy z Gdańska portret pary głównych bohaterów: BRU- 
CE'A WILLISA (Davida Addisona) i CYBILL SHEPERD (Maddie Hayes), którzy w 
latach 1986-88 fascynowali całą Amerykę, z powodzeniem ożywiając tradycję 


sofistycznej komedii. 


Listy do redakcji 


CZEKAJĄC NA GENIUSZA 

W „Listach do redakcji” („FILM”. nr 20) prze- 
czytałam wypowiedź Magdaleny Wrzaszczyk, 
która oznajmia wszem i wobec, iż nigdy wię. 
gej nie pójdzie do kina na polski film, (szko- 
da!) Od jakiegoś czasu masa ludzi biadoli 
nad stanem polskiej kinematograli. Skąd to 
Się wzięło? Możliwe, iż jest to spóźniona od- 
powiedź na propagandę sukcesu sprzed lal 
może przejaw ogólnonarodowej frustracji. a 
może jedna z ulubionych zabaw Polaków - 
załamywanie rąk, darcie szat, rwanie włosów 
z głowy. Należę do tych, którym stan polskie- 
go kina nie przysparza sennych koszmarów, 
W kraju, w którym wszystko trzyma się na 
zardzewiałym gwożdziu i działa na słowo, 
gdzie racjonalizm i pragmatyzm powoli stają 
Się synonimamt niemoralności, gdzie metaf 
zyka ogarnia wszelkie dziedziny życia, aż nie 
chce się wierzyć, gdy słyszy Sie, iż powstał 
jakis nowy film 

Co do „Krolla” to mam wrażenie. że wielu 
widzów czekało na coś takiego; doczekali się 
jednak zbył późno. Obecnie w kinach i na 
kasetach wideo prym wiedzie amerykańska 
Sieczka z serii „Akcja. sensacja 8 Co.' rud- 
no się zatem dziwić niesmakowi „szamanów 
estetyki" (krytyków filmowych), niezadowole- 
niu co wrażliwszych widzów czy wściekłości 
żeńskiej części widowni po obejrzeniu „Krol- 
la" (wypełnionego akcją, sensacją i przemo. 
cą po brzegi). 

Czy wszystko warte jes! tylko druzgocącej 
krytyki? Czy na przykład Cezary Pazura w roli 
kaprala — radosnego idioty nie zasługuje na 
oklaski? (Zdaniem gdańskiego jury zasłużył 
nawet na pierwszą nagrodę i bardzo do- 
brze!) 

Cały problem polega na tym, iż pragniemy 
WIELKICH DZIEŁ wciąż na miarę ludzi z róż- 


nych metali i kamieni Andrzeja Wajdy. Owo 
pragnienie nie jest samo w sobie niczym 
ztym, niestety powoduje odrzucanie wszyst. 
kiego, co nie dotyka najgłębszych sler du- 
cha; wszystkiego, co nie jest podniosłe. na- 
tchnione, święte. 

żywię nadzieję. iż nie tylko ja cierpię na 
manię oglądania polskich filmów. To nie jest 
przejaw patriotyzmu, raczej jakaś wewnętrzna 
potrzeba. Chyba nikt nie weżmie mi za złe, że 
nie uczestniczę w ogólnonarodowym roz. 
dzieraniu szat nad stanem kina polskiego. 
(Taniec na grobie kogoś, klo nie tylko nie 
uman, ale ma się całkiem dobrze jest, mó. 
wiąc delikatnie, grubym nietaktem). 

Z radością przyjęłabym oczywiście poja 
wienie się NOWEGO GENIUSZA; zanim to 
jednak nastąpi zamierzam obejrzeć każdy 
polski film jaki zostanie nakręcony. Z geniu. 
szami nigdy nic nie wiadomo. Pojawiają się 
zwykle wtedy, gdy najmniej się ich spodzie- 
wamy. 

KAMILLA ARENDARCZYK 
(Warszawa) 


POMAGAMY SOBIE 

Magda Grabowska (Igańska 34/31, 04-083 
Warszawa) poszukuje nr. 45 „Filmu” z 1991 

Dorota Dziejma (Bema 87/9, 15-370 Biały: 
Stok), poszukuje nr. 44 „Filmu” z 1991 r. 

Hanna Brzózka (18-306 Pęchratka, woj. 
łomżyńskie) poszukuje „Filmu” z lat 1990/91, 
a szczególnie nr. 51/91 

Kalarzyna Wagner (Szkocka 89/17. 54-402 
Wrocław) poszukuje nr. 1 „Filmu” z br 

Ewa Habdas (Malczewskiego 14/29, 43- 
300 Bielsko-Biała) poszukuje numerów 4, 15. 
26 i 38 „Filmu” z 1991 r 

Magdalena Moskalik (Bursztynowa 11/10. 
42-500 Będzin) poszukuje nr. 29 „Filmu” z 
1990 r. 


W losowaniu kuponów GRAF FILM-G 3 kasety video przypadły ALEKSANDRZE BŁACH z 


Siewierza. 


FILM NR 25, 21 CZERWCA 1992 31 


Bogusław Linda 


Marek Kondrat 


Z akt personalnych oficera Służby Bezpie- 
czeństwa: „Franciszek Maurer, lat 35, z wy- 
kształcenia prawnik, żonaty (z córką byłego 
wiceministra, członka Biura Politycznego KC 
PZPR - tego oczywiście już w dokumentach 
nie ma), 30 nagan i 18 pochwał, trzykrotnie 
cofnięte dyscyplinarne zwolnienie ze służby”. 
Ostatni fragment powinien brzmieć: „po we- 
ryfikacji przeniesiony do policji kryminalnej". 
Wraz z nim - kilku kolegów. 

Ta grupa byłych ubeków to bohaterowie 
„Psów”, nowego filmu Władysława Pasikow- 
skiego, twórcy „Krolla”. Otrzymują pierwsze 
zadanie: zatrzymać szajkę przemytników sa- 
mochodów. W czasie nocnej akcji trzech poli- 
cjantów zostaje bestialsko zabitych. Porucz- 
nik Maurer poprzysięga zemstę i rusza w poś- 
cig za zabójcami. Do pomocy próbuje zwer- 


bować swego dawnego kolegę, Ola, który po 
weryfikacji został wyrzucony z policji. Maurer 
sądzi, że Olo mógłby w ten sposób uzyskać 
szansę powrotu do służby, nie wie jednak, że 
jego kolega - podobnie jak wielu innych by- 
łych ubeków - poszukał już sobie nowego 
mocodawcy i znalazł się po przeciwnej stro- 
LUC 


Scenariusz „Psów” napisał reżyser, w 
głównych rolach występują Bogusław Linda, 
Marek Kondrat, Janusz Gajos, Cezary Pazura, 
Maciej Kozłowski. Operatorem jest Paweł E- 
delman, scenografem Andrzej Przedworski, a 
producentem - SF „Zebra” przy współudziale 
IFDF „Max” Warszawa i „Filmu Polskiego”. 


(mm) 


Zdjęcia ROMAN SUMIK 


Bugustaw Linda i Aleksander Bednarz 


